
Samuel ze Skrzypny 1 wardowski 

i jego poezya na tle współczesnem.

(.Ciąg S S t z y ) .

• Lppz n ie  od n ic h  miał' o trzym ać pomoc.
N a Je rz y m  Zbarazkim wygasi, s ta rodaw ny  wód, a m ajątk i 

przeszły w raw* W iśn iow ieckich ,  którzy*’ w spadku dostali także 
i opiekę n ad  T w ardowskim . Jakoż p. Samuel n a p i s ln ą  w tym 
‘■zesie „ Ę rz e ^ a ż n ą  Legacyę" J) zadedykował Januszow i A\Tiśnio- 
wieekieihu. krzem ienieck iem u staroście , a już pod je s ień  1633 r. 
j e s t  w  W isniowcu. Lecz n ie  n a  gody zaw ita ł w  te strony. N ad  
m oskiew ską śc ianą  toczyła się wojna od dłuższiSo cz*su, a T u r ­
cy a korzysta jąc ze sposobności,  n ie  p rzeszkodziła  Ag g l y-baszy 
w targnąć w lUO.OOÓ "wojska w g ran ice  dłzpltej.  iTa stepach Ukra- 
>nv stojące wjgska koronne,  wzm ocnione pfigiłkami W iśu iow ie-  
ekiego, s taw iły  opór. A\ ińdł je zakamie.niały w róg  półksiężyca, 
■świeży zwycfęzria, z ]iod Snsowego Logu, przyszły pogromc-a Koza­
ków, h e tm an  wielki S tan is ław  Koniecpolski.  D n ia  22. paździer­
n ika lBi*3 r. -poci P an iaw cam i rozbito w puch  a r in l j  turecką. Pod  
chorągw ią  V\ iśniowicckiogo po tyka ł  się. pew nie  i p. .Samuel.

N ied ługo  po tem  zakończyła się w ojna m oskiewska, Sm oleńsk  
pozostał w polsk ich  rękach, a W ł a d ^ a w  IV. w ie lką  się okry ł

J) Wyszła raz pierwszy w Krakowie w 1633 r.
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chw ałą .  T w ardow ski n ap isa ł  i w ydał z d e d y k a c ją  królowi w J634  
roku  szesnaście w ierszy opiewających ..Szczęśliwa, M oskiew ską 
e xpedyeyę“ , Oddał w nich  hołd  i samem u królowi i het mailowi 
KonilgppLskiemu. hołd nie zawsze w pięknej formie, czasem n ie ­
dołężny nawet)*  czasom znów gęńętszy, bardziej żywy i milej 
brzmiący. Pam ięci  po tom nych  przekazali także waleczność i n i e ­
spożytą  w ytrw ałość  Ja k u b a  Wojewódzkiego.®) k tó ry  b ro n i ł  i obro­
n i ł  Smoleńsk, aż po leg ł n a  wycieczce. *?Nawet m ały  piasek W oje­
wódzkiego. k tó ry  n a  grobie  p ana  życie z żalu zakończył, znalazł 
s ł o w a 2) w s p t f H jb ia  i... n ie śm ierte lność  Spiaki muzie T w ard o ­
w s k ie g o  V ogóle rok 1634 d o B ć  by ł p ło d n y j jp p i  eoz wyżej wspo­
m in a n y ch  tłum aczy  z w łasnym i dodatkami przez krakow sk ie  ko ­
leg ium  jezuickie n a  cześć S tan is ław a  K oniecpolskiego z r a c j i  jego 
wjazdu n a  kasz te lan ie  k rakow ską  n ap isan y  wiersz p. t. jjliya.dia 
T r a b e a t* #  dalej opłakuje śm ierć  królewicza A le k s a n d r a 3) w ry- 
i u a H  p r z g a i o w a i H R  je d n ak  r lw r R z i i e m i  py tan iam i i p rzesa ­
d n y ch  pochw ałam i.

N a  dworze W iśniow ieókiego n ie  źle się, działo T w ard o ­
wskiemu. ł) M ia ł  on serce wdzięczne i do swoich chlebodawców 
przyw iązyw ał s ieB zczerze  i gj^ftoko; a w swoich poem atach  nie 
szczędził im słów dziękczynnych  i w spom ina ł o nich  z uczuciem. 
Tak  Zbarazkich, z w i j a c z a  Krzysztofa, n ie  zapom nia ł  n igdy, tak 
i dla W iśn iow ieekiego  zachow ał d ługo wdzięczność.

N a  warszawski se jm  w r. 1635 wziął W isn iow ieeki ze sobą 
T w ard o w sk ieg o .5) Po sk o i lE e n iu  obrad nad w o rn y  te a t r  W ła d y ­
s ław a IV. w ystaw ił  ja k b y  d ram a t  z muzyką, p. t. „D aphn is  p rze­
m ien iona  w drzewo bobkow e", w obecnośei króla  samego i kró-

Ł) „Jakub Wojewódzki. 'Pod Smoleńskiem zabity 10. stycznia". 
(1634  r . j  (w MEceil. selec.).

2) „Nagrobek Gfarsonkowi" (w Miscel. selec.).
3) „Pamięć śmierci Aleksandra Karola r. 1634 20.■ listop." 

(w Miscel. solec.).
*) Niesłusznie wnioskowa! Chlebowski na pot&tawie źle zrozu- 

m ia M  „Pobudki cnoty"' (w Misc. sel.), że Twardowski żalił się na 
WiśniowićbkiSgo. Thiebjerger wykazał Chlebowskiemu omyłkę. (Por. 
Thieberger, str. 22 i nast. wr przypisku).

■  Dowodem „X. Wiśnjowiecki Janus™, r. 1646, str. 49.
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łowiczów i se n a to ró w ?1) Sztuka ta  przez włoskiego poetę nap isan a  
i odegrana  po włosku, by ła  oczywiście n ie  d la w szystkich  do­
stępna, a przy  m a ły m  zm yśle kom binacy jnym  nieoswojonej z t e a ­
trem sz lach ty  w pros t  niezrozum iała .  To też pew nie  w skutek  za­
biegów samego au to ra  T w ardow ski p rze tłum aczy ł treść  po polsku 
i w ydał w 'Warszawie. T aka  treść  zastępow ała  lib re tto  i może 
rozchw ytyw ana b y ła  b a rd z o .2) Później przełożył ca łą  rzecz, prze­
robił, w n ie jednem  iniejscn pozm ien ia ł  i w yda ł  w 1G38 r. s)

Po powrocie do W iśn iow ca, w nie tak  długi czas znowu, 
u m a r ł  książę Janusz ,  a p rzy  śm ierci jego obecnym  b y ł  T w ard o ­
w s k i .4) Z an im  w 10 la t później żywot jego opisze, te raz  wydaje 
n iewielką „Pobudkę cn o ty 11, w której je d n e m  okiem w przeszłość 
um arłego  spogląda, d rug iem  zaś w przyszłość sięga i m aleńkiem u 
synowi Ja n u sza  św ie tną  wróży przyszłość. Ten syn m ia ł n a  imię 
Je rzy  D ym itr .  Jego  to nauczycie lem  b y ł  zdaje się Tw ardow ski 
w tych la tach, w k tórych  n ie  w iem y dokładnie,  gdzie się obraca ł  
i jak ie  koleje przechodził.

S po tykam y go znowu dopiero na  w alnym  sejmie w W a rsz a ­
wie wr r. 1639. dokąd przyby ł pew nie  w orszaku Je rem iego  W i-  
śniowieckiego, k tóry  był op iekunem  jego elewa. N a  sejmie po­
w sta ła  burza  miedzy podkanclerzem  Ossolińskim a podkomorzym 
drohiekim , Baranow sk im , s ta r ły  się ostre  słowa, posypa ły  obelgi 
i sejm 15. l is topada zerwano. U derzy ł żałośnie Tw ardow sk i po 
lutni i wydobył z n iej tońy  skargi n a  spaczone pojęcia wolności, 
1'ozradzającej się w sw a w o lę .5)

1) Wójcicki: „Teatr starożytny w Polsce". Warszawa 1841.
2) Do dziś dnia praktykuje się rzecz taka w Warszawie na wło­

skich operach.
3) W  Lublinie.
4) Patrz dedykacya „X. Wiśniowieckiego Janusza" z 1646 r.
5) „Na sejm rozerwany w Warszawie. 15. Novemb. 1639 r . “

(w Miscel. sel.).
7*
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I  znowu b rak  ndm  wskazówek, w e c M |  k tó rych  m ożnaby 
dalej sp la ta ć  w i a d o i j ś c i  o jego życiu. W ydaje bez im iennie  
w 1640 r. długo za utwór B asiń sk iego  aw a & u c g o  „Saty ra  n a  
tw arz  Kzpltej" .  J.) P r z y |® y ta n i u  „&it,yra“ n ie jednokro tn ie  rtźwię- 
czą gflrnny wtklfir żalu, jak b y  stnut.ku. że ąamWfiu autorowi źleŁgie
powodzi, ja k b y  wyrzutu , że tym, którzy grosz mają na  usługi,
wszystko idzie ja k  s'pl'atka, a b iedni wzgardzeni są i pos tpono­
w ani mimo trudów  i zasług. Czy b i jp a  gag wótfcflks t rap i ła ,  ozy 
może w pros t  n a  łodzie osijjjlł i do W ielkopolski wróciwszy, n ie  
miał ol^IP rąk  zaftzepić? W ad) rodaków  w y tyka ł dzielnie i / sm u ­
tny  był,  żo w af lB są .  Czyż do sm utku  z powodu ojczygjiy i t ro ska
n ad  sobą sam ym  sio łączy ła?

Aż w roku 164.2 P io t r  n a  Lachow cach , Zdunach  i Kobyli- 
nt&2) S ien iu ta  dał mu w zarząd Dzierżanów i S t a r y - g i ® . a  N ie  
musnltly być całkiem sk ro m n e  z tego dochody, skoro Tw ardow sk i 
powoli Slłj er a sobie kapital ik .  Gospodaruje i zalaea się swoim p ro ­
tektorom . Kiedy Bogusław  Leszczyński obejm ow ał wielkopolskie 
g en e ra ln e  s taros tw o -6. l ipca 1640 r. n ap isa ł  „P a łac  Leszczyń­
sk ich" ,  masołvy panegiryk , w k tp ry m  i Si-^ńiutom z now ym  jc n e r a # |  
s ta ro s ią  spokrew nionym  cl ospały sio poohwały.

iB ra k i  Łukaszewiczowi-4) n a s t ę p u j ą  no tu jem y  w ypadek. 
Dnia 6. czerwca 1&4-4 r. był T\\ ardoWski w Kobylinie z P io trem  
S ieniutą. J a n e m  Kaw ęczyńskim  i K a JR re n l ,, Kuroszą, szlachtą, 
dworzanam i Sięniutów, jako rew izor w- Oprawie ' 'K aw rz jń ca  Styki, 
garncarza ,  k tórego cech garncarsk i  z powodu ja k ich ś  p o w i n i e n

-*) 'Że to utwór Twardowskiego rozstrzygają inicyały na wydaniu 
z 1645 r. S( amuel) z S(Jp*łpnyi| T( wardowski).

2) Kobylin leży na zacB d  od I®tosąjfifl wśród błot między Orlą 
i Kadzącą.

3) OdluęMe .Tózc-faiPrzyiborowskiego w archi w unjioznańsk io in .— 
W Starygrodzie l ® ’o przed wojną szwedzką za .Jana Kazimierza 10 
kinie® <Hr. Był tu kćfsoiół, karczma, ezkdfi. (Łukaszewicz: „Krótki 
op>s“. PozijŚw 1869).

4) „'Krótki opis miast i wsi... m powiecie krotoszyńskim...11 (Po­
znań 1869).
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wyrzucił. Twardowski napisał ' wyro®/ w s w ó j ®  i współrewizorów 
im ien iu : „Panow ie rewizorow ie W aw rzyńca  S^yke p r is t ipo  honori 

| t  fam ae resty tu ją ,  Ja io r i  f ra te rno  in g rem in e  jako najp iln ie j  od­
dają, cło Wszystkich ar tyku łów  w przywile ju  op isanych  p\iey pu ­
szczają., ad priinata.is. p rae la tu ra s  i drogę, torują, wiecznej n ie ­
pam ięci i zapom nien iu  to oddaws&y, warują, aby zśdon tak z braci 
ja k  z s w ą d ó w  pod w iną niedzie l dw u n af tu  M b  s e s s i o ł ,  i g rzy­
wien ®  muleti  n a  ratus-z kiJSyliiiski odłożenia n ie  śm ia ł  tjjko po ­
s tanow ien ia  na ru sz ać . ;i

I  jeszcze jedna pam ią tka  z tego samego roku. To „Jaśn ie  
w. parze Jakubow i E ozd rażew sk ie rnu ’) i A nn ie  z B n in  a Przy- 
joinskiej. ep i tha lam inm  za$j>iew»i9 w K oźm in ie11. Z dn ia  2. p a ­
ździernika.

Tymczasem kapita l ik  rós ł  w ytrw ałe ,  aż pozwolił T w ard o ­
wskiemu poŻKCzyć -6.000 złotycdlySieniutom i wziąć  w zastaw  Za- 
rub ieńce n a  Podolu. K iedy  aię Ram przMiiósł.  n iewiadom o. W y- 
daity w L e a j i i e  w 1(14(5 r. „X. -Janusz Wiśn io wi eak i "  (opis życia 

(księcia) sk ła n ia łb y  do wn io sk u ,  że w tym  r o k u  by ł jeszcze 
w Wiielkopolsce. J.ecz m niejsza z tern, dość, że w  Z a n ib io ń c a c h /)  

^ g o s p o d a r o w a ł  się n a  dobra, l i o w w a t  obszerne pas ieki i rozko­
szując się wiejskiem życietn, radow ał ze złotej mi e rnośc i .  ]fie  
cłłup) radow e trw ać  miąła.

Książę K rzysztof  Zbarazki po powrocie z KonS!ant.ynopola 
usiłował natcłunló króla, sena t  i ryce rs tw o  wftirą, że przy  n a l e ­
żeniu s i ł  i w y trw a łem  działaniu możnaby p o ło w ę  kres  potędze 
turpckiuj i zamorskiego przybysza znowu przepłoszyć z« morz^ę

1) J^zcłrażifscsćy ‘byli d*dzican ii  Krotoszyna, który le^y opodal 
Zalesia. 4

2) Znnibiflńce leżą imd rzelcą Tluiozną. która tworzyła tu liiegclyS 
staw olfc%tiff; mają cerkiew pod wezwaniem? "św. .Jana. Gleba b. uro­
dzajna. Lasy w kffc. Wypałn sig tu wapno, robi cegły. (Borkowski: 
>,Album“).
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Napisał' 011 oprócz relacyi poselskiej „Dyszkurs o tym, jak i  b y ł  
S ta tus  m onaroh iey  Tureekiey, jak i  teraz, zkąd te n  n ieporządek  
i jeźli retnediabilis ,  co za ■ res  morzeni y z i lm ią ;  czego spodzie­
wać się z tego pokoiu (c l ioc im skB p) j ,  y k tóre  są raeyo po n im  
y p r z e c i w n e J e g o  przekonanie ,  że T u rcya  ies t  właściw-ie pró- 
chniejącem  drzewem, do którego  tylko dobrze trzeba  przyłożyć 
siekierę, podziela ł Twardowski i ppwifenrzał nieraz. W ła d y s ła w  IV. 
podejm ow ał te myśli i uk łada ł  p lany  zbrojnej akeyi w tym  duchu 
razefn z lM m ane ii teK on iespo lsk im .’ Ale po śmierci he tm ana ,  naj-  
nłffiżniejsteego i najbardzie j  g o r l iw eW  poplecznika kró lew sk ich  za­
m iarów, w sku tek  opozycja sz lachty robp ta  ca ła  szła w  niwecz, 
a Po lska  zam ias t  w ystąp ić  czynnie i n a d m ia r  kipiącej energii  
w kozactwie obrócić w p i e g i -  S tam bułu  doczekała się okropnych  
p lonów  ukra inno j gospodarki,  sti jgjznego najazdu Chm ielnickiego. 
S p ły n ę ły  k rw ią  naprzód pobrzeża D niepru ,  po tem  w szystkie r u ­
skie kraje ,  okrucicfństwm szło w zawody z m ęstw em  i desparecką 
zaciekłością . Jeszcze b o h ą te r  rozgorzałej wojny. ks. Je re m i  W i- 
śniowiecki,  m ógł by ł  trzym ać w7 szjąchu w g łąb  Rzplflj idące 
w ojska kozackie, ażby się n o w i  porobiło  zaciągi i pospolite r u ­
szenie s taw iło ,  gdy  dw a  nieszczęścia spad ły  razem prawne. H a ­
n ie b n a  k lęska piłąwnecka i śm ierć  króla.

Cay T w ardow sk i by ł  pod Piławmatm, na  pewmo orzec się 
n ie  d a . 1) To n iew ątp liw e , 7że k iedy p o te m  zagoiyy kozackie i t a ­
ta rsk ie  rozla ły  się szeroko, gdy  Chm ieln ick i zrabow ał Zbaraż, 
i on uciekł, a n ie  opar ł  się aż w Wielkopolsee.

„TnżejŁ już nie czekał 
I  ia dłużey i rowmo z dJftgkuni uciekał,
1Pwyznam się nie leniwiey: fanty prócz domowe 
Mielsze z -sobą. a zbiory wiotolie papierowe •
W mąłym pudle uniosszy. Bjubo (co za dziwy;?;)
Uciekał i P in d a ru s : w7 tym iednak szazęśliwy,
Że gdy Tliebyj^orzały, Philip mu ochronił 
Tego tam Mnzeolu. Mego nilj obronił 
Żaden dźwięk Apollinow, ani S tps Uabęei 

■jiebieskieji •'Melpomeny. O słodkie.y pamięci 
Dziedzino! O nad Hible kochańsza paEeko 
Tożeś od sw-ey ozdoby barzo dziś d ™ k o !“ 2)

*) Pro |przem aw ia „Wojna Domowa": str. 27 i 33, cz. I. 
s) „Wojna Domowa", <sz. I. str. 36.
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N a boku p g zy p isek : „Ruszony z Zarub in iec" .  ® ł o  to we 
wraeśniu 164-8 r.

W W ielkopolsce krótko baw ił  i pospieszył n a  se jm  ele- 
k p j jn y  do W arszawy, może z B ogusław em  Leszczyńskim.-1) G niewa 
go g ad a n in a  i ugodowe 's tronnictw o, l ipkę  chce uk ładam i sprawę 
załatwić. P rz y ch y la  się do zapa tryw ań  \Yiś.niowiock,kego i paw et 
na obranego  w końcu J a n a  Kazimierza jakby  z n ie ir fnoścńyspo-  
gląda.

Wojna, chwilowo zawieszana, rozsiała się-znowu. T w ardow ski 
pisze pobndFę wojaku w ychodzącem u pod Ołykę i sarn moż-a spie­
szy ną  torou bojowy. N astąp iło  s ł a w ie  o b lę ż S ie  zbanazkie, potem  
drugie Zborowskie i pokój zapadł w 1640 r. Jeżeli był je d n y m  
z tyci), k tórzy  przetrw ali ś ^ ic io ty g o d n io w e  piekło na  ziemi, jo- 
żęli by ig jednym  z tych. którzy  bohateram i byli p raw ie  wszyscy 
bez wyjątku, jeżeli p rzeby ł sw irazkie o b lę że n ie ,8) n iechaj ć.hwała 
pędz ie  jego  im ienia wiekopom na.

K iedy  po Z b o r o w s k i e j  ugodzie wrftcił do Zarubieniec, skarżyć 
się  m u s i a ł : 3)

„...kiedy nam po boiu 
I  tiik przy-knycdi włócźfcSaeh, pofióeió sio boło 
Po  swvc.il nnzad zgorzelisk i przynamnięy mioto 
Obowrzeó | |ch popioły. Aż my miasto chłopów 
Poddanych nam dopiealy iaki,eliyi Cyklopim 
Okrutnych tam zostali, takie stawiać czoła,
Takie twarzy, iakoby. nie znali n fs  zs® n.“

Jakoż w tak ich  s tosunkach , k iedy S ardę,  rozzuchwalone 
chłopstwo zaznftwszw przyj gujruktu bnM u n ie  chciało n ie już 
karku pod jarzm o dać, ale wogóle słuchać, k iedy lada chwila 
groziła  rzeź, a now y najazd kozacko-t-at-arski, nie dziw, że T w ar ­
dowski nie chc ia ł zust-nć w podm inow anym  kraju i z koncern 
JS ił)  r. p rzen iósł  się do AA b lkopolski. S ieniutowie przyjęli go 

■ośc inn ie  i powierzyli zarząd cjf^br koby liń sk ich  z siedzibą 
w óalesiu.

3) AYojna, Domowa", cz. I. str. gp), 42, £« był na sejmie.
2) Z opisu możnaby wnosić, ”£e byt. „Wojna! I)omoVa“ , cz. 1. 

str. — .102.
3) „TAtaj. dom.“ cz. 1T. str. 4.
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Pom iędzy  je d n a  a d r u g i w o j u  ą kozacką w ydany  został wielki 
h is to ry c z n y " o jsm a t ,  D „opiewający życie W ład y s ław a  IV. D edyka­
cya dla J a n a  Kazimierza, p isana  po powodzi klęsk, p ty n ą ęa  z g łę -  
bokidtro odczucia strasznego  k o n tra s tu  miedzy sjczęśliwem pano- 
wanierii .poprzedniego króla, a nieszczęściami razem  z jego^sm ie re ią  
spadłem i,  zawarła, zawrzeć m usia ła  zwłaszcza p rzy  rozgorączko­
w an iu  ówczesnem p rzesadny  paneg iryk  dla W ład y s ław a .  Oto 
w szystkie Bnoty gościły  «w Polsw? w y z a s i e  W ład y s ław o w y ch  rzą­
dów, n ie chwiał się tron ,  szanowano prawa, w o J b o ś ó  i swobody 
n ienaruszoną , t rw a ł  pokój, dawał a l g  urodzaje. A  te ra z ?  Teraz 
w m śśl polityki W iśnio  wieckiogo należago zwajRjśfijąc pokojowe 
p lany  kauclerzyńjikiąj pantyi i wskazując n a  przyk ład  bitpego 
W ładys ław a  zachęcać Królu:

„Przebóg memieswkaj?-, przebóg nieodkładfiy,
A w te pożary konia w skok dosiaday1'.

Dziwny by ł los tej książki. (Świeżo p® je j w ydaniu  p rzy je­
chało mp W arszaw y poselstwo egjeiii zawarcia pokoju, w istJjjie 
celem 'rozwodzenia ska rg  i dzikich p retehsy i  o rzekome i rzeczy­
w iste  lakcoWfukuip tytułów' |8 r a  przez panów7 polskich. N a  czełe 
pose ls tw a s ta j  eh et-ry Puszkin, szukający, z ezegoliy się dał  wy- 
łinskwić casus halli. p r z y z w y c z a jo n y  do bezwzględnej czci dla 
władcy, RMhj .o ty tu ły ’ dbał  jak  człowiek a iasny  a  fałszywi® am ­
bitny ,  jrzyzM U flajom y do absolutnego t rak tow ania ,  d o m f l a ł E ś e  
w  głps, żeby co rych le j  .;spad ły  g łow y tyali, cc^ carowi ubliżyli. 
Król i senatorowie', sk łopo tau i  z powodu ukra inuych  zaburżćrji, 
wszelkiemi siłami ' st-nrali się o d e p rz e p  widmo wojny z iB k U r ą  
i lAgcalzili Ptlszkina. n ie  i i H B  zaspokoić jego p r e te n s j i .  Aż gdy 
p o *  w dowód, jąkljPplaęy lżą ca ra  bez ceremonii,  j jzy taó '  począł 
wyjątki z „W ła d y s ław a  I V . w  których  T w ardow ski ostro kreś li !  
djliwikter całej Moskwy, w t e i c a t e  pośw ięcił  król dh^ i i t rzynnu iia  
pokoju poem at, głoszący s ławę J k p  poprzednika i b ra ła ,  i skazał 
książko Stosownie do życzeń pos ła  na  spalenie, wjyy 'iSMpił s łu ­
szn ie?  Ozy lionoru  swego nie naraził  n a  . szw ank?  Czy może le­
piej, że mniejszą, rzecz ofiarował', by  większą zachow ać? N ie nam  
sądzić. To wierny, że P uszkin  szkody poefńatowi n ie  wyrządził

/  ♦

’) P. t. „Władysław D .“ (wyd. 1649 i L650).
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wielkiej, raczej p rzysięgę.  Ivat spal ii część e f l n p l a r z y  tylko. .Re­
sztę r o z c h w i a n o  ezeinprędzej i cz| m ho  eBciw.ie, bo sp raw a p rzy­
b ra ła  rozgłos i p rzysporzy ła  T w ardowskiem u nilmalgp sławy.

W  n as tęp n y m  roku n f i j H t  ch m ie ln ic k i  znowu całe koza- 
ctwo i z w szystk iem i hordam i ta tarsk iem i wkroczył w grannSb 
Bzpltęj. Po drodze zga rn ia ł  ku sobie ożeni i rosnąc w coraz w ię­
kszą potęgę, szedł wśród pożarów" i mordów, ażeby fcsłabie Polskę 
cło reszty. i uzyskawszy korzystniejsze od zborowskić-b t rak ta ty  
w udzielne w ładan ie  p‘y i ą ś ć  i kra inę .  Tym  razem  jednak  R zfl jM  
jakby  zbudzona z odrę tw ien ia  i lekceważenia  przeciwnika, skupiła  
s B |  i w jednej b itw ie  pod; Beręs.teczkiern. jak  jej cześć w ym agała , 
skruszy ła  a m b i tn y  p ln n j l  kozackiej pychv. AjJć 'y.wyciogkio wojaka 
polskitf in i^ .  p n f i y  aż dn  ,en ią * d |  Wtwagiw i ń ie  śgasifo  .tam do- 
sfezętnie zarzewia. któRs później znów p łom ien iem  w ybuchać miało, 
bo sz lachta p o sp ę l i t& o  ruszen ia  e p a jfa  się kró lew skim  Ziimiąrom 
i rozproszyla do dom ow ych siedzib.

* .Jeżeli Twardowski posłucha,ł wjjżwania rozes łanych  przejl 
wojną,, w i c i i  jeźli należy mu się ga łązka  z wieńca chw a ły  be- 

westeckiago zwycięstwa, to pew nie  wrócił (jak inn i)  do Zalesiu 
zaraz ;po rozgrom ię wUfcga.

Odtąd pod za d )ód  ^ye.ia swojego sc h o d z ą c  z daleka patrzy  
n a  polityczne wypadki, choć wszystkie ra n y  i radości ojczyzny 
sercem  odczuwa i pisze w ieusznu  dłyfflP liistoryę wojeai. od po­
czątku kozackiego bun tu .*• *— \

Zarazem 'co raz  częściej, Woraz goręcej m yślą do .Bog.Wsi'5 
zwraćk. a naw e t  sk łan ia  ku defmoyi nieco. Tak  u. p. w r. łtjód 
p rzejm uje wr;iz z ż-ona (Elżbieta bractw o św. A n u v  w kfHjbiele 
Re luiardynów w Kobylinie .

?) W o j n a  d o f l lo w a 1*, cz. I L S t r .  1 0 .
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T ę o s t a t n i |  w iadomość Jmkaszewiezowi zawdzięczamy, jak  
i dwie inne  z tęgo czB u .  Oto rozstrzyga w 58 r. sp raw ę między 
spadkobiercam i m łyna rza  Traftirza o m ły n  w Stm-rymgrodzie, a nie 
mogąc ich p o g o d z i^  odsy ła  d ^ p ods ta ro śe j iego  R akow skiego. \  r. 
zaś 10o5uzjeehał zo Zdun, ł) (<(§1 k tó rych  p rze n io i ł  się z Zalesia) 
do ro b y l in a ,  aby n a  życzenie J a n a  D ługołęckiego, kobylińskięgo 
m ieszcz in ina ,  potw ierdz ić  wraz z P rzybyszew skim , Kobylina dzier­
żawcą, te s ta m en t  D ługołęckiego i opiekunów  jego dzieci.*

\5 roku l e o B p m a r ł  Krzysztof z B n in a  Opaliński,  wojewoda 
poznański.  M usiała  wiec „ l | t ó l o ) A  P ask w a l in a  z h iszpańsk iego  
w  polski p iB nufen iona  u b ió r“ , byló g ^ o w a j d o  druku ,v tym  roku, 
skoro n a  jej czele j e s t  dedylcacya d la wojewody. P isan a  zaś by ła  
po 1651 r., gdyż j e s t  w niej ąlluzya do berestockiej w ik to ry i .*) 
A le ozy b y ła  także w ydaną zaraz — nie  wiemy.

Tym czasem  nadchodzi ł  nowy paroksyzm na  Rzpltą, od po­
p rzedn ich  strapaue.jszy* obejmnjąejf ca łą  Polskę,  ja k  by ła  d ługa 
i szeroka, a zakończony dopiero po w :ąlu la -t i lh  i wielu trudach. 
Zem sta i zd rada  R a d z ie jo w s k ie ®  k a p i tu la c ja  pod 1 jśc iem. g ro ­
m adne opuszczenie J a n a  Kazimierza, odstępstwo Opalińskiego, 
Radziwiłłów, p ie rw szych  A m atorów  i urzędników- wojska i szlachty. 
.Rozlały się zastępy szwedzkie po Polsce, a  K arol G ustaw  obej­
m ow ał R zpltą  we w ładanie .  T w ardow ski zw ątpił  w  sp raw ę . . lan a  
Kazimierza i n ap isa ł  S p rn e n  królowi szw edzkiem u“ 2) zaraz n a  
początku wojny, w k tó rym  w o ż y ł  Karolowi, że ogarn ie  c&t-ą Pol­
skę. W iąza ły  p. Sam uela  stosunki z Opalińskim, k tóry  w poznań­
skiej ziemi p ierw szy  porzucił drogę, obowiązku, - w d ł  p. Samuel 
za ■ K e m  sofizihJLycznwo rozumowania, że można opifHńć p r a ­
w ow itego króla, gdy inny  w ociy  b łyska nadzie jam i w \d o b y c ia  
z toni n aw y  skoła tanej ^ jS K w y .  To praw da. M ów ił w tym 
w ie r s z u :

t y  Zduny b y ły  iiim f c  Sienintów, którzy bardzo  p p j c ł f f n i l i  s ię  
do jej Wzrostu.

2) „N*dobm||:IJ;tskwalinfi“ , wydanie z r. 1701, jstr. 118 i 119.
3) W „Miscel. seSjjpet.*
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„Gięzkti i rzadko bezpieczna oamiana 
He w poddanym nicy.nacznegg Pana.
O! jakie ktp '•/, nas liimery nie przędzie 
W głowie nie swoijy-tf złym dobrymi i będzie !:‘

I  to p raw da. A le czemu zam iast obaw co do p r f f s z | p c i  nie 
poczuj: trwogi,  że J ionorjs io  takiem  odstępstwami p la m i '? Dziwny 
pad ł  wówczas cień nu głowy p ł a c h t y  i dziwne, było zam ieszanie 
pojęć, dziwne po jm ow anie  obowiązku i s tosunku wz.głędem k f i ła .  
MożiĄ Tw ardowskiego, jak  i innych , t łumaczyć, —  uspraw ied li­
w ić nie można.

R ehab i l i tow ał  się jednak . J a k  imponować wypada, ze był 
N R  Ujściem, (fik f tż  po zm ianie fron tu  przekonali sz lachty, po 
odezwaniu się g łosu  sum ieniga prz.y ł | |W ł '  się p raw dopodobnie  do 
iOddziału Opalińskiego w pow stan iu  zbrojnem .

I  tak choć bez dowodów absgSutriych przypuszczać by m ożna: 
Że b ra ł  udzia ł w oblężeniu Leszna 27. kw ie tn ia  liłjf> r. 

Ze*był po tem  p o a  Koslyniem. że b ił  się z W assomnnim, że obf l-  
gał Ijowidf, żo by ł pod W a rsza w ą ? ,a  p r |g d  zdc tb je ien feao liey  s ta ­
w iał  opór Dugiąsowi, c iągnącem u z odsieczą. Po wzięciu jednak  
W arszaw y w r Ł i l  do domu. Ale ztąd yyff i f iszyO kaiw  1.657 r. g e ­
n e ra ł  szwedzki, ,Vrzeszo\łir*c. (izecli rodom, k tó ry  rabow ał okolice 
Kobylimi. S ch ron i ł  wie) pew n ie  znów dp oddziSłu Opalińskiego, pod 
którego dowództwem zdobyw ał Kalisz. U

Lecz tu  już zaczęły s.ie coraz lepiej uk ła d ać  s tfjy&pki. Szwo- 
dom, w ygnanym  z g łęb i P e jsk i ,  i przy g ran icach  J taw iw P sic  coraz 
ciaśniej i coraz goręcej. T w ardow ski u s u n ą j , się do Zalesia  i ztąd 
przysluchiw'a-łtsię winśeicnn. V \ydaj5 łw  1657 r. (fz.ęść „W ojny  do­
mowej “ o potrzeb ie  Eie-resterkięj i pisze dalszy ciąg i wyczekuje 
końca, pokoju. Ale n a  horyzoncie  zebrały  się nowe chm urę .  Ra- 
ktnJz£r. Kozacy., now y  tumult,"  now a zawieruoJia. Może był' T w ar ­
dowski n a  sejmio w  !6^o  r. i jeszcze bardziej zw ątp ił  w rych łe  
rozwiązanie sprawy. Bo zwątp iony) opadało go często. Cljjuł. m  
nadchodzi kres życia, że n iewiele czasu zostaje do tw orzenia  po.e- 
matu, wiec końca wojny czekał, końca p rag n ą ł .  Chwilam i chc ia ł

H B  Wszystkie powyższe wiadoihóści efferają się naMvziniankach 
z „Wojny domowej“ .
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naw e t  przerwań piaanig. Ą-ż przyszedł pokój oliwfki.  k tó ry  z r a ­
dom ia pow ita! .jako zapowiedz lepszej doli d la ojezywiy, jakby  ju ­
trzenkę  now ej opoki.

Jeszcze trzy drobno szczegóły no tu jem y  z jego ż y c ia .x) W r. 
1G5D obrany  został’ *e s ta n u  szlacheckiego sełiiorem b rac tw a  św. 
A n n y  w  koln l ińsk im  kościele B e rn a rd y n ó w .  W r. lEfifl w s tąp i!  
do drugiego łn&fitwtt Niep.oJcalaitpgB Poczęcia H. 'Maigu P a n n y  
w  Camże"kościele. W 60 roku także d. 30. pazdzieiśiika za jego 
pośredn ic tw em  m ielcarze kob.yliiiscy zrobili układ z e ^ w y m  probo- 
E e z e m  X. Brysiewiczem o zlewne lod każdego watr u piwa. '

Do Bffikóju oliwskiego doprowadził  T w a r d ó w k i  „W ojnę  do- 
n * | | v “ . Schorzały .  pozbaw iony sił  nife o wiele przeżył koniec 
d ługo le tn ich  bojfiw. I. łg ru d n iu  1600 roku pochow ano jego ciało 
w kośglelie™ B e rn a rd y n ó w ' w Kobyłime. Zostawił ż o n k f ^ l ż b i e t ę  
i synów Z ygm un ta  ,i S tan is ław a . 2) I lodzina w ystaw iła  mu pewnie 
nagrobek  ale pożar kościoła  w X V ] J I .  w. nie piWechował z n i e ®  
na,wet; siadu.

Za to pozostał tog jaki G awiński w  ...Dworzankacli um ieścił:  N

„Starożytnych cnót y#lspęh istota prawdziwa 
I muz polskich : Twardowski włSjŚTzypna tu figgf-zYwa.
'Rzućcie laur ha g ró b ; rzućcie umamaity 
Dziedziczki Helikijiiskio, wiecznej sławy fanty.
Kzuć i krusz grot twój Marsie, twa to trąhgg Iwła,
Iliado polskich dziełdho światu głosiła.

2-j Łuka sztwiez, j. w*
2) Łukaszewicz podaje, |,e. Zygmunt chodził d|ierżawnnn w oko­

licach Kobylina. Iiy| członkiem bractwa św. Anny, jak o.jgjK," I marł 
w 1674 r. d. ’7. kwietnia w Dupinie. Na trzy hjita przed śmiercią 
dzierżawił Tfi,rgqsSyce. z ktttŁfcfa w '1674 r. ruszył na pospolite rusze­
nie. Żona jego miała na imię Jadwigo. O Stnnis| |wie hic podać nie 
maże. *

3) Wydanie z 16.64, str. 114.
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Coż sJ’yszeV Z 'gór anzcmskicli dźwięk sio jakiś jawi,
Który (Śród moźppcli Kamen, Kalliope prawi:
Zła śińiPrci, nie chlub mego kochanka Ifę zbiorem,
Żyje on i pod niebo mądrym wgj»h| piórem.“

*

S z lacheck i ty p  X V II.  w i e k u  n a  tle epoki.

y  oyozyźnlo  sw oiąy kit ozdobie 
Poteinże- f iunjl icy y s in ieniu  so{Ł_v‘

( Iw itr i lo ir t fk i:  ..Satyr-1, Ifipy).

Dziejowe przemiany. —  Polska XYIT. w.: reformacja i humanizm. — 
Iłetamorfoza polityczna —  Tw ardowski: Wykształcenie-. — Chara­
kter. — Gospodarz. — Żołnierz. — Przyjaciel. — Podziw dla boha­
terów. — '.Rycerskość. — .Drawdomówno^e, — Wesołość. — Pochleb­
stwo. — Wdzięczne serce. — Wyobrażeni-^! szlacheckie. —  Fantazja . — 
Filfcofia. —  Wątpliwości. — Poirjnd na natureUJndzką. — Namiętności 
wipdzone i nabyte. — Kara ifeża. — Kcfbiota. — Wychowanie. — 
Miłość. — Religia. — Tolerancja. — Fggatyzm. —  Papista. — Opa- 
trzifośf. —  Powierzchowność. - -  Zabobon. —  Ęńtryotyzm. — ,,Oiue*“ - — 
Polityka. —• Rojalizn'1. — t t o i n  „Omen'1. — Pólit-yka zjjpjętrzna. —  
"Wewnftrzna-. — Piftejmlito relzenie. — Choroby Rzpltej. — Poeta. — 

Pojęcie zawodu. — Sztuka.

\» c z a # c h  p. S am uela  Tw ardowskiego  odlyywfpi się w łaśn ie  
.jedna z dziejowych przem ian.

Ijyzyoliodzą one wolno i działają zrazu leniwo, ospale, n iby  
czując. że mogą przedwcześnie spłoszyć oliare, f t J g a j ą '  .się cicho, 
baz szelestu, w pomroce, tylko czasum z a św h c ą  w oc-zy splotom 
now ych myśli,  jak wielkie węże felizgjj.igB się w nocy po zdo­
bycz b łyskają  łuską  w po tw ornych  zgięciach. W yrosłe  z nas ion  
przeszłości, od gfzyszłości o d p o r n i e ,  przecież ntiszą w afcólnyeh 
nysach odziedziczone cechy i z początku dziwnie zręcznie, uklndttją 
maskę, aż złudaefiie podob ieńs tw a je s t  zupełne . Zaczem przystęp  
wszędzie m ają  ła tw iejszy  i nifinl llfczpiAijjiej pracować. Czasem 
b y s t r p j s z y  um ysł  nag le  spostrzeże ciche, p j ^ t e p n e  działanie 
i uderzy  w dzwon trw ogi n a  alarm, odpowie mu niewielu  echefn, 
inni zagłuszą zaraz głośfiemi d rw inam i z przywidzeń, p rzyw alą
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ha ła se m  żartów, a wśród takiej burzy  powolne ciosanie nowej 
epoki t iw a  dalej.

Czasom, Brdy p rzem iany  n iplai- dobre d.ary, z k tórych  przy­
szłość rozrodzić sin może św ie tlana,  hardziej czułe, ucho za.!flskocze 
szept na tchn ione j wróżby, a w ne t  oddźw iękną wieszcze s truny  
i zagrają  hym n w ese la  i pobudko, aby na oścież otworzyć serca 
i gotować n a  przyjęcie n o w | | h  ideałów. V ówczas znowu rozlegną 
się g łf lf r  zaprzeczenia, sceptyczny chór  zawodzić będzie n a  ton 
chłodirego rozsądku, a wśród takiego gw aru  cj^he kucie nowej 
epoki t rw a  bez przerwy.

Jakoż pojawiaj*  się coraz g ę ś c ie j  dw a wręcz sobie przeci­
wne zjawiska J e d n e  źród ła  daw nych  n a tc h n ie ń  i dążeń w ysycha ją  
SMtemakyeznie. jakby  zabite sucliem tc-.hnieniem wyc<*rpanin, inne 
na tom ias t  poczynają prncojraó  z<̂  z d w o jo n a  siłą. Lwie się w n ich  
m ia ra  i J-tul, rodzi konieczność przesady, rozpęd p rzesta je  uznawać 
jak iekolw iek  g r a n i Ł  aż zby tn ia  wybujałość łam ie  się sam a w so­
bie ii nas tępu ją  bezwiedne samobójstwo.

Trop w  trop opada wszystko pew na nuda. p u s tk a  w seruu 
darem nie  szuka, *tifg n a  rów ną  «pustke w wyobraźni trafia ,  rozum 
porzuca próżŁe w ysiłk i i m iele w koło resztki dawnej ( t r a w y ,  
a po tyln zmroku przechodzi zupełna noc, w której ospałość zwy­
cięża ostatki pozostałego rozpędu i gaśi życie duchowe.

Lecz oto już poczyna świtać. Z popiołów p r z < 9 n j  epoki 
w y ra s ta  nowa. Czasem przynosi pęk cudow nych  prom ien i i o twiera 
boga te  źródła, sypie pe r łam i wzniosłych uczuć, wabi wyobraźnię 
w  bajeczne k ra m y  i um ysłom  poddaje g łębokie  o tch łan ie  docie­
k a ń ;  czasem św it  je s t  dziwnie szary, m glisty , bez uroku, a po 
św itan iu  w dzień ta sm u tna  m g ła  ani n ie  opadnie  całkiem, ani 
n ie  w zniesie  się, nie zniknie w górze, jeno  w ah a  się równo nad  
ziemią i zasuwfa w sz js tko  w7 p rzykry  cień, w  półm rok , k tó ry  za­
ciera kon tu ry  i przyćm iew a barwy, budząc szarą jednosta jność .

W  czasach p. Sam uela  Tw ardowskiego  odbyw ała  się w łaśn ie  
je d n a  z dziejowych przemian.

"W X v i .  wieku dzia ła ły  dwie potężne siły, k tóre podn ieca ły  
um ysły  i daw ały  impuls tem peram entom , ambicyi, uczuciom. H u ­
m anizm  i r e fo rm ac ja .
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W Europie, całe] poczęte w XVII. w ieku w yzwolenie z pod 
przewagi obu s i ł  w różnych  kra jach  postępow ało  w różnym  t e m ­
pie ; po większej części żółwie to by ły  kroki, by ła  powolność 
wielka, m ie jscam i zastój nawet,  ty lko gdzieniegdzie dzięki w ybi­
tnym nad zw ykłą  m iarę  głow om  i dzięki przy jaznym  stosunkom  
wyzwolenie nadchodzi ło  żwawiej.

W Polsce przedewszystkiein  re form acya re lig i jna  p rzygasła  
prędko, ja k b y  zabrak ło  podsycającego ją  m a terya łu  rzeczywistej 
potrzeby dusz i w abiącego tc h n ie n ia  nowości. Z wielkiego pożaru 
po przepalen iu  g łów nych  wiązań, za u s tan iem  wiatru, zostają za­
padłe zgliszcza, wśród  k tórych  t lą  się jeszcze n ie w y g a s łe  resztki,  
czasem żywiej zaświecą, b u ch n ą  ogniem, n a  krótko. I sk ry  p rze­
s ta ją  la tać, nadchodzi spokój, w alka z pożarem  kończy sic pożaru 
p rzegraną.  Tak w Polsce po mozolnein zm aganiu  sio katolicyzmu 
rzymskiego z re l ig i jnem i now inkam i,  katolicyzm już u wTÓt wieku 
podnosił  h y m n  tryum fu  i zwyciężał p raw ie  wszędzie absolutnie. 
Poszli A ryan ie  n a  tu łaczkę w obce ziemie, a n ad  g łow am i in nych  
d y s y d e n tó w  zawisła  ch m u ra  podobnego losu. W śród  sz lach ty  
z początku ogółem  wziąwszy pełnej to le ra n c j i ,  budzi się n iechęć  
dla innowierców, potem n iechęć  przechodzi w ża r tk ą  antypatyę, 
kiedy zaś rozpadło się przez łagodzące spory  usposobienie W ła ­
dysław a pow ołane  do życia colloąuiuiu c h a r i ta t i ru m ,  k iedy senat,  
który dawniej pó ł n a  pół m ia ł  dyssyden tów  w  swein łonie , teraz 
p rzem ien i ł  się p raw ie '  wyłącznie  w katolicki,  k iedy  innow iercy  
ponad  dobro ojczyzny k łaść  poczęli w łasne  in te resu  i wyciągać 
ręce po pomoc do ośc iennych pańs tw  i ościennym  pańs tw om  na- 
odw rót pomoc w ojczyźnie dawać, wówczas an typa tya  katolickiej 
sz lachty przeszła w n ienaw iść .  M nożą się se jmowe uchw a ły  prze­
ciw dyssydentom , ale w alka n a  s łow a i p ió ra  tak żywa w XVI. 
wieku z powodu bardziej rów nom iernego  rozłożenia sił, p rzyc ieha 
teraz i w ielk ie źródło daw nego ruchu  w ysycha  wytrwale , a wody 
z n iego bić p rzes ta ją  i tylko c ichą  p ły n ą  strugą.

H um anizm  za to w yrugow ać się pozornie nie daje i cieszy 
sio, że mu z ręki n ik t  n ie  w y trąca  berła . W ład a n ie  jego rozsze­
rza. się n a w e t  bardziej jeszcze niż dawniej,  tylko jest w tein p a ­
now aniu  coś. co s tan ie  się dla n iego trucizną. Oto k iedy dawniej 
koło jego tronu  kupiło  się niewielu  poddanych, ale wyborowych, 
oddanych  w ładcy eałem, se rcem  i całą  duszą i dochodzących przez 
swój zapał  i w y trw a łość  do wielkiej s ław y i znakomitej nauki,  
teraz jego po tęga  trac i n a j ę d r n o ś c i  i energii ,  a obejmując, l iczniej­
sze w ars tw y  i rozpływ ając  się szeroko, rozp ływ a zarazem płyciej.
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Gdy n a  rozlane po wielkiej p lpestrzeni wody o małej g łębokości 
Iz ia lW  poczną  w ysysa jące  p rom ien ie  słońca, pracę, m ają  mniej 
żm ud in^ i  o s u M  prędzej g run t,  na  k tó rym  świeże zazielenią się 
trawy. T ak  hum a n is ty c zn a  oświatą lm s z e rz y ła  siń po całej P o l­
sce, a p rze traw iona  przez polskie um ysły  i w polskie p rzyb rana  
cechy, rruńyta^fTalej jIszczę na  Moskwo, n a  Ruś, na  Wołoehy. 
LŚpz zm ieniły  się jęj b a rw n e  szaty, bo w sz k o łac h ,  w życiu, 
w literaturze, nie s łużyły jej już tak  tęgie głowy, jak  dawniej. 
Szkoły przeważnie jezuidkie A lw arem  lnl) P io trow sk im  znajomość 
laeijiB szczftjtiły w uczniów, |feuecki język s trggił praw o obyw ate l­
s tw a .  , m a tem atykę  i .p ra jrodnicza nauk i ograniczono bfirdzo, ducha 
k l a s i m i j e l i  dzieł nie um iano . .yw ołać  i uczniom okazać, \ . ięc  
kręcono się w ciąsneln kole zosynętrznągo trak to w an ia  Ufijezyh 
proz}7 i wymowy, i n a  pamięciowej drodze z b ro n ią  -formułek 
w  ręku  dobywaiio tw ie rdzy  ta jem nie  re to ry k '  i poetyki. K a  do­
m ia r  złego rozszerza się m niem anie ,  m  twiercGSi zdobyć ,ła tw o ,  
naw etjzdobyw as sjfe lńniej wiaccj dzień w dzień przy w ió rk o w a ­
n y ch  toastach! okolicznościowych mówkach, n a  każdej uczcie 
i przy  każdej rodzinnej u j l t z y s to śc i .  J)la pog łęb ien ia  s tudyów za 
g ran icę  wyyje^djża sz lach ta  rzątlko, a krakow ska A kadem ia  wchodzi 
w  zfiak Bezsilnej apatyj.  M ieszczaństwo z n ie licznym i w yjątkam i 
K ip e łn ie  n ie  g ra  roli w7 u trzym aniu  hSwiaty. mezej u pada  w n a ­
uce całkiehi, tak', .jak i pod względem politycznym. Optymizm, 
zadowolenie ,się tein co jes t .  psujfe najważnie jszą  sprężyno rozwoju, 
świadomość, że do doskonałości d roga d ługa jeszcze, daleka, w ła ­
ściwie n igdy  n ie  - s k o ń p ln a .  Ih ł ik  w yb itnych ,  o w iasn y m  wyrazie 
i w ła s in  cli cechach ,  -samodzielnych osobistości w  l i tera turze  i na-  
u£e, wiec wszystko szarzej-e je d n o s ta jn ie  i monH.onnie. -Takoż hu- 
manizm rozlawszy się szeroko a p ły tko, pod palącym i ‘prom ien iam i 
francusk iego  s łońca skazany został na  powolne zanikanie.

Tym czasem  odbywa się równoleg le  p rzem iana  w politJffcznym 
i społecznym  stan ie  Kzpltej.

P ierw szy  Waza n a  tron ie  polskim nie obznajom iony ze sto- 
iSjinkaini p a n u j ,w m i  w7 kraju, któr-jto m ia ł  władać, popełn ia  b łą d  
za b łędem  i w brew  cligoi p rzysporzen ia  koronie  blasku, znaczenia 
i powagi, ru jnuj# kró lew sbość jak b y  z um yślną  me.toątą. Podjja- 
wszy t r a d y c je  S tefana 'B siforego , w7 ażeby bprzećJBfe
na  posiewach w ielkiego monarchy. n ie  okazuje ani dość sił ani
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zdolności, t f o t e m  odkrywa absolut,ystjczne d u żonk .  polom w ycho­
dzą mi jaw  jego  szpetne know ania  z raknsk im  dworem, a Zgu­
biony « opinii ogółu, śc iąga n a  siebie sejm inkw izycy jny  i ro ­
kosz Zebrzydowskiego. Rokosz zabija powagę królewska, do reszty.;

III- zn ienaw idzony  za n ie sp ra w ied l iw i  raztlawanie łask  
1 urzędów, an typatyczny  z powodu dewocyi, — przez b rak  s ta n o ­
wczości w działaniu, przez ł a g o d n o *  odkrywającą jego niemoc 
względem rokoszan, trac i  osta tn ie  blaski k o r o n y  k tóra  ^oiltąd 
jak b y  zgaszona próżno łakn ie  A gw fi jB św io tnH B . W ład y s ław  IV'. 
popu la rny  niezwykle z wielu względów, dzioki rycerskości,
dzięki zam iłow aniu  w polskiej mowie i po lsk ich  wbycznjacli, dsR ki 
kontrastowi, jakiego miedzy n im  a ojcem dopa tryw a ła  l ę  śf |a -  
chta. ten  W ł a d y B iw  przychodzi już za późno. To też m arzenia  
0 w ypraw ie  tureckiej pryskajh  o opór sejmu, a n a  następĆę jęgq, 
na J a n a  Kazimierza zwala się n ie u b łag a n a  kousekw encya kró le­
wskiej niemocy, m asow e odstępstw o od "tronu. Wystafeayjto parę  
klęsk, k łó r j^ Ł  w inę zw a lo n a  n a  koronę. Zagadkow y c t j j r a k te r  
Ja n a  K azim ierza rozsiew ał n ieufność  tam, gdzie jej jas&fco nie 
było, a b v ła  prawię, wszedzie. P an o w an ie  Sobieskiego miało bvć 
tak samo za tru te  c iąg łą  w alką i borykan iem  z o p o z y c j i  lekcew a­
żącą w ładzę k ró lew ską ; p o tfg a  zagarfflł  kto in n y :  z a g a r n i e  ją  
możnowładztwo.

V. naturze  nier g in ie nic zgoła. Tak zginąć nie mogła siła, 
tylko p r y n io p ta  się od tronu  i ro z rz fc i ła  między możne rody, 
które w różny sposób jej używały. P rzedew szysjk iem  rywalizaeya 
.jaka już, w VI. w. by ła  między Zam oyskim  a Zborowskimi, t f ra z  
tężeje bardziej i d a j ^ s i e  odczuwać w całej h is to ry i,  bo wpływ jej 
jest  Rgromny. To też jM i ty k a  k ró la  polega n a  tern, ^ F b a la n s u jo  
między s tronn ic tw am i Królewiąt,  je d n y ch  forytując bierze w po ­
moc do p rzeprow adzenia  swoich planów, a gdy  do zbyt wielkiej 
dojdą potęgi, ' innych  znów łaską, obdarza i z tych in n y c h  foąjnuje 
przęciwważący p ierw iastek .  Oczywiście je s t  to anom alia  s traszna  
z wszelkieini cechami doryweztfści i podob ieństw a do chw ie jnego  
chodzenia po linie  z n tip rzennan  używaftym b a las tem  w obu d ło­
niach. Królewięta, prowadzą politykę na  w fc s iH  rękę. Qio gWść 
ich prowadzi D ym itra  do 'M.oskwy: oto inni w ypędzają  z W ołoch  
hospodara  rządzącego z ram ien ia  T u rc j i  i osadzają ń a  opróżnio­
nym  tron ie  tego, k tó ry 1je s t  po ich m yśli;  oto W iśn iow iecey  za­
kładają  n a  JJnsi jak b y  "udzie lne księstwo* n trm in u ją  kom ple tną  
armię, i przyjm ują postów  ta ta r sk ic h  i m o śh iew sk ic h ; oto k iądy 
na  jednvm  k rańcu  Rzpltęj K rzysztof  Opaliński pod l  jściem pod-

8
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dąfjfe cala W ielkopolska, n :by  jej pana i w ład c a ,  w ów czas na  d ru ­
gim Radziw iłłow ie m arzą o koronie litewskiej d lą swago domu 
i w tym  duchu  prowadzą uk łady  7, kró lem  szw edzk im ; oto Lubo­
m irsk i  n ak ła n ia  cjyę.tue ucho fiustryftckiin podszeptofu i znosi sióS* 
z dw orem  rakuskim , .jakby jpż p a Ę j j ą ®  inouareha.  Alę, uaodw ró t 
są inni. którzy w iern ie  stoją przy królu, wiernośćAsJreją pieczę­
tu ją  krwią™ wierności swojej dowodzą ofiarą życia i majątku. JiR t 
więc S tan is ław  Żółkiewski mimo intryg, n igdy  n ie  schodzący 
z drogi obowiązku, je s t  Cłipdk cwicz. zwycięzca z pod K ircholm u 
i Chocimia, Jes t  Koniecpolski, he tm an  wielki koronny, w y trw a ły  
d ruh  i poplecznik  p lanów  W ładysław a IV., je s t  P aw M  Sapieha; 
M ichał K aznnie/z  Radziwiłł .  P io t r  Opaliński. Cóż je d n ak  pomódz 
oni m og li?  P ra w d a .  że r a ż im  z b o h a te ram i jak  Czarniecki bro­
nili Rzpltej i pom nażali  s ław ę b r e w  polskiego. Lecz i ci, którzy
0 obowiązkach zapominali,  mieli chw ile  św ietności i skarbil i  so­
bie %ześć ziomków, póki jej n ie  spłamik h a ń b w  1 Ja n u sz  Eadzi-  
4 ł ł  i L u b o m ir ^ i  połeżyli  wielkie d la  dobra  ojczyzny zasługi. 
N a tom ias t  w ierni tronu  i ojczyzny bojow nicy nie zdołali tak  e n e r ­
gii RzplBj skupić, żeby ona m ogła działać potężnie. Dlatego na 
m a rn e  szły n iew yzyskane zwvr.igstwa. s tanow czych kroków' n ie  
widać, je s t  przedsiębiorczość polityki zew nętrzne j,  ale nie ma w y ­
konania ,  je s t  eh-eć reform  'wewmatr/n.-ydi, ale je s t  z drugiej s trony  
w y trw a ła  przeciw' re fo rm om  opozycya.

"Prowadziła o p o z ś a t  1 przedqw szystk iem  szlachta. Ona w tym 
w ieku  urzeczywistn iła  z d aw na  up ragn iony  id e a ł :  dermokr&yzaeyg 
społeczeństwa. W pojór-ie ó w e a m n e s l  społeczeiistwna zupełn ie  nie 
m ają  przystępu mieszczanie i cli 1 op i , m ają  go mieszczanie mniej 
na w e t  niż w , \TL  w. I p e  sz lach ta  sam a w .sobie i dla s iebie 
głosi has,ło równości bezwzględnej i chociaż n ie  może m agnatom  
odebrać faktycznych przywilejów, chociaż n ie  igSśe wzbroni#.- im 
ła tw iejszego przystępu do senatu  i pienwsżyćh w pańs tw ie  u r z ę l  
dów, przecież przynajm niej w7 teoryi i w  zewnMrznJpfi oznakjfeli 
usi ln ie  w'szystkich n a  .jednym poziomie wob%e p ra w a  utrzym ać 
i r S l a t e g p  burzy  się zapam ięta le  na  każdy  ty tu ł  przyw ieziony z za­
g ran icy ,  dlatego n ie y io zw a la  s tanowczo utworzyć królowi or,deru.

Jps t  sz lach ta  k o n se rw a ty w n ą  do szpiku kości, cze ln i  j e d ip k  
k o n se rw a ty w n ą  wr złem, jak  w  d o b rem ?  Chwa-ła jej za K ircholm
1 za, Smoleńsk, za Trzeianę i za Chocim, za Zbaraż i Beresteezko. 
za wszystkie zwycięs twa pod Czarnieckim  i pod Sobieskim, cbw a la  
za n iew ygasłe  męstwo przodków, d rw a la  za d o w o o u  gorącej m i­
łości ojczyzny i w iary .  Ale,, czemu pie legiiowała przekazaną
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W spadku po XVI. w. wolną elekcyę w takiej formie, w jakiej 
odziedziczyła? Czemu liberum  veto do większej jeszcze potęgi 
podn ios ła?  Czemu nie stłumiła, popędu do ana rch ii  ? Czemu opo­
now ała  reform om  z zaciekłością, z pasyą, ze ślepym , a złym in ­
s ty n k te m ?

Ilyły w śród  tej sz lach ty  typy  różne, by ły  i takie, które 
o tw ar te  m ia ły  oko n a  r a k a  toczącego ojczyznę i bo la ły  nad  cho­
robam i Ezpltej, ukochanej z całego se rca  i z całej duszy.

J e d n y m  z ta k ich  typów b y ł  p. Samuel Twardowski.

Chociaż n ie  pos iada ł  wielkiego w ykształcenia , przecież na  
w spółczesnem  tle  stanow i widoczną plam ę, k tó ra  zwraca uwagę 
i każe go zaliczyć w  poczet bardziej św ia tłych  głów. N ie przez 
g łębokość nauki, ani n ie  przez rzadką  bystrość  n a  ten  poch lebny  
sąd zasłużył, ale przez szersze oczytanie ') w liis toryi i geogra 
w poezyi i prozie klasycznej, przez rozsądek czujny zawsze, cze 
dowody sk łada ł  n ie jednokro tn ie ,  przez rozważanie i zas tanaw ianie  
się nad  różnym i p rob lem am i i przez sąd trafny .

Rozumienie m a znaczne o sobie i swoich ziomkach. Czuje 
silnie, że góruje umysłowo nad M oskwą i T u rc ją ,  i z dum ą chwali 
się z większego rozwoju cyw ilizacji  w Polsce. N ie uchodzi je d n ak  
jego baczności,L ja k a  je s t  odw rotna s t ro n a  w tej mierze i skarży 
się wo „W ojn ie  dom ow ej1' : s)

„Nie dawnm tu o kim 
Swego zdania; ale to rozumiem z prostszymi,
Zc pókiśmy nie byli ludźmi tak mądrymi,
Lcpiey zawsze biiali swe nieprzyjaciół'}7.
Tak przed laty Athony, im w najlepszą szkoły 
Parn-afckie ich kwitnnły, na gruby Phibppów 
Diszkurs padły. 1 w Bzyinie, im bystrszych dowcipów 
Z wodzem ich Cyceronem także się z i uwiło,
Przyszłey mu to ruiny wróżką pewną było.
Goś u nas podobnego, kiedyśmy co dali 
Wolność tę nieszczęśliwą subtelniej strugali,
Przestrygali nakonięc...“

S\
Biblia, Homer, Livius, Tacyt, Klaudian, Pliniusz starszy. Cur- 

tius, Plutardi, Jul. Gczar. Cicero, Diodonis, Biisbeepiius, Leunelaius 
‘ t. d. i t. d.

2) W. d. cz. U. sir. 135.
8*
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I  racyi trudno  m u odmówić. Spostrzega  słusznie, że przy 
większej wyłncznotśai duohowegp kultu  n ikn ie  b a r t  w ojenny  i roz- 
przięga się fizyczna potęga, zwłaszcza, k iedy um ysłowe k ie ro w n i­
ctwo i s tę r  społeczny chwyoai ludzie pozornej tiauki. Tak w cza­
sach D em osteuesa  HSWiicze-sjfciiści otwiera li  n a  śeiężaj wro,ta 
czczemu gadulstw u i anem ii czjęnu. P och leb ia  w prawdzie rodakom , 
k iedv i cli epoka nie jako z Gycarońską porównuje i ep i te t  „ifią- 
d r y c h “ im nadaje ,  za to jednak  słusznie karci wmlność p rze radza­
jącą się wr swawolę.

Daje tern dowód rozsądku, k tó ry  i n a  innych  Hjaw ńji polach.

Dr.  S t a n i s ł a w  T u r o w s k i .

” C iąd»tla lszy  n as tąp i ) .

*



KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI -
w czasach powstania listopadowego

(1830 —  1831).

ADAMOWI KRECHOWIECKIEMU,
w  ncsMwnin -Jego ju b i le u sz u  li term ki go

pośw ięcam

Al. K.

I.

T o w a H y s t^  patryotyczfle. a klub rewolucyjny. — Jego dążność. —  
Kłub pierwszy. — Zebranie na Ratuszu. — Protest Prezydenta Wę- 
grzćckPgo. —  Wybory. — Zebranie w Salach fiedutow®fch. — .Posie­
dzenie nocne i ;jego rezultat. — Ikrputaci w Kadzie Administracyjnej 
Pierwsza dyktatura i hlopiekiego. — Zamknięcie pierwszego klubu. —  
Protesty przuciwkrflkliibistoin. —  Organizator sil' zbrojnych Szeptycki 

i .Rada wojewńtbskfi lubelska.
■*

Insttrtuisya pod nazw ą „Tow arzystw a V alryo tycznego“ u tw o­
rzoną zos ta ła  nazaju trz  po w ybuchu  pow stan ia  39. l is topada 1830 
roku. teijz is tn ia ła  zaledwie dni kilkanaście . W znow iona  pod ta- 
kfiż nazwą* w drugiej połow ie s tycznia  1831 r. p rze trw a ła  do 
upadku powstania, zaznaczywszy kilkomiesignzny by t swój p rze­
możnym  w pływ em  na, um ysły  ini8!szkwj(gw W arszaw y,  n a  k ie ru ­
nek  rew olucyjnych  rządów w kraju, wreszcie n a  radykalizm  w ię­
kszości Izby  sejmowej.
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I n s ty tu c j a  owa — według, opinii jednego  z ów czesnych p u ­
b licys tów  ( ( } as. FolsJsji' z j'. 1»$1, Nr. ® I )  — „by ła  k o n ty n u a c ją  
s towarzyszeń, k tóre  przez la t  p ię tnaśc ie  grobowego naszego spo­
czynku p ie lęgnow ały  iskrę narodow ego życia, k tó re  uświęcone 
zos tały  p rześladow aniam i i pam ię tnym  w yrokiem  sąćlu sejmo- 
■\vpgp “ .

Jakko lw iek  w7 odezwach swoich m ia n o w a ła  się i zimną je s t  
w historyi jako „ T o w a r z y s t w o  P a t r y  o t y  c z n e "  jeflnak-że—• 
urzędownie — n osiła  nazwę k l u b u .

Przec iw  takiem u jaw n ie  i ha łaś l iw ie  w ystępującem u orga- 
nowi s t ro n n ic tw a  radylcajtów w arszaw sk ich  zw racały  się k i n  
wśrócU fclmil na jgorę tszych  ruchu  narodow ego rek rym inacye  ze 
s t rony  tych, k tó f ty  piaskując 3  aj wyższą w k raju  włacJJh rew olu ­
cyjna., p ragnę li  nadać  p o w ita n iu  lis topadow em u 'charakter  czj&to 
obronny, w brew  dążeniom party j sk ra jnych  — do narzucen ia  mu 
dążności zaczepnej n a  zew nątrz, a przewrotowej w stosunkach  
Socyalnyćn — n a  wewnątrz .

W  dniu 1. g ru d n ia  I S i l p r .  n a  dane przez członka Rządu 
tymczasowego, Lelewela, has ło ,  zawiązało sic w sali Ratusza gdó- 
wnagm Towarzystwo, za in ic jow ane  przez p a t ro n a  T rybuna łu  Kśa- 
iwenggo BronikoAYskiyaft Ludw ika  N abie laka,  M ajzuera , Ludwika 
bukowskiego, adw okata  Kozłowskiego, A nastazego  D unina i "|Tau- 
rycSgoj M ochnackiego, w calu „w pływ ania  naSagninię publiczną",  
■właściwie zaś. w celu ohaltfnia Rady A dm in is tracy jne j .  k tó rą  jako 
uęsobienie k o n tr re w o lu c j i  poczytywano. „ k l uby  i kom uny pary -  
_skie — p is |P rB arzyko \Y sk i I. 356) — 's ta ły  s'ife M M k ła w in .  
My, naśladować.. .  s A c g ó l n i e  F rancuzów, lubim y i umieniyf.1t więc 
przyszła myśl n ieszczęśliwa i op łakana  — założenia klubu..."

P re zy d e n t  miasta , Wggrzecki,- dowiedziawszy si,ę. o zabran iu  
klubis tów, posp ie lzy ł  na  t e a t u s z  i s tanowczo przeciw  obran iu  
owego gm achu za miejsce n a ra d  rewolucyjnych zaprotestował,  
grożąc, w razie oporu, użyciem siły wojskowej. K lubiśei zreflekto­
wali się i uprosili ,  b y  iln jedyn ie  dozwolono dokonpć wyborów, 
poazern się przeniosą gdzieindziej. Wojffzecki ustąpił.  Z w yborów 
w^yszR: Lelew el jako prezes, Ksaw ery L ró jukowski jako wiceprezes. 
ZastępeS. tegoż został M aurycy M ochnacki,  sek re tarzem  — F r a n ­
ciszek (Trzymała.

P ierw sze zebran ie  klubis tów , zrazu nieliczne, n a  w iadom ość 
o depiftaoyi rządu, w ysłąnej do W ierzbna  dla rokow ań z \\  ielkim 
Księciem K onstan tym , zmieniło  się nazaju trz  n a  t łu m n ą  i h a ł a ­
śliwą m a n ife s ta c ję  w  sa lach redu tow ych  T ea tru  N arodow ego przy



KLUB PATRIOTYCZNY WARSZAWSKI nw

placu hKasińskich. gdzie pod w pływ em  naw oływ ali  Mochnąokięgo. 
zgrom adził  się sprow adzony z placu bahkow ego t łum  spiskowych, 
złożony iirzoważnie z członków Izby poselskiej, adwokatów, p rofe­
sorów. uczniów i akadem ików, rzemieślników, podchorążych , uzbro­
jo n y  w pałasze, ka rab iny  i pi s to i c y .

Ci. co da sali redutowej przeiushag się nie mogli, h a ła so ­
wali na placu i w ogrodzie K ras ińsk ich .  IV sali wsławienie s tół 
długi a wąski, jako mównicę. „'Nie ljęęsiste św iatło  kilku k a g a ń ­
ców — pis^fP o z a r a n i u  owe-m i lo d m a c k i  — ki lku świec, ząle- 
dwo rozjaśnia ło  poch m u rn e  ozeJa młode i s taro fissyognomic, które 
pxalt^ |yaf  d fuga bezsenność i oczekiwanie ważnych  w ydarzeń  za- 
rd s f t*  ożyw.ały, cl iar ; .k teryM Bały. Im  śmielsze w yrażen ia  z ust 
mówców p łynę ły ,  tym so rę tązym  to zbrojne zgromadzenie unosiło 

B e  z a p a łk ą .  Im  'zuchwalcze pHTawano wnioski, tym  raźniejszy 
okrzyk: z g o d a !  z g o d a !  g łuszy ł ze wszech s tron  zdanie p iyeo iS  
wne, po tęp ia ł  nikczemno,śe folgującą rządowi, albo bojaźń obrąea- 

iM£ą swe o k ?  ku rogatkom , gdzie _sta,T carewięż. O klaskiem by ł 
wtedy szczę.k cfl|ża. Kolbami przybijano  wora n a  stole."

W yn ik iem  hałaś l iw ych  o b ra l i  było w ybran ie  d ep u ta ty  i. zło­
żonej z dw unastu  klubis tów. którzy nocną n o i^  zjawiwszyBdę na  
posiedzojiiu Rady Adminif^Luicyjnej. w sali lhu ikn  P o lsk if iaa  przed­
stawili tonem  podniesionym , wyzywająco s ł r e g  żądań — między 
MTWffti — bezzwłocznego podjęcia akcyi bojowej, zerw ania  z W iwz- 
' hem wszelakich rokowań i przyjęcia do kompjStu R ady  ki lku 
członków klubu, przez deputaefyę wskazanyejh.

W ysłuchaw szy  w milczeniu deputatów. książę A dam  prosił  
o zwłokę dla udzielania odpowiedzi, po jm w rocif  delesacyi rządo­
wej 7, W ierzbna.

Kazajutrz, widząc n iepodob ieńs tw o  uspokojen ia  zlgogiśalców, 
fego.dziła się R ada  A d m in is tra cy jn a  na  przyjęcie do g rona  sw»go 
t t t f p j h  k lub is tów : Andrzeja, P lich ty ,  Ksawerego Bronikowskiego, 
m ajora M achnick iego  i M a ury jego  M oa h n R k ie g o .

P om ieszanie  się żyw.iohiw w ywrotowych z konse rw atyw nym i 
w łonie rządu spowodowało raz b tc ie  Rady A dm in is tracy jne j  i u two­
rzenie krótko trw ałego  R z ą d u  l y m c . z J s n w j g o .  po k tó ry m  n a ­
s tąp iła  również k ró tk o trw a ła  p ierw sza dyk ta tu ra  g en e ra ła  Cliło- 
p i e k iB B  oraz zw ołanie Sejmu nadzwyczajnego n a  dzień 21. -gru­
dnia 1SS0.

r/,ywioły ,aflręt|zd wszelako przyśpieszyły  o dni t r z y  czynno­
ści owego ńejmu, a ogłoszenie powstHłiia za naBdo$?&. udare ­
mniwszy zam ysł Ghłopickiego do pak tow an ia  z Pete rsburg iem ,
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spowodowało dyk ta to ra  do złożafcia władzy. P rz y ją ł  oj i ją  po n o ­
w nie pod k/^ntsolą Jepu tacy i sejmowej i u s tanow ił  w. miejsce 
£  zad u tymczasowego, 13 a d ę 11 a j  w |  ż s z a  u a r o d n  w ą.

W y s tąp ien ie  M ochnack iego  z gw ałtow ną przeciw  Ohłopi- 
ekiemn lilipiką. atak apoplektyezny, k tó rem u %enem.l ufygł, n ad e -  
wBzystkdjzaś wieść o pro jek tow anym  g i j H |  kh ib is tów  zam achu na 
dyk ta to ra  i o powierzeniu  tej w ładzy Lelewelowi, zaniepokoiły  
opinie publiczmi.

Zanim nas tąp i ło  zam kniecie  k lubu i oddanie  o p r a w y  o za­
m ach  docbpcfimniu sądowemu, zan im  c w a ł to w u j  aajście między 
depiilanyą-ńojiriotyą a (Ihłopickim . skłoniło! tegoż dalostata&zriMb 
zrzeczenia się władzy, op in ia  publiczną w g łosach  dowódzców siły 
zbrojnej i w odezwach rad  obywaijklskit-h p row incyona lnyeh  za­
częła g ło śno  dom agać się. z*nnknic,eia w szelkich klubów rew olu­
cyjnych w stoimy.

„Dvki.at-orze p o la k i ! — p isa ł  d. 17. f typem a im ien iem  w o j­
ska o rg a n iz t to r  sil' zbrojnych w Lubelskiem , Szeptycki, oraz cz łon­
kowie kęnjisyi w o je in e j  — z Bpletifca wyczytawszy w pism ach 
publiczhycli.  że się je szc z t łzn a jd u ją  P W tow ie rn i ,  którzy dają, się 
wciągać- w różne kluby, osłabia jące ducha ufności, należącej się 
W ładzom  praw ym , olwiadyzai/iy jednom yśln ie ,  że n ie  znamy, ani 
zpHc chcem y innych  klubów prócz rep rezen tan tów  N arodu. ani 
żadnej innej  woli, prócz woli D yktatora  !“

Z p ro to n e m  n iem nie j energ icznym  gMftkiw klnbiiftpin w y­
s tą p i ła  J ł a d a  obyw ate lska  województwa lubelsk iego:

„W  imieniu wszystkich dobrpfl .myślących obywateli swego 
województw a — czytam y w owym dokum encie j g te f e  Dl. A k t a  
3S' aj  w. jR a d y  a j j gfb ^ K  1 0 8 0  — Rada ula wysoki zaszczyt 
zańićść z uszanow aniem  Dostojnemu Dyktatorowi uczugia żalu 
z powodu sm utnych  w stolicy wzburzeń um ysłów  l ia i ib f  i n ie ­
szczęście narodu  spraw ić  tylko zdolnych.

, Ile przynoszą. N arodow i polskiemu z a j f c f t u  św ie tne  zwy­
cięstw a w (st w arty  cdi odnoszone w,ojuaćh. tyle  są bolefene w spo ­
m nien ia  kaba ł  i in tryg ,  każde nasze po[irzedzająóycdi nieszczęście. 
P rz y  oświacie XXX. wieku, doświadczenia przed żyjących ocz /ina  
w obcych kraja&U spełnione,  a nasza jiokuta. tak  d łu g i ,  tak sroga, 
jaką podobnłp się Bogu ukarać  zbrodnię kilku nieSin j 8 h a k ó w .  
czyż to niedlostate&me powody do zwrócenia  w tą  strono ctiłej 
baczności J Ł z e j  w obwili, w której początkowemu pow stan iu  N a ­
rodu  udzielone b łogos ław ieńs tw a  N ieba  zdają s ię  zapow iec ie  po­
m yślniejszą p rzy sz ł« sć? Z poananioin indyw idualnej godności czło-



''Yieka, z poznaniem  cel u s tow arzyszen ia  się. Jego ,  zajęło tron  so- 
' J e  należny  P raw o, ta  W ola  najwyższa, k tórej opór je s t  zbrodnią  
przeciw szczęściu N arodu  w ym ierzoną.

„D ostojny D yktatorze!  Ta to W ola  Najwyższa pow ierzy ła  
Ci losy N arodu . P rz es ta łe ś  is tn ieć  odtąd d la Siebie. D rogie  dni 
łw o je  są w łasnośc ią  N arodu  polskiego, raz jeszcze, bodaj osta tni,  
podnoszącego oręż dla zrzucenia ja rz m a  niewoli.  N ieogran iczona  
władza, jakiej Ci w tej potrzeb ie  udzielił Naród , ufny w  cnoty, 
'Cny w ta le n ta  Twoje, w rogom  naszym  podobać się n ie może. 
Ich  to zdradziecki głos, pod m aską  p raw a  człowieka, budzi n a ­
miętności, zdolne zaprowadzić anarch ię ,  s ro m o tn ą  p lagę  narodów , 
narzędzie sk ładające  p rzedn ią  s traż  nieprzyjacie la ,  k tó ra  już tym 
sposobem depce naszą  ziemie. P ow innośc ią  je s t  Twoją, D yk ta to ­
rze. działać, abyś zniweczył szkodliwe zam iary ,  a, k iedy Cię p rzy­
musi potrzeba opuścić Stolicę, abyś j ą  zostawił rządną i spo­
kojną.. ."

________ __________ K L r B _ R A T R Y O TYOZNY W A R S Z A W S K I _________________ 12_1

11.

b p m le k  d y k ta tu ry  C hlup ick iego .  —  I lo n o ra tk a .  —  W zn o w ie n ie  k lu b u  
P a t r y o ty c z n e g o .— G e n e ra l  W oy czy ń sk i .  — D e ey z y a  P a d y  n a r o d o w e j . — 
Posiedzenie  k lu b u .  — P rz e m o w a  M ochnack iego .  —  W  sa l i  posiedzeń 

- ak ad em ick ich .  —  Organizacya, k lu b u .  —  Jego  u s ta w a .  — P ro jek t  
ad resu  do Izby poselskiej .  —  Głosy Z n am iero w sk ieg o ,  l iron ikow skiogo ,  

W incen tego  .Majewskiego i K o n s tan teg o  G aszyńsk iego .

P os łuchan ie  deputaeyi sejmowej u Gliłopiekiego w dniu  lii. 
stycznia 1831 r. i odrzucenie przez n ią  propozycyi gen e ra ła ,  by 
zamiast n iepew nych  rezultatów wojny z Rossyą, s ta rać  się, choćby 
za pośrednictw em rządu pruskiego, o ponow ne zawiązanie z cesa­
rzem -Mikołajem rokowali:  gw ałtow na scena, ja k ą  w ywołało nie­
taktowne odezwanie sio L-edocliowskiogo do dykta tora ,  iż Sejm 
z t n u s i  g o  do za trzym an ia  dowództwa n ad  wojskiem  i do walki 
orężnej,  na  co Chlopicki gn iew nie  odrzekł, iż  s z e l m ą  b ę d z i e ,  
.1 o ś l i  p j- z y j ni j o d o v\- ó d z t w o o d  S e j m ii — spowodow ał.y 
ostateczny upadek dykta tury .

Skorzysta ła  z tego frakeya Lelewela , czyli klub H o n o r  a l k  i 
j dnia l!J-go postanowiono wznowić rozpędzony przez ex-dykta tora  
IDub patryo tyczny . P a d a  n a rodow a zaw iadom iona o zam ierzonem
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w sa lach redutow ych z g ro ,m a je n i  u kin)listów, w ydala  rozkaz 
gubeB B to row i miasta,! generałow i dyw iz j i  Woyczyiiskiomu, hy tego 
j^Tomaklzenia nie S $ J |ś c i ł .

W e rsy a  'Barzykowskiego (T. II.  (^6"^ ja koby  W oyczyński 
u s łu c b a w sz jS te g p  rozkazu, —  klubistów z sal redu tow ych  rozpę­
dził, okazuje się n ieścis łą ,  gdyż m am y w aktach Najwyższej Rady 
N arodow ej z Śjl. s tycznia 1831 (N. 1.080) dowód, iż gu b e rn a to r  
danego rozkazu n io  wykonał.

„Mam honor  npnw zać EucH N ajw yżnzSj—  pisa ł  W oyezyń- 
ski — o w ydan ie  rozkazów w ł a d z y  p o l i c y j n e j  względem 
ilgpyfnadzPń czyli klubów7, m ających  się zawiązyw ać, pofiieważ po 
ustaniu  władzy dykta tora ,  g t ibę rnaior  wojskowy tym  przedm iotem  
tru d n ie  się n ie  pow in ien .  “

N a  m arg ines ie  Odezwy zano tow ano  decyzyę, Rady tej 
osnowry:

„Ponieważ p raw a  krajowe nie obojiuuią zakazu przeciw to ­
w arzystw om  jaw nym , żądny cdi p rzeciw nyćh  prawu dążitośoi n ie  
m ającym  i poniew aż dotąd k luby nie zrządziły  żadnego wypadku 
kfcórybji z l iagłał Wf ich zamknięcia, R ada  n ie  widzi  po trzeby  z a- 
k ś z y w a n i a  o l j f c j n i S  k l u b o w y  w ż y w y  jednak  J\V. te m era ła -  
g tibernatora .  aby p rzedsięw ziął g r o d k i  ostrożności, na  przypadek 
p h  otwarcia. “

W  dniu 19. s tyczn ia  1831 r. nas tąp i ło  wv salach reduto  wy oh 
p onęw ne  zawiązanie k l " u  patryołyeznpgo pod  p rezydeneyą  lle le- 
w e la B r r z y b y ł  n ań  ukrywający  się w ltóeszkaniu Imbeckiego, M a u ­
ry cy  M ochnacki,  p rzy ję ty  przesz obeanyeh żywymi oklaskami. 
\V zab ranym  głes.ie p rzedstaw ił  konieczność. i cele zebran ia ,  wy­
ja śn i ł .  że rew olufija  lis topadowa nio ma nie wspólnego  z rewolu- 
cyą IranSiską ,  H ó re j  celem było przeksz ta łcen ie  stosunków  sp o łe ­
cznych, ‘gdy  narodowi polskiemu chodzi g łów nie  i jedyn ie  o w y­
walczanie M p | | S 8 a ś c i  politycznej, a przeto działanie pa tryo tón  
w i nli o'; być skierowaniem jedyn ie  ku zapobieżeniu n iebezpieczeń­
s t w u  grożhcemu z zewnątrz. W końcu p łom ienne j swej uiowy, 
p rze ryw ane j przeznabeciij><\li okrzykami zapału, .wezwał Modhnatiki 
do zap isyw ania  sic licznego w poczet cztjpfików klubu, co n a ty c h ­
m iast spełniło  wielu obywateli i młodzież A kadem icka.  Do kom i­
tetu orgaftizabyjnego pow ołano: MoeBBiaokiego, K urow skiego. Żu­
kowskiego, Krcjpowipckiego i księdza Pułaskiego.

Nazajutrz , dnia §£j. stycznia, w sali posiedzeń akadem ickich, 
przezńBesSbńej .na Stałe ipiej§qe zebrań. klub. przyjąwszy pro jek t  
swej o rgan izac ji ,  p rze s tąp i ł  do w yboru czterech wiceprezesów,
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w osobach : K om ana Sołtyka, M aurycego  M ochnackiego, K saw e­
rego Bronikow skiego  i księdza Pułaski-ego. K a s je ro m  został' To­
masz Czaban, s e k re ta r z a m i : M ichał’ D ębińsk i  i Tadeusz Krępo- 
wiccki. — Prezydujący. M ochnacki,  ogłosiwszy Towarzystwo za 
"organizow ane , rozpoczął obrady  od udzie lenia  głosu  Adam owi 
'Mirowskiemu, który , wszedłszy na  mównicę wniósł,  by T ow arzy­
stwo P atryo tyczne  podało Sejmowi akt oskarżen ia  generała  Cliło- 
piekiego. Po w ys łuchan iu  wielu mówców Towarzystwo jednom yśl­
nie wniosek pom ieniony  przyjęło i upoważniło prezydującego do 
wyboru członków komitetu, w celu zredagow ania ,  p rzedstaw ien ia  
klubowi, w n ies ien ia  do Izb se jmowych i poparc ia  oskarżenia. Ko­
mitet oznaczono w osobach: M ochnackiego, adw okata  Kozło­
wskiego. Krępowieekiego. G urowskiego i Żukowskiego.

U staw a T ow arzystw a wyłuszczoua w 16 ar tyku łach , okreś l i ła  
w art. U ym  cel s w ó j : w objaw ian iu  publicznie op in ii  w rzeczach, 
dotyczących sp raw y  naszego powstania. „ I n s ty tu c ja  ta  ma doga­
dzać pożytkowi i dobru rewolucyjnego  pow stan ia  Polski" .

Na posiedzeniu  22. stycznia. M ochnacki wniósł,  bv Tow a­
rzystwo podało  ad res  do Izby poselskiej, uwiadam iający o zawią­
zaniu się i o zam iarach s tow arzyszonych.

Oto jego osnow a:

„R eprezentanci n a r o d u !

„Powodowani tein przekonaniom , że zg rom adzenia  polityczne 
najskuteczniej pom agają  dobru pow szechnem u, zawiązaliśmy T o- 
w a r z y s t w o  P a t r y o t y c z n e  i o ty m  postępku  naszym  śp ie­
szymy uwiadom ić was, dostojni rep rezen tanci  polskiego narodu , 
żebyście i wy sami n ie  zostawali w oinylnem  rozum ieniu  w zglę­
dem zam iarów naszych  i nie dawali w iary  poszeptom nieprzy ja­
ciół rewohreyi. k tórzyby osławić i we wzgardę waszą podać chcieli 
tę insty tucyę ,  tak  odpowiadającą, po trzeb ie  rozwijającego się u nas  
życia publicznego.

„Celem stow arzyszenia  naszego jest rozszerzać, oświecać 
•i w ykształcać opinię  publiczną, też doskonalić  publiczny rozsądek 
w rzeczach, dotyczących naszego powstania.

„Dostojni reprezen tanci  polskiego n a ro d u !  Żadne m ądre 
prawo, żadna ustaw a n ie  w zbrania publicznych zgromadzeń, gdzieby 
się godziło mówić i rozumować. Tego ty lko  despotyczne obawiają  
się rządy, pod czczym pozorem ukraean ia  swawoli i zapobiegania
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w ew nętrznym  ijofĄerkom. władzę swojajfgruntnjnfte na  rzeczyw is ty  
niewoli,  njijjcu j îe ta k o w ą1 zakazem n®winnia.

»£ rzy jin ijc iB o il  n a ^  dostojni rep rezen tanc i  polskiego narodu, 
to zapew nien ie ,  że tylko chęć ngfezera w sp ie ran ia  usiłowań wa­
szych m oralnym i środkami i najczystsza miłość ojczyzny n a tc h n ę ła  
założycieli Tow. Patryo tycznego . Tym  duchem ożywieni, odhyw ać 
będziemy nasao cf ir lpy ,  w ed ług  przepisów  o rgan izac ji ,  k tórą <1 r a ­
ki e i u ogłosimy. “

Po odczytaniu  ujjfflfktu adresu. członek Znam ierowski wniósł, 
by  adres  .podany był do obu Izb sę.jmowych. Po d y sk u s j i  w tym 
przedmiocie uęfiwalono jednom yśln ie ,  aby adres  podany  by ł do 
Se.jmu i najśmieszniej oSoaHnny drukiem.

Pcezydująey dał głos l.saw. P o n ik o w s k ie m u ,  który p rze d ­
s taw ił  zgpmadiisęniu p io jekr  p e ty c j i  do kządn. o ja k  na jśp jR «iiie j-  
sze ustanow ien ie  dwu trybunałów . z k tó rych  jeden  sadziłby 
p rzes tęps tw a  m i t y c z n e ,  popełnione, przed retro lucyą, drugi zaś. 
k a ra ł  p rzekonanych  o działanie przeciw no celom pow stan ia  po 
rew o luc j i .

Członkowie: W in c ^ i ty  Mfijewski i K oństan ty  Gaszyński
utrzym ywali,  iż wszelkie usiłowanie  w innoystow arzyszenie  zwrócić 
tylko ku n ieprzyjacio łom  zewnętrznym .

Po wielu g losach  zgrom adzenie jednom yślnie  uchw ali ło  po­
dan ie  projektowanej petycyi, lecz nni do rządu, ty lko do Sejmu 
i o jeden  tylko trybunał .

U L

Posibdzenij k.lulni stycznia 1881 r. — Wnioski klubistów o zakła­
danie klubów na prowincji. — Bazyli Mochnacki o sądzie przysię­
głych. —• Leszczyński o .refirmeitacyi włościan. — Protćst Ostro­
w s k i* ) .  — Proklaniacya Dy bicza. — WitiBfcjfc Psttrikiggo. — Mo- 
elmaćki w sprawie petycji do Sejmu o uznanie tronu polskiego za 
wakujący. — P ogpw kn  Grzymale. — ń ih f s  klubu ao laski mfrńsaal-

kowskiej.

N a posiedzeniu '%$. st.yc«jii» prezydował obywatel Kom an hr. 
S o ł  tvyk.

Obywatel ‘Alojzy S tankiew icz p o ż y ł  T ow arzystw u medal b ity  
na  giześć B ogus ław a  Baflziwiłła. k tóry  toż Towarzystwo p o s ta n o ­
wiło ofiarować ń a e z e lM a iu * wodzowi M ichałowi ks. Badziwiłlowi-



K LU B  B A T R Y O T Y C Z i t y  W A R S Z A W S K I 125

■  Uzl'nuiik łieeel uczynił wniosek o zak łB lan ie  k lubów p a t r y s ­
tycznych po p ro w in c ja ch .

Ks. kanonik  M alczewski w niósł,  by podjęto s ta ra n ia  o roz- 
krzewianio oświaty  między ludem.

Bagyli Mochniteki, z powodu podanej do Sejmu p e ty c j i  
w spraw ie  us tanow ien ia  t rybuna łu  nadzwyczajnego, wniósł,  by 

beż taką d rogą s ta rano  się o zaprowadzenie sądu p rzysię­
głych .

„Każda zb rodnia  — g ł o s i ł  m ów ęą — sk łada się l-o z czynu 
1 --o ze s tosunku do kary. Do przysięg łych  należy określenie 
p i e r . q g H f c  oni wyrokują, czyli obw in iony  -dopuścił się czynu. 
Zwyczajne sądy podfegaj-ą, m p ływom, tu zaś ma straży stoi opinia 
n a r o d u /1

Niektórzy  klubiści byli przeciwni sądowi p rzysięg łych ,  lecz 
wniosek MochnackjSgo poparli  w ym ownie Ostrojwski i Szrader.  
Wyznaczono kou ii^®  do opracow ania  tego przedm iotu .

Po oddaleniu  się kr.  K om ana Sołtyka  na  posiedzenie k o m is j i  
sejmowej, krzesło  prezydyalne  zajął M ochnacki M aurycy.

Obywatel Leszczyński mów ił o potrzebie r e p re z e n ta c j i  w ło­
ścian, utrzym ując , że re-wohuga nasza daje ;im do tągp prawo. 
„Szwajhirya i A ng lia  zaw Je ię jaą ją  szczęśliwość swojtą owemu zba­
w iennem u praw u, będzie ono m iało tak iż skutek i w Polsce!*

N a  zarzut B ohdana  Ostrowskiego, iż wielkim byłoby  b łędem  
przypuszczać do r e p r l je l i ta c y i  narodow ej tyęli, co ani oświaty/ 
ani znajomości p raw  nie mają. Leszczyński zmodyfikował swfij 
wniosek w ten  sposcjH l y  oświeceńsi włości a ni (fi a s z S ^ ó l n i e  
sołtysi,  m fg ł i  asystować w yborom  n a  se jmikach i zg ro m a d |en ią ch  
gm innych  i by  tam przysposabiali sig do politycznego życia.

Bazyli M ochnacki pomarł w niosek mówcy, uważając go za. 
n ferorlę  walk ich p rzysz łych  z n ieprzyjacie lem .

M n . o s e k - t e n  upad ł .
W Ireszczyński doniósł zgromadJpSiu o proklam acyi g en e ra ła  

I>ybiczą do Polaków, z w ezwaniem  ich djil u ległości i z zagroże­
niem  w przec iw nym  razie, pa len ia  miast i wiosek.

Zebrani w milczeniu  w ksłuckali  p ro k lam ac j i ,  w  nadziei, że 
siła fnatą.ryalna i m ora lna  ńarofln opgze się owym p r ^ c h w a ł k o m ; 
poczein Kr. G rzym ała  w niósł,  by z uwagi na  nag łość  spraw y,
wszyscy obyw ate le  od ł S  'roku życiu do 40 wzięli s ię  do broni.

P u łkow nik  Gorycz radził,  by zamiast, roziyów., ruszyć zaraz 
mu pole b i tw t .  lecz w niosek te n  dał powod do sporu z prezydu- 
jąc.ym, Spór ten zakończył się oświadczeniem  pu łkow nika  Gery-
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cza., iż nie „czytał ro ty  s łow a honoru, p i" p is a n & j  dla członków 
klubu.

Oby w. P sarsk i wmrósł, by uchw alić  pety  cyn do Sejmu, by ten  
sio za n ieus ta jący  ogłosił.

Maujwcy M ochnacki ustąp iw szy  k rzes ła  p iezydya ln^go  liŁiel 
dzu P u łask iem u s tanąw szy  n a  mównicy, uzasadniał  konieczność 
podania  p e ty e j i  do Sejmu, by ten o g ło s i ł : 1. t ron  k ró le s tw a -za
w a H j s j p i  2. N iepod leg ło ść  wszystk ich  prowineyj polskich. 8. Zwol­
nień,,® wszystkich po laków  od przysięgi \ f ie r f t i f e i  b. rządowi.

Wnioski te przyjęto i wyznaczono komitet, do zredagow ania  
p etycy i do Sejmu, z nadm ien ien iem , hy Sejm w ezwał do swego 
g ro n a  obywateli L i tw y  Vi o tyn ia  i Im lo la .

(Wyw.i Otrzymała uesytnił popraw kę, &y usta ły  półśrodki i hy 
przecSne drogo do Ądwratn, ogłosić, że t ro n  wakujący dla wszy­
stk ich  je s t  b tw arty .

W incen ty  M ajew ski żądał, b y a S f jm  udał się n a  publiczne 
mibjsce i pod gołeui niebem zaprzysiągł,  że um rze raczej na  swem 
stanowisku, a n ie  .uczyni żadnej ko n ce s j i .  k tó raby  n a  n iepod le ­
głości narodu  o par tą  n ie  była.

Prezydująey , wyznaczywszy czWHków do w ygłoszaji ia '  mów 
n a  zapow iedz ia łem  nabożeńs tw ie  za dusze rossy jsk ieh  m ęczenn i­
ków wolności, posiedzenie odroczył.

Nazajutrz , .dnia 24. s tyczn ia  złożono do laski m arsza łko ­
wskiej adres klubu pa try s tycznego  do Sejmu, w osnowie n a s tę p u ­

j ą c 0.! :

„Dostojni rep rezen tanci  na rodu !

„Towarzysiwo patryo tyczne .  po w ys łuchan iu  mówców swo­
ich, zw ażyw szy: że Ojozyzha przez uk łady  dyplom atyczne .Rządu 
tymczasowego, w p ierw szych  chw ilach  pow stan ia  narodow ego, 
jako i m jj tęp n ie  przez nkjjady dyk ta tu ry  z cesarzem wszech R J i-  
H j | ,  mimo życzeń i w brew  woli narodu  polskiego J  zawiązane 
i u trzym ywane, narażoną  została  n a  wielkie niebązpieć&eństwo, 
tudz ig l  na  s tra ty  n iepow etow ane dla przewłok i opóźnień k o n t r ­
rewolucyjnych. z tego powodu w ynik łych ,  szczególniej co 'do or- 
ganlzacyi wojska ijagularna^o wT pospoli tem  ruszeniu, rozszerzaniu 
dobrego ducha i innych  'dzia łaniach rządowych.

„Zważywszy o ra B  że takie postepowan-ie łudzi tylko bojaźli 
wy eh  i nióTdiętnyph p ło n n ą  nadzie ją  S o d y ,  a Tlalszymi skutkam i 
swymi mogłoby ostudza S ł a c h e tn y  zapał w sercach  wszystkich 
m ężnych i poczciwych Polaków, z ja w n y m  i w idocznym naszej
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®l'va\vy uszczerbkiem, postanow iło  i stanowi je d n o m y ś ln o śc ią ^ ,  
poddać pod św ia t łą  rozwagę waszą, dostojni rep rezen tanc i  pol­
skiego narodu, życzenia m ieszkańców stolicy, zaw arte  wT n a s tę p u ­
jącej p e t y e y i :

„Ażeby Sejm  polski s ta rg a ł  uchw ałą  swoją wszy§|kie ogniw a 
i wszystkie rozerw ał s tosunki miedzy narodem  polskim i rządem 
1'ossyjskirh włodzeńw, przez:

J. I fznan ie  n iepodleg łości narodu  polskiego, n ie  tylko w Ł t *  
nicacdi dzisiejszego Królestwa, oznaczonych 11/1 konjjlesie  wieckeń- 
skim, ale także w g ra n ic a c h  kraju, k tóry  Rossjsa n iep raw ym i 
przywłaszczyła sobie zaboram i od roku 177,2.

Ł 3 .  Przez uznanie Im p e ra to ra  rossy jsk ieg f t  Mikołaja i jogo 
nas tępców  za odpad łych  po wszystkie czasy od tronu  połskic+go,
4 ten tron  za*wakujący.

3. Brzjgz rozwiązanie przysięgi,  k tó ra  rodacy i w spółziem ianie 
nasi złożyli, lub k iodykolw iekbądź złfflyć musieli., n a  wierność 
królów.' i cesarzowi, tak  w Królestwie polskiem. jako  i w kraju 
Polskim, zabranym  przez Ro&syo. Nąkoniec

4. P rzez wezwanie urOeiystem pow ołąn iem  rep rezen tan tów  
wszystkich w zm iankow anych  prowincyj pod panow an iem  Rossy! 
zostających, ażeby należeli do' sk ładu  ogólnej re p re z e n ta c j i  n a ­
rodu polskiąfcjj;, tak  jak to uczynił pam ię tny  Sejm w roku 1813, 
który  się zam ienił  w k o n fe d e ra c je  gem walną K ró les tw a po l­
skiego. “

Po w ym ownej in w o k ac j i  Sejm u do podjęcia owego kroku 
stanowczego, kończy się ad res  s łow am i:

„Tę prośbę n a tc h n io n ą  najczystszą  m iłością  kraju , sk ładam y 
o podnóża nam ies tn iczej władzy polskiego narodu , k tó rą  i r y j j l z a -  
riowni mężowie ,grz® uznanie rew o lu c j i  i pochw alen ie  jej tw ór­
ców, z tftka ch w a łą  ą||*a\vowaliście i sprawujecie .

„Działo się n a  posiedzeniu Tow arzystw a P atryotycznego  
w W arszawie d. 24. Stycznia . 1 ^ 1  r. Za prjrzjeia: M m m jr y  M o ­
chnacki. Za s e k r e ta r z a : A . G -4 ro w sm t
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IV.

Adres klubu w sprawie ustanowienia Trybunatu rewolucyjnego. —  
Motywy sekljS .gprawieclliwoScn w tej jajirnwh1. — .Oilezwa Bady Naj­
wyższej do Mo^inaekiago. — Zakw<jgfcyonowanie. była klnbu pntryoty-

o/netoi.

Jefliwbześiiie klub patryo tyczny  wystosował do Rządu t , m- 
ezasowego w czyści Polski.  Królestw em  Polsk iom  zwanfij, ad res  
w spraw ie  us tanow ien ia  rl rybuM łu .  „k tó ryby  sio zajął rozpozna­
n iom  i osta teeznem  skażen iem  osób. któro b y ł y  g łów nym i pom o­
cnikam i .ty ran ii  upadłej., oraz k t g y b y  odbyw ał tUą g i  czynności 
■ n o w e  względem osób lM B kuikCyclt kontrarewcducy.jnie” .

Bząd tym ezaśew y p rz e s ła ł  ową p e ty c ję #  do sekcyi sp raw ie­
dliwości.  k tóra  w m otyw ow anym  pro jekcie  swej d e c y z j i  ww jaśnila , 
iż z uwagi n a  okoliczność. że Radzie Narokowej n ie  służy prawo 
us ta n aw ia n ia  sąęlow nictw7 i żo „Towarzystwo jPatryotycznę.i jakko l­
w iek najszczytniej,™e inożo mieć zamiary, n ie jes t jeszcze ani przez 
w ładze is tn iejące nzfttuiem. ani przyzwolonein, ani niewiruloiiia. 
czyli podług1 pew nych  praw ide ł p raw  obowiązujących norganizo- 
waneru, a p ro p o zy c ja  żądanego T ry b u n a łu  pociąga łaby  jeszcze za 
soba u s tanow ien ie  p rzysięg łych ,  k tórzyby  rozpoznawali,  czyli i kte> 
b y ł  pom ocnikiem  ty ran i i  i kto postępu jącym  kon trarew oluey jn ie  — 
z tych  wszystkich powodów, sekcyn. spraw ied liw ośc i pozostaw iła  
Eadzio Na.jwyższej „dokre tacyę udecydować n a  sesyi".

Decyzyę tę Bada Najwyższa u c h w a l i l i  już po p am ię tn y m  
dniu  33. s tycznia 1831 r., w ktńryfh Zgodną z p e ty c ja  do B j m u  
wr spraw ie  de t ron izac ji ,  powzięto uchw ałę.

„O debrawszy p rzeds taw ien ie  T o w a r z y s k a  Patiów tycznego 
przez p. 'Maurycego Mochnackiego w zastępstw ie  prozydującego 
podpisane — b rzm ia ła  odezwa do M ochnack iego  — .B&da N a j ­
wyższa. n im  odpowie na  w niosek  w zględem  ustanow ien ia  j a k o ­
wego sądu nadzwyczajnego, zapatrzywszy się n a  art. 5 7 ?  praw a 
k rajow toft i n a  art. 2. postanow ien ia  z cl. 6. Iisis&pttda IS m  r. 

ijako p raw a  dopóty  Bowhązujące, dopóki w ładza prawodaw czy ich 
nie odwoła, lub n ie  zmieni, tudzież n a  art.  -8. U chw ały  “ jmowej 
z d. oQ. s tycznia 1 Sii 1 r. zapytu je  się, n a  jakiego upow a­
żnienia Towarzystwo P a tryo tyczne  zawiązało się i ja-kie są jego 
ustawy i za m ia ry ? "
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g f ld p o w ie d z h  u a pow yższą odezwę T ow arzystwo P a tryo tyczne  
| i o  udzieliło TJząrfowi, gdyż z«szłys w ypadki znam ienne ,  które 
począwszy od dn ia  25. styt^znia "IS3J r. uwagę władz krajow ych  
i całego społeczeństw a n a  in n e  ważifięjsze sk ie row ały  spraw y.

Y.

Th-liwała detrouizpyjna 2 ®  styeznia. —  klub urządza lfianifeigacyę 
uliczny na cześć męczenników wolności Bosjgan. — Pochód m m z  mia­
sto : Trumny syitfłoliezne. — Przed kolumną. Zygmunta. — LelcWel 
■rezyKije po raz pierwszy na posiedzeniu klubu. — Mochnacki T>aa.yli 
przeciw artykułom ,, Ićuryera Polskiego11. — Dyatryba przeciw posłom. — 
linki na Sejmie. — Uchwała o wytoczeniu p iąggn  „Nowej Polsce‘: , —• 

Protest Wład. Ostrowskiego.

A dres  k lnbn patryo tycznego  do w spraw ie  detroniza-
cy,i. jakkolw iek  urzędownie odrzucofly li  został, wszakże wobec 
podnieconego nas tro ju  umysłów  n ie  pozosta ł bez w pływ u n a  b ie g  
Wypadków. ITobwała se jmowa z 25. s tycznia lS fe l  r. odpow iedzia ła  
żądaniu klnjS&tów. Spaliwszy wszelkie mosty, do układów  w io­
dące, popchnę ła  n a ró d  na pole walki b ez nadz i^ńę j  na  życie lub 
mnien . z potężnie jszym liczebnie przeciwnikiem .

Jednocześn ie  klub pa t ig o ty ezh y  świecił  i drugi tryum f, p o r­
wawszy t łu m y  uliczne do i i i a n ł$ s t a c | i ,  urządzonej n a  cześć m ę­
czenników wolności E o s s y a n : Ttylejcwa, B estużew a Piu in ińa ,  P o­

p a l  a, iMurawiewa A pos to la  i Kachowskiego.

Z gm achu  koszar kadeckiuh —  pajacu Kazimierow.skiego — 
w yruszył orszak akadem ików , członków gwardyi akademickiej,  
i  Łasa c ii a k a ra b in ac h  w k r z w  ulo%srryeli symboliczną trum nę ,  
której ozdobieniem  zajął się gw ardyak  Suchodolski.  T ru m n a  b y ła  
czarna, leżał n a  niej w ieniec laurowy, p rzew in ię ty  kokardam i 
tró jko lorow em u N a piefcin tarczach w idn ia ły  nazw iska m ęczenni­
ków. Poprzedzał  orszak k ap i tan  Mayzlier. n iosąc  na ża lobnem  we- 

I fe jow in  zam iast korohy  i orijerów, tró jko lorow ą kokardę, godło 
Wolności europejskie j.  Z a n i m  szłStrzcbgfi inngch  kap i tanów  gw ar-  
dyi, a H  n ich  z opuszczoną w dół bronią, oddział* te jże  gw ardy i 
akademickiej,  w śród  k tóregp  pow iew ał p rze w llza n y  k repą  b łęk i­
t n y  sz tandar  P n iw ersy tg tu .  Niezlićjmne t łum * n ap e łn ia ły  ulice 
i okna do m ów , którędy  orszak przechodził .  Towafzyszyło mu
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w porządku kilkudziesięciu oficerów gw ardyi narodow ej.  tudzioż 
oddział wolnyith s trzelców pod kom endą pnlko-u u d A  Oerycza. 
W  pochodzią ku O r y e 111 a 111 ej kaplicy  na  Podwalu , gdzie ducho­
w ieństw o g reko -u iaćk ie  odpraw ia ło  u B a  żałobny, orszak za trzy ­
mał' sie przy  k p lm nn i '1 (Zygm un ta ,  gdzie w y s łucha ł  krótkiej,  lecz 
p łom iennej przem owy —  A d a m a  Kurowskiego. Przy kaplicy  fcrze- 
mÓM ił Tadeusz Krępowiecki. Orfizak pogrzebowy postępow ał [ K i ­

tem  u licam i:  Senato rską ,  N a p o le o ń sk i  i Długą, dajej p rfez  L e ­
szno do Karniflli^iiw. wreszcie przfM p la J  Sąpki do soli posiedzeń 
k lubu  w gm achu  U niw ersy te tu .  P rzem ow y rozbrzm iew ały  w n»- 
żnyeli p u n k ta ch  korowodu. Przy  eksport,acyi z kadeekieh  koszar 
m ów ił La d i  gzyrnpr. przefl arsen ałom — .Stanisław  Koźmian, 
przed K arm elitam i — <'jVIayzuer, u a placu Saskiip, przy powrocie : 
'Dorożko i ksiądz Pułaski.

W  wilią tej pam iętnej uroczystości odbyło1 się, posiedzenie 
klubu, n a  k tórein  po' raz pierwszy ulflązał się pow itany  frdnet \ - 
cznymi okrzykami p rcz H  Lelewel. Zawiadom iw szy zebranych
0 przyjęciu przezJfjjzWi adresu  obyw ateli  z prowijfcjlyj zabranych
1 p hliskiern uznaniu  owych prowincyj za wcielono do K r ó j j i i h a ,  
da l  Lelewel głos Gurowskiemu, kbjj.;* w kilku  s łow ach  obwieści!  
o usunięciu kokardy  białej i przyjęciu  trójkolorowej — barskie j — 
za godło narodowe. G rzym ała m ów ił o po trzeb ie  pdsnolitiłg.o ru-  
s S n ia ,  r,1aiiski o zapale  panu jącym  między obywatelstw era kali­
ski,em, Bazyli Moelmaftki po wakat przeciw a r tyku łom  K urycrn  
Folsldego, w k t ó r w h  przem aw iano  za <kouioeziiością zawieszania 
w  m ig łyćh  wypadkach wolności osobistej i wolności druku.

W olność ta, w rzfczy samej, p rzekracza ła  wszelkie dozwo­
lone g ran ice .  W yrazem  sayąowoli drukowanego s łow a b y ł  artykuł,  
in sp iro w an y  przez k lubis tów , m l  ty tu ło m :  „ N o w a  w ł a s n o ś ć  
j ę z y k a  p o l s k i e g o " ,  ogłoszony w N-rze 23. N o w e j  P o l s k i ,  
w k tórym , zwjattajgc się do posłów se jmowych, już po Uchwale 
z 25- stycznia, au tor  użył nasTępuifeeego zwrotu: „W obec was.
wobec całej E uropy , w obbczu n ieba  i ziemi, oświadczam w am : 
żeście* się, do tej roli, k tó rą  teraz sprawujecie , n ie  zrodzili.  Do­
brymi, poczciwymi ludźmi je s te śc ie :  je s teście  naw e t  dobrymi P o ­
lakami. — lecz nie wiecie tcjat). co c z y L ć  potrzeba w obecnej 
c h w i l i !

„W ahan iem  i oscylacyą, nsjf taouH B iem  zdradzieckiej dyk ta ­
tury, us tanow ien iem  n iedołężnego  rządu zawodziliście przez ośin 
tB p d f i i  nadzie je  wojska i ludu. Tkraz zawodzicie to nadzie ję  
ak tem  ś m i e ^ n y m  i b łahym i aktu wyrazami.
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„ Jed n ą  w am  radę. p o d a j ę : 'z łó ż c ie  nam ies tn iczą  narodu  w ła- 
dzc, powróćcie do nicestwa, z którego was napróżno  w yrw ać 
chcia ła  rewolucya. U znajcie  tein w span ia łom yślnem  zrzeczeniem 
się samych siebie za ludzi zda tnych  do wszystkiego, ale n ie do 
tej roli, k tó rą  wam los ja k b y  przez ironię, ja k b y  przez szyderstwo 
1 na ig raw an ie  się poruczyłY

Kończy się a r tyku ł  w ezw an iem :
„ T r z e  b a z w o ł a  ć k o 11 g  r  o s n a r o d o  w y, b o O j c z y z n a  

j e s t  w n i e b e z p i e c z e ń s t. w i e ! “
bidy n a  sesyi sejmowej 28. s tyczn ia  a r tyku ł  powyższy odczy­

tano, oburzenie pow szechne dopatrzyło  się wpływu rubli i t a la ­
rów n a  pióro jego autora. M in is te r  spraw iedliwości o trzym ał roz­
kaz pozw ania  autorów  a r tyku łu  N o w e j  P o l s k i  p rzed  sądy k r a ­
jowe, w brew  opinii m arsza łka  Izby, W ła d y s ła w a  kr.  Ostrowskiego, 
k tóry  b ro n i ł  zasady wolności druku.

VI.

Urojckty a d resó w  k l u b u  do Se jm u,  z dz ięk czy n ien iem  za d e tro n iza c jo  
'  do a k ad e m ik ó w  za u d z ia ł  w  obchodzie u l icznym . —  M a jew sk i  w  obro­
nie wolności d r u k u .  —  H a ła s y  w  k lu b ie .  —  M ochnack i  p rzec iw  Sej­
mowi. —  Ś w is te k  w ie d eń sk i .  —  Z pow odu  odrzu cen ia  a d re su  k lu b u .  — 
G łosy  L e le w e la  i M ochnack iego .  — N ag ło ść  w n io sk u  w  s p ra w ie  T r y ­

b u n a łu  rew olucy jnego .  — G o d ła  dz ienn ików .  —  G łos  Sołtyka.

\Y dniu  uchw alonej  de t ron izac j i ,  n a  posiedzeniu k lubu  pod 
prezydencyą M ochnackiego. Ksawery B ronikow ski wniósł, by  p rze­
słano Sejmowi ad res  dziękczynny, drugi zaś by w ystosow ano do 
gwardyi akademickiej za udział jej w uśw ie tn ien iu  obchodu n a  
*ześć rossyjskie.il m ęczenników  wolności,

Obyw. M alinowski ofiarował Tow arzystwu pieczęć z nap isem  
„Pieczęć k lubu p a t ry o ty c z n e g o 11.

W in ce n ty  M ajewski, w ykreś lony  dn ia  poprzedniego z lis ty 
członków za ar tyku ł ,  zamieszczony w K u r y e r z e  P o l s k i m  p rz e ­
ciw wolności d ruku ,  s ta n ą ł  w obronie  w łasnej,  p rzypom inając  
zgrom adzonym  swój libehainy i patryo  tyczny  zawsze sposób m y ­
ślenia. W ie lu  obecnych  g łośno  wyraziło  mu uznanie, lecz Józef a t 
Ost rowski  popar ł  wczorajszą decyzye klubu i żądał jej u trzym ania .  
Prz y ł ą czy l i  się do tego w n io s k u  Gurowski, Kozłowski i ksiądz 

\ 9*
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Pułaski.  W obronie M a j e w s k i a g o ^ a f g l i : G rabowski i g zab rańsk i .  
.Odpowiedział im M ayzner.  1\oA.stknty^Gaszyriski uspraw ied liw ia!  
wym ow nie  .Majowskmgre, zarzuciwszy kom itetow i s tronuo^ć w x ę S  
daw aniu  głosów. Dorożko, czTonek kom itetu , chc ia ł p rzem ówić,  
jkps n a  m ó w i ł o  w d ar ł  Jfig Majewski i n ie  chc ia ł  się z n iej usu­
nąć. W szczęła się w rzaw a i szem ranie .  Prozy duji^ey posiedzenie  
zamknad.

Nazajutrz ,  2.6. styczni*, | £ o e h § ® d  zagaił  posiedzenie zaw ia­
domieniem. że Sejm odrzucił adres  k lubu i d la tego wniósł,  że n a ­
leżałoby mu przedstaw ić  s ta tu t  Tow arzystwa. Zachgcał do w y trw a­
łości i do za jm ow ania  sio dobrgjb ojczyzny. P o w i taw sz y  g w a ł to ­
w nie  p r z e c iw . Soimowi, zarzucił mu. ‘żę bez żadnej zasady broni 
poszarpanego  ś w i s t  k a w  i e d e u i§k i e g o ,  ,,.jak JE m a c y  chw y ta  
się d robnych  u łam ków  rozB i te®  czółna". „P rze s tań m y  udawać się 
do Sejmu — w o ła ł  m ów ca — cz ek a jm y  nowego rządu, jem u p rze ­
łożen ia  nasze czynić będziem y".

Obvwr. M iklaszewski odrzucenie adresu  uw ażał za sku tek  
n ieporozum ien ia  i d la tego radz ił  usunąć zeń n ie k tó re  wyrazy i na  
ńow o adres Sejmowi przedstaw ić .

Obyw. Gurowski tw ierdził ,  że Odrzucenie n a s tą p i ło  w sku tek  
zaciekłości r e p re z e n ta n tó w  Sejmu, którzy  „ilionbpolicjftie" zacho­
w ują  sobie prawo radR<wia o dobru ojczyzny. K lu b  w in ien  p rze­
jąć  sig uczuciem godności w łasnej i zrzec się  s tosunków  z Se.j- 
.inem. Egzystencya .  k lubu  nie zależy od Sejmu. I  w P aryżu  obecnie 
k ilka tysięcy m łodych  grom adzi s i |  w klubie i za s tanaw ia  się 
n a d  mteresjimi narodu . T em  więcej m ożfm y sig spodziewać po­
s tępu  w  nafflfetl dzia łan iach , iż m am y  n a  czele Leleiyfela. jednego  
z rep rezen tan tów , k tóry  u n a iK ln  i u Ejjtropy sam  znaczy więcej, 
niż w ielu i w  potrzeb]!  oiógllay ca łą  rep rezen tow ać  Izbę,".

Obyw. 'S fachersk i  tw ierdził ,  że klub zasługuje n a  wzgląd 
u narodu , lecz Sejm o tem  zapomina, „gdyż arystokraci  w7 n im  
in trygn ią" .

Szreder  u trzym ywał.  że w7 każdym razie, choćby tło poszar­
panej k o n s ty tu c j i ,  na leża łoby  się stosować.

Obyw Psaijśki uważał,  że kl ub nie pow in ien  sin czuć o b ra ­
żonym; f d y ż  obrazić go może jed .w ieB om ijan ie  cglów7 sz lache­
tnych . jaki 1 sobie zaMigrzył*

M m C - h n a ć k i :  Klub n ie  zna m iłości winęj'f«u, zna ty lko 
m iłość w olności i n iepod leg łośc i!

P rezesi L e„l ew  e 1: K onsty tucyę m ushny  uważań za is tn ie jącą  
i pod w ielom a w zględam i za obowiązującą.
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^  ezwał w końcu do w ytrw ałośc i  i f l r l iw o śc i .
Kilkn członków przemówiło  za s łusznością oddan ia  takiej 

samej czci zm arłym  w w iezienjacli .Polakom, ja k ą  oddano m ęczen­
nikom rossjjskim'.

O dpo wi edz i a ł  ks. Pu łask i ,  że o t om już  p o m y ś l a n o  i że n a  
nz ień  1. lutego zap ra s z a  klub do H p ś a f l a  K arm elitów .

»V końcu  posiedzenia p rzem aw iano  za B g te B tf ie n ie m  na-  
lychm ipppw enr  rJ r y l n ma f u , rewolucyjnego dla u karan ia  zdrajców7. 
Inni głosili,  że należałoby  sig zająć wyckowanieifi dziani żpłni.er- 
skich rossyjskieli. „aby z nieli Polaków k iedyś mieć można 
było-1.

B U b y w .  Gacki radz i ł  w ezwać redaktorów , aby ozd.obili swe 
PUyua w yobrażenipm  daw nego lierjju po lsk iego: o r ła  z pogonią, 
a "'łartee krajowe o skasow anie  na  gm ach  ach publicznych  orła 
d\\ iigm taro. 'ĘgAjig J  *11

Porucznik  Kaczanowski mówił o potrzebie podn ies ien ia  du- 
olia w łośc ian  przez p a t ry o t fc z n e  lis ty  pas tersk i^ .

chw il i  sa lw ow an ia  sesyi p rzyby ł oklaskam i przyję ty 
"'H-eprezes k lubu Kom an SojtflR z oświadczeniem  żalu z powodu 
nd ig ice iua  przez Sejm adresu  Towarzystwa, k tó f tg o  je s t  cziftAkiem.

M ochnacki oświadczył, że klub winien  o tym  fakcie obwig- 
SCl(‘ narodowi przez dzienniki.

K l e x a n d e r  K r a u s h a r .

t P a l s z y  ciąg nas tąpi) .



Z życia domowego szlachty sanóeckiej 
w epoce Wazów.

(CiiĘtf dalszyj]

Do całości s trojów niewieśc ich ,  zwłaszcza* w czasie odw ie­
dzin, b iesiad  i wesel,  na leża ły  inąnele, w y l i  b ranso le ty  s r e b rn e  
pozłocifeie l u l ^ y z e r o z j j l t e  — także rub inow e i korklowe w złoto 
oprawife —  k ąp a m  (naszy jn ik i)  dyain.tnitowe, ru b in o w e ; róże <J)a- 
m e .n tow e; za(t§.znice dyam entow e —  na  szyi sznurki p e re ł  nuyłii-  
skich, czyli o ryen ta lnych ,  z zaponką rub inow ą — obrączki lub 
p ierśc ien ie  złote, Wysadzane dsogićmi kam ien iam i — uoszenie 
(nionile),  czyli k le jno ty  i Sy J I óIo wszelkie w iło b y  z drogieijii k a ­
m ieniam i,  per łam i,  zawieszane %-a szyi lub p ią rs iaeh  — rękaw ice 
ln iane, włóczkowe, łosie i podszyte fu terkiem, a n a w e t  perfum o­
w ane  najprzednie jsze  rzym skie — wreszcie pacierze piżmowe 
w  złoto opraw ne, czyli gałk i  w onne do noszenia  przy sobie dla 
wmiii, rodzaj dzisiejszych perfum .

Geny rtfbót rzem ieś ln iczych u s ta n aw ia ł  conyjznie ppdwoje- 
wodzy skndecki. 1) wraz z innym i u rzędnikam i grodzkim i, lub też

i)  "Wojewoda krakowski miał 'do pofnony w Nowym Sączu swego 
urzędnika, czyli podwojewodzego (yicjpalatinus sandeeensis), Który go wy­
ro cząfł w niektórych ©zynnościąch jego urzędowania w powiecie E nde­
ckim. Podwojewodzego wy&erał sobie siwn wojewoda, podobni# jak 
poclstfirośc&ego starosta groctajjfe.



is tn iejące n a  "nowo potwierdza!', uzupełniał' , modyfikował. N ie  
dziw przeto, że i taksy  kraw ieck ie  od roboty ubiorów m ęskich
i n iewieścich ,  b y ły  raczej n a  korzyść wygodnej sz lachty, niż p r a ­
cowitych rękodzielników. W ys ta rczy  n adm ien ić ,  że w ed ług  ustawy 
z 18. w rześnia 1080 pobierali  k raw cy :

Od dclii długiej sukiennej z 12 pętlicam i,  je d w a b n ą  podsze­
wką podszytej 20 gr.

<>d uszycia u b ra n ia  podk ładnego  8 gr.
Od uszycia ko łpaka  suk iennego  4 gr.
Od żupana p rostego  iiiesznnrkowunego 10 gr.
Od doi i i lis twownnej 10 gr.
Od k af tana  adam aszkowego albo kitą jczanego przeszywanego 

1 zip. 10 gr.
Od żnpanika pacholęciu w lat 12— 14, także od dclijki 15 gr.,  

a od ub ran iczka  n a  takoweż 4 gr.
Od le tn ika  podszytego p łó tn e m  z pasam onam i Ib  gr.
Od spódnicy z pasam onam i 15 gr.
Od sukni binłogłowskiąj z ksz tał tem  aksam itnym  15 gr.
Od czam ary z pętlicami i pasam onam i 20, gr.
Od płaszcza białogłów skiego 20 gr.
Od kołpaka aksam itnego  m ęskiego fi gr.
Od kopien iaka  podszytego sznurkow anego  20 gr.
Od płaszczyka albo mętliku  z pasam onam i 12 gr.
Od ferozyi sznurkow anej 12 gr.
Od opończy sznurkow anej 15 gr.
Od szarafona albo fu rm anki z pasam onam i 12 gr.
Od del i i w yrzynauej z pętlicami, z podszewką sznurkow aną 

lb  gr.

Podobnie  rzecz się miała, z obuwiem. P od ług  tejże, ustaw y 
z r. 1630 pobiera li  szewcy safiannicy :

Od zrobien ia  butów safianowych \) z podkówkaini 18 gr.
Od zrobienia baczm ag z k a p c ia m i3) i z podkówkaini 18 gr. 
Od zrobienia, c i ż e m 3) safianowych z podkówkaini 15 gr.
Od roboty ciżemek pacholęciu  wT lat 12-— 14 gr. 8.
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1) Safian tu reck i  bywnł koloru żółtego i czerwonego.
-) Ib iczm ng —  trze w ik i  n a  wzór o b u w ia  tu rec k ie g o ,  m ęsk ie  i ko­

biece.  K apc ie  —  o buw ie  m ęskie  z im owe ze skóry  na  j e d n ą  s t ronę  w y ­
p ra w ia j .

•’ ) C iżm y —  p ó łb u c ik i  z W ę g ie r  p rzy ję te .
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Za p ó łb n tR  pod ko lana n a  wielka nogo 3 z-ł'p., na  mniejszą 
i j g | ę  *  zip. 20 gr.

Szewcy p r o ś c i :

Koty jalowiezo kowane z podkówkami na! pacho łka  1 zip. 
I  1*3 gr.

Od podszycia ta k ich  Imtófl z podkówkami 16 gr.
Kuty pros te  za ko lana woźnicy 1 (i gr.
Od podszycia takowych butów 1S gr.
.Kuty prtaśle ch łopsk ie  skórnie p rzednie  1 zip. 20 gr.
0(1 podszycia ta k o w y c h -b u tó w  16 gr.
Kuty kowaira pacholęciu  w b ' j | ! 3— 15 gr. 3'0.

1 ^ 9 ?  pod sz y c ia ' taki,ch butów 10 gr.
Kutw Jtozlewe wielkie n a  Wielką nogę 2 zip- 
K.uty takież Aa ninie jszą nogę 1 zip. 15 gr.
Kuty kozlgwę j jszcze  n a  m nie jszą nogę 1 zip. 6 gr.
Ciżemki ] i a c i J o l ę c i u  w lat 12— 15 w .  10.
Ciżmy (jgSkie z podkówkam i dobrego rzemienia 20 gr.: na  

mniejszą nogę 18 gr.; jeszcze n a  m n i e j s z ą 6 gr.
T rzew iki męskiePzawięzowane o clwńcli podeszw ach  20 gr. 
Takież trzewiki n a  m nie iszą  nogę 18 gr.; jeszcze na  mniyj- 

B sz3ą 16 gin
Kuty b ia log łow skie  dobrego rzem ien ia  20 gr.
Takież buty  na  m nie jszą nogę  18 gr.
Od podszycia butów b ia ło r ło w sk ich  10 gr.
Trzgwiki p ros te  zawiezowane 16«gr.
Takież trzewiki n a  mniejszą nogę 14 gr.:  jeszcze mniejsze 

12 gr. 0
T akie  sam e praw ie  celty, '-z malem i zm ianam i i dodatkam i, 

spo t}kam y w ustawie 7 r. 1625. 1626. 16.0Ś), 162)8 i 1640. N a to ­
m iast ceny w r. 16?$ już znacznie p o d sk o c zy l i  w górę.

A  jakiż b y ł  t ryb  codziennego życia tej uprzywile jowanej 
w ars tw y  n a ro d u ?  Przez długi szereg wieków tak  się u nas w a­
runki by tu  składały ,  że każdy przteęiętny Polak m usiał być albo 
ro ln ik iem  allpS ryeorzejm. a b y ł  najczęściej jed n y m  i dn lg im  —- 
ro ln ik iem  w C i j f s i e  pokoju. r r e e r S n  w uzask wojny. P rz y p a trzm y

O Act. jjŚonsul. Sanilec. T. 52, p. 7 1 —16.
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sie teraz, clioe w ogólnym  zarysie, .jakim by ł tryb  życia owej 
dominującej,  a najbardzie j w pływ  wywierającej cząstki naszego 
społeczeństwa, rolnika-go.spodarza.

Było  to życie w ogóle wygodne. Szluchcic-obywatol p racow ał 
niby n a  polu, czynił  to .jednak bez osobistego w ysiłku —  nie 
jego  bowiem ręce orały, siały, ani p lonów n ie  z b i e r a ły : ca ły  jego 
truci rolniczy ogran icza ł się n a  kon tro low an iu  ekonom a i n a  p o ­
pędzaniu chłopa. Rolnictwo n ie  u trudzało  także jego um ysłu ,  gdyż 
postępowało u ta r tym  szlakiem ru ty n y :  syn gospodarzył,  jak  ojciec, 
wnuk. jak  dziadek. Nieznanemu były  dawniejszymi czasy dzisiejsze 
łam ig łów ki p łodozm ianów, leśnic tw a, oraz różnych  kom binac j i ,  
jak ie  w ytw orzyły  obecnych  czasów przemysłow o gospodarki.

W dawniejszein ro ln ic tw ie  osobliwym sposobem wszystko 
sprzyjało lenistwu. I  tak  n. p. 1 skoro na  wiosnę pola zostały ob­
siano, n a  tern kończył się zwykle trud  w łaścic ie la : m ógł on wów­
czas. założywszy ręce, czekać leniw ie aż zasiew -wzrośnie: n ie  p o ­
zostało mu jeno w yglądać z nieba, deszczu i s łońca  dla pom yśl­
nego urodzaju. Cały czas, od zasiewów7 w iosennych  aż do żniwa, 
by ł dla obyw ate la  czasem próżniaezego wypoczynku, czasem, k tó ry  
w każdym razie nie dostarcza ł mu dosta tecznej pracy, mogącej 
zużytkować jego  siły, tak  fizyczne, ja k  umysłowe. P ra ca  jego nie 
b y ła  mu „pracą  w pocie czoła", do której każdy człowiek je s t  
obowiązany, lecz najwyżej zajęciem, a prawdę, mówiąc, często roz­
rywką ty lko .1) W każdej chwili m ógł się od niej oderwać, aby 
wyjeżdżać, na  polowania, odwiedzać sąsiadów, dnie i noce spędzać 
oa  zabawie, gonić burzliwie z sejmiku n a  sejmik, lub wreszcie 
jeździć do miasta,, zwłaszcza do ulubionego K rakow a, do Nowego 
Sącza n a  kw erele  grodzkie, czyli sądy s ta rościńsk ie ,  do Czchowa 
n a  te rm iny  sądowe ziemskie, lub do L u b l in a  na  sądy t ry b u n a l ­
skie. Bo n ie  było praw ie  szlachcica, k tó ryby  n ie  chadza ł  do prawa, 
n ie po trzebow ał obla tować .jakiegoś przywileju, i mm imentu, in tor  
c v z y ; aktykować czegoś ku wiecznej rzeczy pamięci, manifestow ać 
s ię lub protestować. Wojaczka lub m iła  h u la n k a  m iały  go zawsze 
na  zawołanie.

Swietnein  też było zdrowie szlachcica sandeckiej ziemi, siły 
fizyczne o lb rz y m ie ,3) co zawdzięczał zapew ne ustaw icznem u prze-

ł) Zoli. rozprawę: .Taka jest nasza wada narodowa główna? W ar­
szawa 1995. str. 18— 21.

9) Niejeden toż z nich doczekał sio późnej starości. 1 tak n. p. 
•Jan Dohek z Powozowa żył od r. 1553— 1628. Jerzy Tymowski od 
r. 1559— 1631. A przecież jeden i drugi poniewierał swe zdrowie po
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byw aniu  n a  świeżem powietrzu. wśród u ro cz y ®  Lesistych g ó r  
i p il. p o p rze rzynar i /eh  s reb rzys tą  wstflBBK b k : R unąjaa ,  P o p radu ,  
warnioniey i Łososiny. Ruch konnej jazdy, trudy  łowów, po low a­
nie, a choćby codziżjńna k rzą tan in a  około gospodarki.  p o tęgow a ły  
joeo  apetyt,  a daw ały  mu Ben kam ienny , ęzem m ieszkaniec m iast 
poęhwalió się n ie nmgł. Że zaś na  wsi czasu było  zawsze za dużo. 
a dzień b y ł  długi,  gospoclfrz skraciał go sobie częstym posiłkiem , 
całft aodziny  trw ającym , prjyczeiu  w tow arzystw ie-aasfe idów  zło­
ciste miodki, g recka  jh a łm a z jS  i w ina  węgierskie , ofeiityni la ły  

&ie slrum ieniem .

A kiedy już w inom  rozgrzała  sio g łowa, w tedy rozwiązywała 
s ra  związka języka. Opowiadano sobi.e i^ ,wzajem anegdoty  m yśl i­
wskie. c iekawe fraszki i baśjiie o średniow iecznych  zam kach 
w S andecczyźnie l z X III .  i X I '  wieku, mianow icie o zamku 
w C z o rs z ty n i e ,g r ó d k u .  Białej w odzie, Rożnowie. T ropsz tyn ie  ( Wy- 
trzysk&eh), M elsztynie, P ien in a ch  i Czchowie nad  I tu n a jcem :  o .Mu­
szynie i Rytrze (R y tte r j  nad  JSMeidcin, skąd rozbójnicy r J H r z e  
( E a lb r i t t e r )  napadal i  na  płynącym i kupców z tow aram i D unajcem  
i P o p ra d em  od s t ro n t  M*>gi$r. Z pomiędzy w ym ien ionych  zamków r 
czorsztyński, rożnowski, czchowski, n ielsztyński.  m n s f n i s k i  i ry -  
terski ,  by ły  w n iezłym  jeszcze s tan ie  H ® 8 r., inne już w ruinie. 
O T ropsztyn ie  (T rops te in ) ,  naprzec iw  kościoła w Tropili, z d r ę p e j  
s trony  Dunajca w W ytrzyskach ,  k rąży ła  jeszcze w r. 1008 dość- 
g ło śna  pogłoska, uje z Łsgc? zamku, leżącego n a  wysokiej skale, 
munnhdi n a  S ły n ą c y c h  H ufl jjcom  j a c w ś  wojewodzinę krakowscy, 

f N ie. moJŁc n a  to dłużej pa trzeć  sz lachetni v\ \ dżgowie, ') dziedzice

dalekim świecić. Pierwszy w sprawach poselskich Rzpltej. drugi w han­
dlowych, i to w czasach, kiedy p o d r y w a n ie  tak bardzo uciążli- 
wem było.

D W r. I do l  hrabia Wyd-żga. kasztelan niegdyś z Sącza „ftoiiUiS 
Wierago olim (Jastellanus de Sandect.  .sprzedaje swą dziedziczną wieś 
Lądko klasztorowi w MieeliScic. W r. psi?) hrabia Gedko. kasztelan 
sandeoki z bratem ÓYydżgą ,,comep Getliea, aaitellanus de SandfiMcnm 
fratre W iehgS1, przycholzą jako świadkowie przywileju zamiany g|ł 
łowy Nieszkowej przesz ł o I e s » w a  Wstydliwego na wieś Biczyce z ® n -  
l-ykiein, przedreni miechowskim. Piotr Wydżga (W i czap) był starostą 
ju n f c f t iA  1354 — I 8 f e .  . ‘(.ICod. dypl. małopol. 11. 84. Lid. ni.R>4, 

Po założeniu Nywigo Sącza ' . - I Ł  r., j>r*ez Wacława króla cze- 
śkllgo, księcia; krakowskiego i sondom# rskitigś, kw/telanowie aandtoty 
pkzpjieśli w XIV. wieku ze Starego do iSwweggj Sącza rezydencję 
swoją.
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Lożnowa, ofel®:li zamek tropsztoŁski i zfcmrzyli go. a tym sposo­
bem położyli koniec rozbójniczym  napadom . 1)

■W tatóeli przy jacie lsk ich  gaw ędach  sadzono się tiffz n a  różne 
d j ł lM rsy ,  okraszone nieraz sporą diffffi dowcipu, choć n ie zawsze 
odpowiedniego, a raczej rubasznego. 1 n ie  dziw, bo  to w edług 
ówczesnego p r z y s ło w ia :

H ungar ieum  i num  — U f l  donuin <livinmn,
Diun h i la ra t  n ientem  — F ac i i
Ja d ło ,  się | M  d u ż o : tłus to  i s o s l E I  pokarm  znakomicie 

fię t raw ił ,  a to tern bardziej,  że b y ł  s ta rann ie  przyrządzony przez 
żony^gDsposie. które, nic znając trudów  książkowych, m o j t y  się 
wyłącznie oddawać nsługom  spiżarni i kuchni,  " b o k  szycia b ie li­
zny i haftow ania ,  zwanego wówczas szyciem -wzorzystfflW l)o u lu ­
bionych po traw , opr^ćz jarzynnyol),  m ącznych . owpeorwych. n a le ­
żały p r z e d e w s z w k i e r a : barezcz. z nuęs-em wieprzowem, k ie łbasą ,  
k u rą :  grochów ka, rak}i zupa z grochu, ze s łon inką  wędzgfią: |o -  
sół, zupa, m igda łow a;  k ie łbasa, p i e c z a  wyłowa. ciele*?,. wieprzowa.r 
z dziczyżuV lul) p ta c tw a ;  A td jw y. czyli szynki wędzono, sztuka 

.m ię s a ,  bigos hultajski, kiszki, zrazy z ta ta rczaną  kaszą : ja jecznica, 
szffiźuki, <wyli szczupaki, łososie, ry b a  sm ażona z kapustą. To 
wszystko sprzyjało  zappw ri^  zdrowiu i siłom, myśli jednak  n ie  | 
kształciło  — a pozwalało n ad m iern ie  rozv ijać się ciału kosztem 
ducha.

Skracano  ^gobie jeszcze czas jeżdżeniem  na  ja rm a rk i ,  nie 
tylko do obydwóch Sączów, Muszyny i Limanowej, do ( 'zębowa,
\\  oj ii i cza i T arnow a,  do fiorlic, S ry b o w a  i Bobowej, lecz Aflkże 
p iszczano  się w dfcLsze s t a d n y : do brakow a,  Ja ro s ław ia ,  a iTau eVj 
Lublina .  P o ch łan ia ło  leż n iem ało  czasu odwiedzanie hasiadów, co 
czyniono często, z okaz ji  chrztów, ślubów, im ien in  i pogrzebów, 
bez względu n a  znaczne odległości sąsiellztw. Tc zaś odwiedziny 
n igdy  krótko trw ać  nie m o g ł y , " d y ż  urozm aicały  je  zabawy nieraz 
kilkudniowe lub k i lk u ty g o d n io w a  *

*•) Netiaucluiii de arce d&yasflta Tropstein. Harc arx etc mlycrso 
istius eec-leiLiie in Tropie, ex altera parte tluvii Dunajec sita. 1il ęadcm 
arce Juisse olini (piosdnin Pallatiiiićfłg CracoyiB-jfiS, alias Wojewedki 
dictos, jjai piratas a,jebani et i S - J f i - ' h i  flurio Dunajec inibsta- 
Hjint.  Unde posten, rentnin est, ipiod nohifes (piidam Wyżgpwii: liaer J  
des in Kożjiow tUoMinineCrint et *rce src&tnicta, jn  nihilum redigranint, 
illosgue expiilerint, et ita iuin-afj saltem apparent. Iłaec arx in rupe 
alta erat gosi-fa. (Yisit. Eeclesiar. JtiOS per Joannom Januszewski, 
archidiao. samkc. Tom XVY., w arehiw. kapituł, przy kat. l.rakoj|.).
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Nie wszystkich jfidnak tą  sam ą m iarą mierzyć nalśjfy. Bywali 
feoiiiięclzy'panatni samlec-kiej ziemi tacy, co w chw ilach  'spokoju 
w olnych od w rz aw y 'w o jen n e j .  czytywali chę tn ie  dzieła autorów 
polskich. M ianow icie  1 ^  P io tra  Skarg i  S. -J. owe n k d y  n ie sp o ­
żyte Żywoty Święty,Cli — ks. .Jakóka W ujka S. J.: Posty llę  ka to ­
licką. czyli w ykład  Ew ange li i  na  niedziele, i św ię ta  — M ikołaja  
Rej a:  W izerunek  w łasn y  ży i ta j jj  poczciwego człowielłl  — J a n a
K p c h a f f l s s k io g o ! B a ł t p z .  czyli p.salmy Dawida, przełożony przez 
n iego na, język polski, p ię k n em  n iezrów nan ie  wierszem — l l a r -  
•ćina llie.lskieg '0: Kronikę- Polski — Szymona S y renm ^za : Zielnik 
z ł&e. hęrba.rzem zwany — B a rtn s lw  P ap ro c k ie g o  : Ogród k ró le­
wski —  ks. -lana •lan.usżpw^.kiego: N aukę um ie ran ia  chrzęściaii- 
skiego — ks. W alet.  Andrzejowi c z a : Odfiid różany  — St. Ząbko- 
wńeza: M łot nu (smarownice— wreszcie ks. P rz ee ław a  Mojtyikiego: 
Żywot bł. K im egundy 1) Prócz togo inue»  Jeszctc. dziś n ieznane  
książki, jak  Zwierciadło  p rzykładów  — Pacierza w yk ład  — Do­
k torski g w ir to w liy  regjmftnt — Spraw ied liw y  Józef  — Przecie  
powietrzu  nauka  — ftozinowa ko.ło religii i ppfekioj korony  — 
Zw ierciadło  bez S k l a  sapo B e .

Obok l i te ra tu ry  polskiej. znajdujemy' t | |  dzieła łacińskie,  jak  
11. p. A n ton ii  .Murae: M edica — L^onardi E u ch s i i :  De l i is to iia  
Is tirpium —B h i l | l i n i  W n d i M t t i : O u p iB i  morbos mejliodus —  
Scrihonii  Largi m odici: De Ipn iposit ione  ined ieam entorum  — Mi- 
j p l d i : H is k n ia  l lo r te u s iu m  — Jduim is M c z n S e : yA n tid o ta r iu m  —  
l | e  c o n s e m iu d a  bona  valotudine — R pitom c Galeni — F igurae  
A n ton ii  .Rpinpeljni —  S ynonim u Simonis JSenuensis - t-  Vehaęri : 
An tido tum .

Trafia ły  się i n iem ieck ie  książki, przeważnie lekarskiej t r e ­
ści. Można z tego wnioskować, żff i apt&ftka domowa n ie  by ła  
w  zahptrmiouin. k tó ra  oczywiście, przy ówczesnej rzadkości lekarzy 
i znaczniejszej odległości od g ro d o w e ®  m i a s t a , 2) w a ln ą  m ogła  
odda w a c p r  zy s łu g  ę .

To rozczytywanie się w dziełach autorów' polskich, zwłaszcza 
z okresu złotego WjjjPfu l i t e r s ju ry  (Skarg i,  Kochanowskiego, Beju), 
w yw ierało  ni tupały w pływ  na  wyksatałb&nie ojczystej mowy. To 
też jó z jk  pplski, k tó ry  od wsląpie itia  dynas ty i  W azów (1587),

•J) Wymionionc dziąłp, o ile ich autorowie znani są w bibliografii 
polskiej-, wydane w lataoli lf )6p— Ki 17.

2) Oprócz chirurga,, oyrulika i aptekarza, nie znano wówczas 
wr ifcwąyift ijŁrzu iimnego ljjkĄza.
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pojawiait sig ju ż  coraz czgśo ilf  w aktach grodzkie.li i m ie jsk :<śa 
sunqleekieh, by ł  n ie rów nie  lepiej wyrobiony i wypolerowany, niż 
J)0  innych  grojly^filfiia Rusi Czerwonej.

S tan  oświaty  wogóle z początkiem  XVII. wieku przedjńnwia 
się wcale pom yślnie  w sandeĄijgjJg ziemi. Es. .lan Januszow ski,  
a rch ichakon  kolleg ia ty  sandeckiej,  k tóry  w gzasie je w ej “wizyty 
10QS r. z taką  dokładnością  op isa ł  pojedyncze kościoły p a B ł i a l R  
w całej f tu r i icc zy ż n ie ,  n ie poininfił też zakładów’ naukow ych 
i przekazał nam  o ówezesnem szkolnictwie cenne zapiski w rela- 
eyaąh swoich, Dló-wujem ogn isk iem  oświaty  dla jnłodzieńuow bjfity 
dwie szkołj w iSowyin i S ta rym  Sączu zofetająoe pod bezpośre ­
dnim nadzorem  dydak tycznym  i peda.ejlyrttznym miejscowego du­
chow ieństw a, a w wyższej instanoyi A kadem ii Krakowskiej .  W  j e ­
dnej i d rąg ie j  b\ff nauczycie lom „bakałarz  nauk  wyzwolonych 
i filozofii1', uzdolniony do temi poprzednio  w A kadem ii I s .ako ­
wskiej. J)  P r e c l e  wssw-stkiein w łych  sakołach  kładziono nac isk  n a  
w ykszta łcen ie  re lig ijno-m ora lny , wpajano zatem w «Siysly  m łodo­
ciane pobożność i bo jaźń Bożą. k tó ra  j e s j  początfoiem m ądrośc i :  
posłuszeiistwo wzgKndęm TOdziców i p rz e ło ro n y e h : u le g ło ś c i  usza­
n o w a n i '  dla s tarszych, zwłaszcza d u c h o w n y c h ; zam iłow anie  
p racy  i p rzes taw an ie  n a  m a ł e m : a źródłem tęgo b y l i  pow szechna 
religijność, w p ływ  m atki,  k tó ra  czuwała nad moralnością , sk ro ­
mnością i przyzwoitością dzieęi.

Do p ro g ra m u  przedm iotów  szkolnych  należało czytanie, p i ­
sanie, ń auka  re.ligii podług  katech izm u .Taltóba Lefldfjny S. ,T. lub 
R oberta  ^ p j a n n i i i a  S. J . .  bibli jnej h is te ry k  rachunków, a g łów nie  
języka łacińskiego. Stąd też znajdujem y, że z f j lm i® z y  s ta roży­
tnych  klasyków ezy tam P tnm  : VirgWii lib. X V B jj i f i* 5 s  — F lo re s  
poetiirum — .Tustjhi lib. IV. — O i ł r o i u j  epistolas fam iliares  et 
alia. t łum acząc je  przytom na polskie, rozbiera jąc gram atyczn ie  
pochodzenie s łów i sk ładn ie  zdań. Równocześnie z tym i przadm io tam i

1) Był nim wtfcncjsas w No.w. Sączu: .ftannSs Kurowski Opnto- 
wiensie. elerieus acndomiciis. a 5 unnis in bacealamyiim piąunotus, u 2 
aimis in rSotorem Odiolae per conSmles sandoceiifee-s in.stitutiis. W Hia- 
rym Sączu zaś: Raltgśiu1 Burszowie, nrtiuni pliilosopliiae baccnlau-
1'i‘iis, Crabowno prornotus slib decanatu i i .  Martini Bloconsis 1607.
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rozpoczynała się. nauka  łac ińsk iego  śpiewu! kościelnego, uważana 
wiiwycJiiĄiftsuehza n ieodzownie B K rzel;iji;i, d oav jksz ta łcen ia :  t a f f l n a k  
m ia ła  raczej służyć do u św ie tn ien ia  nabózeńtdw  kościele  y H B  niżeli 
do obudzenia w duszy zam iłow an ia  do sztuki lub estetycznego po­
czucia ■ p iękna  i harm onii .  Obok śpiewu uczono także u inz tk i  na  
•skrzypcach i tlejcie, bo te  dwa in s t ru m a u ta  były  \vówczag| na jbar -  
dp?,j łub iane i używane. Cala więc powyższa, nauka  m ia ła  p rze ­
ważnie i'1-a (Kin wAyoJpeftig i wfedzy i rozwinięcie umysłów®, J B c z  
obok tę£ęż zwracano również jak  najw iększą  baczność n a  dobre 
obyczaje i um ora ln ien ie  oh ło teów . względem czego nauczyciele 
m i i 1 i osobne śeisfc polsbeliia. ‘N ig l iB i iS  je d n ak  uczęszczała ml*# 
dzież do tych przybytków  Muz. Liczba młodzii ;có\v szkolnych 
w  Nowym Sączu w ynosiła  1 0 0 ; 1) -w S ta rym  Sączu zaledwie 40.*)

Y, N ow ym  Sączu budynek  szkolny (przy uliay św. Djuelią 
w7 pobliżu kollagia ty),  do k tęrego  p rzy legał n iewielk i owocowy 
ogręd. sk łada ł  s ię  z siedm iu izb. W ielka izba, i cztery mniejsze 
przeznaczone by ły  dla młodzieńców7 szkolnych, po jedjiej izbie 
mieli dla siebie n a  m ieszkanie baka la rz  i kan to r ,  czyli nauczyciel 
śp iewu, który n ic  tylko co sobo f i  w szkoj#. lecz także w kościele 
b y ł  k ierow nikiem  .śpiewu w « | j s i e  nabożeństw , przyczem ub ie ra ł  
się w togę i dzierżył w ręku slypnło, czyli s re b rn ą  kan to row ską  
la&k|e.

b a k a la rz  szkoły nowosandeckiej.  sg row adzany  z K rakow a 
przez rajców miejskich m ia ł  u trzym anie ,  jak na  owe czasy, wcale 
dą&t.agęfeue. P obiera ł  bowiem k w ar ta ln ie  od rajców po 4 grzywny, 
Łzyli po 6 złp. I d  gr.,  z te g "  je d n ak  m usia ł  dawać po ^  złp. kan ­
torowi, a p ę | 3  złp. swemu s u p k n to w i  (Lypodichm-alo), k tó ry  mu 
pońiagflł w szkole. PróSz tego; dostaw ał ofl rajców kolendy n a  am. 
JMaycin grzywnę, (48 "gr.), na  Trzech Króli 8 z łp .,  a 1 złp. .od 
księży w ikarych , za wyuczenie chłopców m in is t ra n tu ry  Czyli spo- 
s ib u  s łużenia dej mszy. Za ot}ś|ficwanie oificiuin defuncEgrum przy 
naboŻGiistwąfd] żałobnych, o trzym yw ał także pew ną należy tość  ® ł 

fciięży w i k a r j i i .  0-d młodzieńców  szkolnych dostaw ał kw arta ln ie

r ) LTotor sdiolae (.Joannc.s Kurowski) pueros, ipios ad 101) lia- 
betJ doqijt et instiknit per elasses satis ogregm sollicite et cum fruęju 
aniuiae et nurrum, cum ipso soluswfr bcnc doctus, et beiffl moratus »t 
d^śiplinae sit a mana.

2) łBęytor scholac (Balttyar Borszowic) pueros ultra eitra 40 in-
stitnit. Adcd&śc&us bonis moribus praeditus, diligens, cneanplaris‘Biste
ijiierela. — Późni&iszn wizyta biskupia z r. 1085 podaje ich cyfrę
imre' tłO.
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ogniem po 10 zip. Ogólna zatem jego  roczna pensya  (oprócz n a ­
bożeństw żałobnych, k tórych  obliczyć n ie  można), w ynosiła  00 zip. 
b gr.  Do tego o trzym yw ał obiady kolejno od pięciu zamożnych 
mieszczan. P rzed  objęciem swego urzędow ania  szkolnego, wykazy­
wał sic św iadec tw em  nauk akadem ickich ,  i sk łada ł  zarazem w y­
znaniu wiary.

I s tn ia ły  też  podówczas szkoły parafia lne  dla  chłopców  w L i­
manowej, P iwnicznej,  M uszynie! Podegrodziu , Jazowsku, (Łącku, 
Pisar zowej .  Chom ranicacli ,  U janow icach . M ystkowie,  Kamionce. 
Nawojowe j ,  Biogonieach, Żeleźnikowej i Barcicach, ale nauczyciele 
tych szkół, czyli rec to re s  scholae, n ie  posiadali akadem ickiego 
wykształcenia , i n ie  uczyli  nic więcej ,  oprócz  czytania, p i s a n i a  
i śpiewu. W spom ina jeszcze ks.  Januszowslci o szkol e pa ra f i a l ne j  
w Kamienicy, Czarny mpotokn, Łukowicy,  Przyszowej, Jakubko  wi­
cach i Zbyszycacb. ale w tych  m iejscowościach n ie  było żadnych  
nauczycieli. *')

W ychow anie  córek odbyw ało  się wyłącznie  w domu pod 
dozorem majek, bo szkoły publicznej dla dziewcząt n ie  było  ża­
dnej. W  w ychow aniu  ich bowiem n ie  chodziło o rozwinięcie 
w ,n ic h  wyższych zdolności, lecz o p rzygotow anie  n a  dobre go­
spodynie i matki, a więc o nabyc ie  n iezbędnych  wiadom ości go ­
spodarskich , k u ch ennych  i robót kobiecych, k tó rych  uczyły się 
w doinu od m atek  pod ich k ie runk iem  i dozorem. J e d y n y m  za­
k ładem  w ychowawczym  dla  dziewcząt, b y ła  wzorowa szkoła k la ­
sz torna K larysek  w S ta ry m  Sączu. Kształc iła  się w niej między 
innenii s ła w n a  M a ry a n n a  M archocka, córka P aw ła  Marehoekiego, 
s ta ros ty  czehowskiego i E lżb ie ty  z M odrzejewskich,  późniejsza 
k a r m e l i t a n k a 2) (T e resa  od Jezusa  M archocka).  fundatorka dwóch 
K a r m e l ó w :  we Lwowie, gdzie dziś sem in a ry u m  łacińsk ie ,  i w W a r ­
szawie.

1) Yisit. Kcelesiar. 1608. Toni XXV.
2) ( ' ro d z o n a  w  r .  1 6 0 3 .  do zakonu  w s tą p i ł a  w  K rakow ie  p rz y  

kościele św .  M a rc in a  (dz iś  zbór  e w a n g e l ic k i )  .26. k w ie t .  1620 ,  z m a r ła  
w W a r s z a w ie  10. k w ie t .  1 6 5 2  r. Zol), rzadk ie  dzieło in folio K a rm e ­
lity Onufrego ab  A ssun ip tiono  B. V. M. (O ś m ie ls k io g o ) : Ozdoba K a r ­
melu Zakonnego .. .  k tóregS tom I V .  m a jeszcze ośoliny t y t u ł : K o n te r fek t  
życia  p rz y k ła d n e g o . . .  K raków  17 4 7 .  —  Świeżo w y sze d ł  o bszerny  żyw ot 
M a rc h o e k ie j : Y ie  et v 0 r tu s  hóroi( |ues de la M erc  Te.rose cle J e s u s  
M archocka ,  carm ći i te  d eehaussee  de  Po logne ,  Ibndatr iee  des  c o n re n t s  de 
Leopol et de Ynrsovic  ( 1 6 0 3  — 1 6 5 2 ) .  L i l l e -P a r i s -B ru g c s  1 9 0 6 .
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k o z d z i a l  ] i .

W i n n y  p r a w u  o wa dz e  i łokc i u .

K o n s t y t u r y e  s e j m o w e  w  r. 150 5  i 1(538 o r z e k ł y  w y r a ź n i e ,  
źo sz l ach«( -Uvo s w y  t r a c i ,  k t o  s i ę  t r u d n i  r z e m i o s ł e m  lnl)  h a n ­

d l e m .  l )  T y C h  j e d n a k  « h w 3 t ,  j a k  w i e l o  i n n y c h ,  nie, b ą r d w  p r z e -  
s ( r z % ' 3' ńo l u b  je o m i j a n o  d o w o l n i o .  Z ł o t a  w o l n o ś ć  s z l a c h e c k a  n i e  
l u b i a ł a j ś n a c l z  k r ę p o w a ć  s i ę  p a r a g r a f a m i  m- .hwał  s e j m o w y c h : s a m e  
ziI rzHs  n k o n o i n i e z n e  s t o s u n k i  l u b  chęć zysku z n i e w a l a ł y  j ą  p o n i e ­
k ą d  do wjptojnu w t o m  p r a w i e .  T o  t eż  z n a j d u j e m y  n i e r z a d k i e  p r z y ­
k ł a d y ,  że w p ie r wsz i e j  / p o ł o w i e  X V l l .  w i e k u  n i e k t ó r z y  p a n o w i e  

s z l a c h W  w c h o d z i l i  z . J e r z y m  o y i n o w a k i m  w  s p f d k i  l l fSndlowe w i n a  
i . s u k na .  a  p r z e c i e ż  p r z e z  t o  n i e  t r a c i l i  s z l a c h e c t w a  i p i a s t o w a l i  
n a d a l  u r z ę d y  g r o d z k i e , * j  ik d o w o d z ą  u m i e s z c z o n e  p o n i ż e j  k u p i e c k i e  

z a p i s k i .
i .  . An d rz e j  z Z a k l i c z y n a  J o r d a n  w  S t r u g a c h  i ( U i o c h f n u ą t S j F h ,  

k o m o r n i k  g r a n i c z n y  (1(518— 1 (548).  K a  w z ó r  . a j ud gór sk ie j  ( S z l a c h t y ,  

c h o d z i ł  w7 k a r a z y i  b i a ł e j ,  e ze rwonfc j  i l a z u r o w e j .  I j r tu  t e ż  n a  u b r a ­

li ih f a l e n d w s ż e k  b r u n a t n y  l u b  s u k n o | ' { ; z e r w o n o  in<>raws,kk>. W  r.  
J 00.9 z i &a i i  j o go .  k r e w n i a k ,  A  ( t am J o r d a n  z Z a w a r t y .  W z i ą ł  w i ę c  
n a  ż J f o b e  11 ł o k c i  s u k n a  t e a m i a o g  po  18 g r .  -)  M a  stypie  p o g r z e ­

i )  Yolnin. Leg. T. 138. lH. 382.
-) 1’oniewftż w tym rozdziale i następnych znacliodzi się często 

wzmianka o m offiie  polskiej, dlatego podaje na itam mijtecu, jaki kurs 
miała, i jak  się je.f wa^oś|i*zmi«iiala w epoęe Wazów:

a)  ' ęzprwom złote, w r. 151)8 śzerw. zloty =  J złp. 2S I r . ;
1 GCk̂ L =  2 ,zTp.; 1 (507 =  <fe ,złp. 5 gr.; 161 j  =  2 złp. 10 gr.;
1(518 =  iUzłp. 17 gr.: 16~ 1 =  2 zip. 15 gr.; 1034 =  4 złp.;
18,28 =  (i złu.; 1682 =  5 złp. 15 gr.; 1639 =  ^  złp. "M gr.j*
w latach 1$40— 1648 szły po 6 złp.; 1641)— 166*5 jp-1'y po 6  zip. do 
6 zip. 15 gr.

b) Talary pojedyncze, w r. 1598 ta|la,r == 1 złp. 6 gr : 1611 =
1 złp. 1Q gr.; 1 (?20 =  2 złp.; l(iB5 —  *5 złp. 15 gr.: 1630— 1648 
szły po 3 złp: — Tałtuy twarde albo bite, czyli imporyhły ćjimperia- 
los) w latach 1640— 1648 Sjzjy po o złp.; 1640— 1661 szły po 3 złp. 
15— 18 gr. — Talary kopowe w r. 16M) po 87 gr.: w r. 1 6 ®  po 
54 gr.

o) Orty (ortonefcj. Ort, był czwartą częścią talara. .L‘i«zJ;i groszy, 
którą zawierał, zmieniała się z kursem talarów. W pierwszych latach 
panowania /ugm unta JIT. szły orty po lOjjgr., pod konigl jego
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b o w a  b r a ł ’ f u n t a m i  r o z i H p ę  k o r z e n i e :  c u k ie r ,  k w i a t  m u s z k a t o w y ,  

r o d z y n k i  d r o b n e .  s | | k ł o s k ^ ,  e y t w a r .  k o r z e ń  B i l o m !  dyff tar t ,  
p i e h r z .  fW J ' a n  b o b e k  i m i r ę .

O d t ą d  n i e m a  o n i m  w z m ia n k i  aż  w r .  K i l o .  k i e d y  w s z e d ł  
s p ó ł k ę  w i n  z ’ J e r z y m ’ T y m o w s k i m .  Z a k u p i l i  w  T o r y s i e  u P e r g i  

g r y n a  I s t w a n a  &4 b fc lzk i  p o  1 0 0  t a l a r ó w  w ę g i e r s k i c h .  'S p ł a w i a n o  
j e  do  W a f c z a w y  f f n f i e ę m  i W i s ł ą  w  p i e r w  s&jfch d n i a c h  p a ź d z i e r ­
n i k a .  P o p ł y n ą ł  z n i e m i  n |  J o r d a n ,  T y u f f c ®  z aś  w y g i ą ł  s^ jią ,  
sw jo-o  J ó z e f o ,  k t ó r e m u  d ą ł  n a  d r o g ę  l e g u m i u  za  50 z łp .  i g t t tę - '  
w y e l i  p i e n i ę d z y  2 0  z łp .  N ie o z n a c z o n a ,  j e s t  k w o g | ,  pg, k t ó r e j  j e  
t a m  s p r z e d a w a n o ,  w  jg a ż d y iu  r a z i e  m u s i a ł  lay^ ^ g k  n ic fz f iw o d n ie  

z n a c z y  d l a  o b u  w s p ó l n i k ó w ,  t e rn  ♦ m r d z ię j ,  że  k o s^ tj r  t r a n s p o r t u  
w o d ą  b y ł y  dale .ko  tań sze ff lf t f i iżd l i  n a  w o z a c h .

Infid tych ulubionych zajęć gospodarskich i l ia in ł iw ych  odry­
wały *« raz po raz sprawy urzędowania jego. odkąd został ko- 
n|ornilneni grtmicgiym. a | | j jd z ie j  .jaszcze wojna turecka ij^ąl 
Chociioeiu. Obrany por|icg|iikiHi hus-fekim powiatu, w y b a w i ł  ąig 
27. września 102] r. z pospolitem ruszeniem na Euś, pod wodzą 
Sebastyana Lubomirskiego, s t a r w y  grodowego, no Zygmunt Tarło, 
kaąetelan sandecki,1) gry® ów ił się od lug) zaszczytnego zajęcia, 
z powodu niesposobnego zdrowia.

W r. l$22 f odebrawszy pan Ję rdan  na aBbie c-ześndziedzi­
czną Tęgtfcorzy, płacił zbożem za karazyę i dawne długi. m iaJW  
wicie dał tmep)icy na słód w ie r ie l i2) 6 po 70 !§&•., mąki pszeni­
cznej wierteł za 70 gr., żytnej 3 wiertele także po 70 gr. Poży­
czył nftwnt Tymowskiemu 50 złp. samymi trojakami. Wkrótce 
jedpąk wybrał i nadebrał jeszcze swoją pożyczkę, bo wziął od 
kupca -$? ' talarpw eelnyrji i ta lar złotawy, co uczyniło bfi złp. 
Wziął -też kftrazyi z ie lfl^J 10 łokci po 1k!> gr., a n a b r a n i e  śń- 
kua czerwonego po 26 gr. i breklągtn po ^ . z ł o t a  Dał na to 
10 złpjj i wierteł su m ien ia  k o n S s H ^  2» l 1/s  złotego.

rząrlów-'(II 6b §  i-2 po 16 gr. T ak i  s H i  k u r s  f y i a ł j B ia  W ła d y s ł a w a  IY _  
( . lb ^B  r . ł ,  lecz za J a n a  K az im ie im , .  jjiż po lż y ^ t - .

■ B l ł n g  staluj r a c h u b y :  1 z łp .  =  3 0  g r .  ggirossi.); 16 sze lągów
(.solidi) s z ł '  na  1 g ros® ; 1 g r z y w n a  ( m a r c a ) « =  4 8 ® r o s z o r n .  Ze ż łota  
bito  c ze rw o n a  złote,,4  <jźyK d u k a ty .  Ze s r e b r a  t a la ry ,  orty i grosze.  
Z m iedzi'  szulągi.

!) PiąśjBw&l' tę godność od 23 .  k w ie t .  16il'3 do j  7. w rz e ś n ia  
16 .*5  r.

i  ^  Ocl niein .  y ie r te l  —  ćwierć ,  czwaisth część korca .
10
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W r. K!'54 zaw ar ł  pow tórna  spółkę * w in  z J t r z y m  Tym o­
wskim. Kopili w Krużlowej pod G rybow em  za 3.239 zip. 41 be­
czek po 7D zip. od M arcina Kopcia z Grjfbowa. P an  J o r d a n  dal 
do t | j  Sjpólki gotówka l.OOHTzłp.. a resztę obowiązał się oddać 
n iebaw em , sprzedawszy wijfc wM sue Inb beż nowo* kupione 
w j l ó l n &  Sprowadziwszy je  d^fNtiWftgo Sajc/m, ćlorjali po łj§ b e ­
czek. co mieli w domu, i zebrało się. ich 6 l .  z k tórych  je d n a  szła 
na  .dolewkę. J ł t f t m ć  pani. Zuzanna z Kuczkowskich Jo rdanow a,  
sam a t ru d n i ła  się dolewkĘ, a jak  trzeba było. to kazała  © k u p ie  
k ilka gnflMy od kupca, S lan isJaw a P ełko  Panowie rajcy zrobili 
początek drobnej s p r ^ d a ż y  tego wina, a Tym ow ski ugośeił n a j ­
przód pana  Z ygm un ta  Sfradom skiego, z k tó rym  w ypił  pó łgarn -  
cówkę. Gdfcąd panow ie S tn idom ski i ^Ulam Tabaszow ski bardzo 
uczęszczali do Tym owskiego, począwszy od 311. <Jż£rwca. T ow arzy­
szył im widfnie ks. J a n  P tak ,  p leban ze Siedlfejj* a Tymowski, 
rad  n ie  rad. m usia ł też p i '  z n im i pulgftmGÓwką. \7'a jetjno po ­
siedzenie wypili tak 3J/ 2 garnca .  1’t ł e d  ja rm ark iem  n a  św. M a ł­
gorzatę, zjechawszy się znów* Tabaszowski z ks P tak iem , p rzy  
pomocy p an a  łe p s k ie g o ,  który dał  kwartę , i .J,|jtango. ' k tóry jako 
gospodarz  swoją k w ar tą  rozpoczął, wypili iii mniej ni więcej tylko 
37.2 garnca .  P a n  W odzis ław  Jo rd a n  z Tym ow skim  p , g a r n c e ;  ty- 
1 łiz■ wypili  w  dzień św. M ałgorzaty  panowie J a n  S,frowski i T a ­
baszowski ; panow ie zaś .lan Wtójakowski i M iaoła j Domaradzki 
juz skromniej,  bo wraz z Tym ow skim  ledwie 2 g a r b ie  wzwyż. 
'Pan Saunie! i to łuchow sk i po kilkanaście  garncy  b ra ł  w o g r o m n i  
cynowe f lb jz k i ; ks. P ta k  z Siedlec po k i lka ;  ale najwięcej ąam 
p a n  Jędrzej J o r d a n :  w  li pen wziął zSŁL, w sie rpn iu  Hj, i tak co 
m iesiąc  do 2,0 garncy . Część wypija ł w m ie jH u  z panem  Stra- 
doińskim, T abasrow sk im  i \ i  ojakowskim, a n a w e t  k ilka  razy 
z piftiią Kopciową. Z njierwszl'di części rozpoizefycłi beczek w ypił 
81 garnca.  Kozacy watofeni i koiftornik króla Je g o m o śc i ,  wzy­
waj ąńy n a  pospoli te  ruszen ie  przeciwko królowi szwedzkiemu, 
Gustawowi Adolfoi i . ]) także się tam pozbyli p ragn ien ia .

r ) Od obwili wstawienia K f M jn  polski Zygmunta III. w* r. .1587, 
stosunek między Polską a Szw ecji  był wciąż nieufny. Wojna tlała) 
wy W ahała i znów* chwilowo gasła. Trwało to z przerwami aż do T. 
1 1 M  kiedy 543(11. Konieajmlski, wojewoda sandoiniotiki i hetman polny 
koronny odniósł zwycięstwo nad (StKafruSB Adolfem pod Trzcianną 
(w Pruslecli zachodnich).*
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Pan ie  n aw e t  nie ga rdz iły  szlachecko-mieszczański cm wspól- 
ngfn winem. Je jm o ść  p.an Stctrcffldna L ubom irska  raczyła f a m a  
nawiedzić p an ie :  Wierzbflrafcę. Woj akowska. jM r a d o m s k ą ,  Bfedo- 
wską, Oiładyszową i Z a w a d z k ą ; a pan i Jo rdanow a,  jako w spó ł­
właścicielka. kazała  grzać  wino w izbie swej d la n iew ieśc ich  go la i  
swoir.h. albo z kuptfe.m Tym ow skim  w poważnej ro^nrowio o kupi 
i m ó jae l i  fu trzanych  w yp iła  3 k w a iE ,  a pan ią  W ierzbieciue. 
przyjaciółką, s ta rościny, raczy ła  kw artf iPpodezas  k iedy p an  Jo rd a n  
do panów  z półgarnców ki przypijał.  V ten  spfflpb p ań  V o jc ie c h ,1) 
h ra t  Tymowskifigg, w yszynkow ał 11 b,oczek.

Te je d n ak  wina, k tórych  przywóz z Krużlowej do Sącza ko ­
sz tow ał po l zip. od beczki, zaw iod łr  nadzioie i oczekiwania.. 
'Wprawdzie sprzedaw ano je  okolicznej sz lachcie , do K rakowa. Mo- 
g iiy  i Wieliczki beczkami w cenie po 80 do 108 zip., a wige 
z zyskiem dochodzącym do 321fŁ . lecz \łog.óIe dla obu spólników 
okazał się zysk bardzo mały. Tymowski, mając częstych goś$i 
u siebie, w ypija ł sam  n iem ało ,  przyjtijaj;® do nich wfeflług oby­
czaju. O klasztorach ,  m ianowicie o IjH%ancrszk-«nach i m niszkach 
Kletkacdi m lgo  Klepkach. Eaiiniętal' ia k że :  naw e t  m am ee swej. 
spravihja£. waąele. dał 1!/., gtirno+i w ińJ.  B a r ® )  wiele m w n w  
kosztowały bezp ła tne  częstowania, k tó ra  k r a t  jego Wojciech, za­
p i s u j ;#  do ksi.Ęgj. n ie  zapom nia ł  niB.jc naznaczyć krzyżykiem  ( + ) ,

\j (j) tewiiiakacli  Jgrzcg^ Tymowskiego piewiaie znam feezogó- 
-łów. W r. ItidO iigurnje Auggjstimis "Thimowski Oppidanns (i«M vi§h- 
sis. Dnia 9. B ig *  160J installowoł się im probostwo w Clioniranicftch 
kp. Mu rej n iTyd|ywŁki, gdzię bezpośrednie prz,edtem był ministrem ąryań- 
skim sprofanowanego toinie kosąioła: Stanisław Karnowski, a przed 
I  im jeszezg ^Jau Eatrycynsz. Y ynerabilis Martimis Aiigustini Tymowski 
urelwrięnsis,  ńrae&fintrrtiis 17. Aprilis 1 GO 1 et UJ Mąji 11)01 installains 
plebanus in Cliodiranica. Snc-cSssit in ,locum Staniała1! Farnfepii ministri,
• p ie m  a n f e c a s s e ł a t  .iTmimes Ih h r i e i t i s .  (Y Js i t .  Kcclos .  1 GOSjf. S f f tn i s ł a w  
T y m o w s k i  z G r y b ł W a  p o m a g a ł  n i e r a z  w  h a n d l u  ( i ( i l 3 — 1p § 2 )  b i l i tu  
s w e m u  J o rz 'e m u .  T a l e ^ a rm o  i n n y  b r a t ,  W o jc ie c h  Tym tfw f tk i ,  k t ó r y  b y ł  
późn ie j  ł a w n i k i e m  s a n d e c k i m  1 0 4 0 . J a n  T y m o w s k i ,  s y n  J o ® g o .  s p a d ­
k o b i e r c a  k a m i e n i c y  w  r y n k u  %>raz f o l w a r k u  z o g r o d e m  n a  p r z e d m i f a c iu  
w ię k s z e m ,  czy l i  w ę g i e r s k i n n i .  i S d l l i i i i  s ię  n a p r z ó d  w  s z k o jS  sfimleokiej .  
n a s t ę p n i e  w  A k a d e m i i  . j a g ie l lo im k ie j  l(;i8 9 — 11)4 5 , z a m i a n o w a n y  
h a k a f a r j l n i  w y z w o l ó n y c h  p a n k .  W e  w r z e ś n i u  1 0 4 9  r .  p r z y w i e ź l i  g i r  
r a j o y  sa 'ndeccy  z b r a k o w a  k o l a s ą  m i e j s k ą .  a ż e b y  w  s w e m  roiffl iii iienł 
m ie śc ie  k i e r o w a ł  adnkftfcyą m ło d z i e ż y  s z k o ln e j .  (-EITst. N ó w .  S ą c z a  T .  I I .  

_ g 2 2 ) .
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jak b y  żegnaj;?® się, z pienujdzmi na  zaw sze:  także l i t k t p y £  dure- 
mnjy kupującym  dawtthg, >vrnBalv wiele, §  przyt&iu i o daw nych  
znajoTiiycłf również tFzifca było  pamigM'-. Lecz najwięcej przyczy­
n i ł ®  sie do 'str 'a tvj z a  w ina B  podlejszo skw asuinły , tak  że wszy­
stkiego z.ysku okazało 4i§ tylko MS zip. i R e z k a  w m a,  czyli ra-  
|g | r i  li00 zip., a w i je  zaledwie 5 1/**/*. D latego %eż p an  Jo rd a n ,  
zwalając c jm  w inę nh  Kopcia k tó ry  zaręcza! zyiRl odpowiedni 
tak  znacznem u kap ita łow i ( M c iź u io " ) ,  w ynoszącem u dla każdego 
Wg^ólnika po 1.800 zip., za trzym ał n a  swą sw onę 400 złp., zapi­
sując j p  w łasnoręczn ie  n a  lvon |ia  do księgi kupieckiej.  Drocz tSgo 
n ie  obąazio się ^ e z  innych  p rzykrych  ja jść  i w ydatków, a lbow iem  
poddani pana J o r d a n a  ze R r u g .  przy jechawszy  p a  wino do K ru ­
żlowej, gdzie K.opsc m ia ł  swoje piwni,co i sk łady, pospjjszczali 
konie na  paszę, z czegs przyszło do k łó tn i  i krwawej bójki z m ie j­
scowymi, a-ż Tym ow ski,  łagodząc sprawę, zap łac ił  za paszę 
i k rw a w e .g u z y  1 złp. 15 gr.

Ks. J an  Sy< * ń s k i  T. J.

( C i f J  da lszy  nastąpi).

■’ ) Qd nuSu .  Lcdkauf,  L e i t k a u f — p o częs tu n ek  p rzy  k u p n ie  i j |> r z o -  
d a iy .  Z w y iśa j  l i tk u p u  znapy  l>vł p rzy  k o n t ra k ją c h  k u p n a  oć) XI V. w. 
Zob. P r z e m y s ł .  D o b k o w s k i :  L i tk n u ,  sh id y n m  z p r a w i  poi. L w ów  100(5.



MATERYAŁY
do  h is to ry i polskiej X IX . w iek u .

d z ia ła lność  emigracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
do pokoju  Paryskiego.

(Ciąg flnJazy).

(>. p a ś  W,.

Statek  z K nstendży  nie przywiózł żadnej w iadom ości od
p. Tl. On sam m nie  o tem  uprzedzał, że bfifflŁ zaję tym  rozmo­
wam i n a  ja rm a rk u  w f fek ras ie .  n ie bodzie m ó l  dó mnie pisać 
tym  sta tk iem . P oznałem  się z Ęassan-b.ejem. rządcą g łów nym  
Niżu. tak w “tej wizycie rozmawialiśmy, że m nie  eświadczył 

szelką p n n n p  dla. mojego agen ta  naw e t  do te fo  stopnia, iż po ­
wiedział,  jak  mu frFzoha pieniędzy, to mu wmż do mnie się udać — 
n a  twojo pcjęCenie wszystko zrobię — powiedzia łem , że jestem 
Polakiem  i że t rzym am  n j H t a  dla jd t f lw ó w K J z y  flika. HajJHignąt, 
bym n a 'z im ę  p rzy jecha ł n a  <>iiż n a  polowanie, i żałował, że n iem a 
dość czasu, by pajecluić do m nie  w gości n a  Seyflik, ale pow ie­
dział’. że jak  j a  przyja.dJs n a  Niż. H  on -do innie później przyjedzie

548,6. Bibl. XX. Ozaiwyskreji w ICrakojwte.
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n a  Ozyfiik, zgoła. że b y łe m  H irdzo  rad  d r a  wszelkimi względam i 
z tej Wiadomości. Zapewne, że po jechan ie  n a  zimę n a  Niż byłoby 
n ad e r  ważna rzeczą, ale n ą  to trzeba  pieniędzy, a tych  w kasie 
n iemasz. P. Raw. poleciłem  ja k  najgoręcej H assan -be jow i i u ło ­
żyłem z n im  kofjaspbndenoyę p r B z  czas zimowy —  ponieważ 
s R k i  parow e d o 'k o ń c a  m arca  od początku lintopjnia chodzić n ie  
będą. To zapoznanflf Sffl z I la ssan -b e jem  uważam ż a -n ad p r  wążne,
0 ile m og łem  w je  dnem  widzeniu si<, ktrjfe t rw ało  z s ^  goclz., 
obziRijomiłem go z i i f f l e A m  X. .Pana i z im ien iem  Polaków  — 
do m ze |o  mi służył Czyflik. On n ie  tyle  i co inni n ieśw iadom ym  
je s t  o spraw ie  polskiej, ponieważ ugodził się w \ iżu .  tam  w zrósł
1 mówi po kozacku.

0. y n u ln ia  1843.1)

J e d n a  z na jsm utn ie jszych  klęsk  s p ę k a ł a  sprawę. P. Rawski 
w  fczaśje n iebytnośc i lla&sam-bty;ff zoyłał w i dań oskarżony przed 
w ładzą turecką, uwieziono go i po 6 dn iach  z więzienia za p rzy ­
byciom kad ę g o  (ajdziogo) wypuszczono — zapowiadając m i i  żeby 
n ie  p rzes iadyw ał w a jan likach  2) Baba dach, Tulezu. l s a k c ^ a — w ła­
śnie. jfdzie p rzebyw ają  kozacy. P. Rawski udflt się do Kustendży,j 
a zji-amtiid p i » z  W a rn ę  p rzvby ł  do S tam bułu .  Powiada, że w cza- 
s i e j e g o  w ięz ienia  robiono śledztwo, ale to n ic  n ie w ykry ło  —• 
w  czasie tej nieszczęśliwej p rzygody kozacy okazywali mu wiele 
przychylności .  Dyr&kcya s ta tków  parow ych  z K ustendży  n a ty c h ­
m ias t  da ła  wiedzieć do ag e n ta  konsu la rnego  'frańcuski&gi; we 
W a rn ie  — ten  zrob ił  swoje kroki do w ładz turey.k,i||i —  ale to 
n a  n ic  sijeinie przydało, bo już p. i ław sk i by ł  wolny. N ie  wiem, 
w y j  i i o b y ła  w tern Sprawka m oskiewska, gdyż urzędn ik  Easzyd, 
k tó ry  aa  kazał więzi", j e s t  M ołdaw ianin .  renegę t ,  n ieużyw ający  
bardzo dobrej r e p u ta c j i .  P. R. roztropnie, zrobił, że p o j e b a ł  do 
W arny ,  by przeciąć -^adapia* i zachody koło tej sp raw y  — gdyż  
p u b l ik a c ja  by łaby  dla spraw y szkodliwą. P. R. powiada, że s M  
simek z kozactwein n i #  zos ta l i  bynajm nie j odkry tym , że już po 
opuszczeniu więzienia w idział się. z rozm aitym i ludźmi, którzy go 
zapewniali  o swojej p rzychylności  i wierności.  W  całej tej n ie ­
szczęsnej p r z y z b i e  p. E. pos tąp ił  rdSuropnie, zapewne, że lopiej

Ł) l ip .  Ó486. K l d .  Czart .  w  K rak o w ie .
®) N ie  jestfcm p ó w n f  dobrego przofezytania.
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'by  z robi 1, żeby by-?' zG^tał n a  ziuię w H u s t e n d ż n a  l/JtLi* o w sz y ł  
s tk iem  doniósł , '  ale im presya,  pod j a k ą ' zostawał, s t r a e e n i f  wsay- 
stkicli p ieniędzy a u a wet i konia  z rynsz tunk iem  na .opłacanie 
posyłek c|y Mist&ndży i W a rn y  —  tłum aczą  jego powrót. N a  
przysz ły  s ta tek  przyszłe sporządzone opow iadanie  p. Ił| teraz 
tylko, .ile z opow iadania  wnosić m esę  — k o z l l tw o  je s t  
fwziflcM, i ca ły  s tosunek  z n im i by ł może za nad to  naw e t  ostro­
żnie prowadzony, co wcale nie je s t  złe n a  ten  \\-ypacj|:k. N a p is a ­
łem  'n a t m i m i a s t  m a łą  no tę  i podałem  SwsimowijEi’. Pokazyw M un 
j ą  p. de Jłoucą..  k tó ry  ją znalazł bardzo dobrą  i właściwtt —  po­
sy łam  jej 'fiopię. k P i s a ł c m  takoż l i *  d,Q ITa&siui-bs^ii. Czekając 
'Wyjaśnienia tej rzeczy, po sy ła m  p. TL na Ozyflik — by  tafli ^.po­
rządził n o ta ty  i odszedł z n iedobre j iinpregeyi. .Jeśli tfl irapresstta 
nie zniszczy się w umyśle p. Ił., ifre będzie 011 dobrze m ógł spe ł­
n iać obowiązku nu  Niżu. Je d n a k  zdaje mi się, że powinien  tam  
choć n a  chwile wrócić, żęby zniszczyć n iedob re  wrażenie.- jak ie  
jego uwiezienie Snpgfcp spraw ić  n a  kozaetwie — pocifcem może n a j  
w et powrócić Jo  TTaucyi. JieJli inaczej n ie można będzie, n a  jego 
ch a rak te r  i pa t ryo tyzm  tnożjia rachow ać, żo i y 9 j w y «  tn jaąn i ió j .  
T rzeba szukać innego  człowieka, naprzyk-lad p an a  łraeo z W ersaln ,
0 k tórym  .mówił Bystrzonowski albo Baiwnowskką^p z Lyonu, 
k tó ry  był w achm is trzem  w naszym  pułku, 6, 'do którego posy łam  
list- — wywiedzing: się- o ni n. a potem  Bo ^prow ddzić do "Paryża
1 mówić. Teraz  n ie ,  możifis inaczej zrobić, tylko wydzierżawić, jak i  
futor od T urka  i tam  gospodarow ać — najlepie j wydzierżawić go 
od Ilfissan-beja. Za ilebym  d Ł s u  baw ił n a  Niżu. to połowo mojej 
pt?nsyi w ten fu tor h m włożył — agan t  Niżu włozY-tbT z góry  
połowę pen&yłi Z kasy publiozuoj Książę Ban najwięcej p rzyło­
żyłby się do tego 1 « 2 tys, franków, k tó re  będziem y się sta ra li  
uważać jako pożyczkę, w inną nazad  w p łynąć  do budżetu. To je s t  
jedyny  na  ten raz Sposób „osadzenia sie n a  Niżu. t idyż b tein ani 
myśleć, że T urcy  *'|ozwolą nam  przed ■ czasem organizować koza­
ków — dosyć, J e  nas  będą  to ll row a li .  ć z e fk in  d e c y z j i  Ks. Pana  
w tej mierze — je d n ak  przed- j e j  odebm nein i .w sjzyftko  co tylko 
w mojej mocsft będę rofcił w tym  sen,sic.

Sasiin przy ją ł  bardzo uprzejm ie notę, kazał ją przetłum aczyć 
i obiecał dać Bizie. L is t  do .Hassami posła łem  przez j e j p  pełno- 
m oenika tu baw iącego p. era Bouccp zapewniłem , że życ-zę, aby to 
się nie rozgłaszało. Przyznać musze, że zasta łem  p. cre Tm.ucip 
usposobionym cl? upom nien ia  s i f l  za nam , — wziął odeinnio kopię.
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listu ~  przyrzek ł zrobić użjjtek i zachow ać jak najwyższa ,t,aj&* 
muiiĄfi względom mojego s tosunku z Sasinem , o k tó rym  zH sztą  
nic, więąoj ino powiedzia łem . tylko, że go znając, sądziłem rzeczy 
przyzwoitą  cip n iego sie zgłosić.

IR . ip-m lm a 1843d)

Rawski na  OzvJlikn dotąd nie sporządził  swojego zdania 
sprawy nie ltioże przyjść do sieBiąj w ięzienie -na n im  zgubiło wra- 
żani.ę, je d n ak  m niem am , że w górach  cfeidy opam ięta  sic. Nie 
m am  j ^ f e z e  żadnej odpowiedzi od l la spau -be ja  —  dopiero  tfe n® | 
cztą w przyszły poniedzia łek  mogę ją mieć. Qj» je.sk mój plan- 
J a k  tylko odbiorę  odpowiedź, zaraz Ję.srza dragmsina z Rawskim  
wyszło s ta tk iem  żaglowym  d<> W arny , ziiunt.ąd pojadę do Kn- 
gtondży i Bahadwcli. będę*.si,ę s ta ra ł  nająć  czyflik jaki,  to jes t  
wziąć w p o sz y ty  jeśli można n samego Hassa.n-beja. (,'zyllk tąki. 
żeby m o ż n i  zrobić ogrod- mięć m aleńką  cjmłupę. i z»siać trochę 
jęczm ien ia  a przytem mieć wypas. —  P o  odSbrfjuiu w i a d o m o ś ć  
żp znaleźli . najycli miaSt tam  pojadę, zabiorę, ze sobą dwa B i e r f  
|zft. SCambułu. a tam nąjąw^ay ćzyflik, k ilka kupię  klaifey, tym spo- 
s f l H n  zaprowadzi się u u- ótabUssetiwni, k tóre będzie m is io  dobry 

fioźpr naszego pobytu  n a  Nizio. Innym  sposobem  nie  można, sztn- 
K i i i n  oskdząć j im  nn JKiżu, tfi to ra?e-z koniecznie po trzebna  — bp 
Islraeimy ten wpływ, j a k i ś in j  tam zyskali, a tęn  w pływ  m usiał 

tskuflbzjiy. k iedy w m onas te rzef ld ia row ano  R awskiem u urząd 
T y ta n i  (opiekuna')  M onasteru .  On Slgo nie p rzy ją ł  przęz dzieciń- 
stwo. |§ b y  się. n S  k łan iać  popow w cerkwi. .Imię Księcia P a n a  
chciano w f e r k n i  'czytać na  miejscu im ien ia  św. Mikołaja. I  oza- 
ctwo cało nas  znaf — wszystko t.o-szkoda t rac i?  i t® je s t  is to tn ie 
pun k t  g łów ny  n as lb g ę  dzia łan ia  — drogą nasza, do kraju. 1'ain 
s f l n  o,aadzić się m us im y  — g d y j jB m y  przyszli do największogo 
zaufania Fratm yi i Turcy i. — Na Niżu aa licH  opieką i pomcfeM 
osądzić m e  możemy. N a tu ra  naszego działania, je s t  prjtay N u  
k o n s p i r o w S g w  Ces. ręssy jsk iem . Rud Niżu ‘podnieść i wziąć- ze 
s im i na  żołnierzy. W pierwszym raził? Kr. lub U’tai, opieknjąć.jśję 
nam i.  z łapane by łyby  Rrzćz Moskwę i® g o r ą c y m  uczynku. W  d ru -  
R'iin raz iS igroz ilibyśm y w y k u d ń i H i ®  Niżu. rJ nr&y. k tórzy  najwię-

3)  l ip .  548®. l l ib l .  i izaat. w  K rakow ie
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C!'.i robią pieszą populacyą kozaclpą, narzekaliby  n a  f$>vój rząd. 
a z tąd  w ykrycie  .Moskwą. Trzebfi te d y  mieć miesięcznie j a ­
kąś | | | f t d ę  hand low ą  lub guspw m rską  — o s ta tn ia  lepsza, llo p rze ­
w iązana do miejsca —  tu tańsza  — bfi z nią, m ężna połączyć 
pierwszą, tak  f l p d z i w s z y  się, bodziemy mieli dziułąnie jfll koza- 
ctwo i na  H o r & to r .  a może i na  T atarów  Teraz  Rawski musi 
n a  chwilo wijśfció, to po trzebne  dla uroku zyskanego u kozactwa. 
żeby go n ie  s tracić , f e to m  trzeba go zastąpić czitiwiekiem zdol­
niejszym. wyższym n a w e t  w pojeoinęli. a jógr> albp odesłać na- 
zad — albo zostawać n a  N i ż |  p rzy  drnlrim on się zda. Rawskiego 
doskonale m ógłby  zastąpić B aranow ski,  ale wątpię., by  i len  B a ł  
zdolność wyższą. Jeś l i  Michał’ Budzyński nie s tęp ia ł  — toby był 
człowiek jedyny . Zdaje mi sio, żo okspens b p h y  mniej w ięcej t a k i :

W ynajęcie  czydiku rocznie od 3 do . . . . ł .OtiOSr.
Kupienie dwóch o g i e r ó w .............................. 2 .Q w  ,,

,, 10 k l a c z y .................................... 5.000 „
Rozmaite rzeczy, konieczno po trzeby  do domu 2 .600 „
U lrzym anie  3 l u d z i .........................................3*9.00 „
Zasiew, robocizna, zbiór, dziesięcina . . . .  3.fiV)0 „

Q®y')łem . . t^OGO fr.

Do togo dodać podróż .Tana z Rawskim, kpitięczne bakczyszę, 
przy  kontrakcie — w ynies ie  <5.QQ£)Hr. zaprowadzenie. V\ żadne
gospodars tw a sic nie wdawać, Tylko n ib  p róba ząmrowadzenia 
rasy  koni. Może który Pan polski albę A n g l ik  zechc.e sio pWy­
czynić do Rego. zresztą  p rzy tem  zakładzie bodą  J ę la c y .  mogą być 
podciągnięci pod takie dobrodzie jstw o jak  i flzyfliey osadnicy. 
jMnicHam, że przyńajinnioj w połowic m ożna nżyć. na  zakład Niżu 
pieniądze akładaąie n a  Osadę — tam je s t  pun k t  konieczny, a z La-
zaryspiw  nie wioly sic spodziewać możemy. Zn.pe.w9s, że to jest
nowy eksnous. ale' to nie mojn wina. p rzew idSw ałem  złe. p ros i­
łe m  o ’ fundusze, bym  u j § | ł  pojechać nfi Niż — byłbym  upi»<Jził  
złe — teraz atało się — trzeba  mu radzić, a ja  n ie widzę, i n ­
nego sposobu, tylko t « .  k tó ry  1 skazuję. Uznaję go kB ieć z iH m , 
niaocUiift m — twm tylko sposobem będziemy mieli Niż w raku 
i działanie z Niżu —  bez .tego nie m am y klucza w protgjBo drzwń 
Dolski. T ak  długo nad tem się rozciągnąłem , bo cha ia lem  w szy­
stko wekaza'-  i proszę o ifttjprędsjjg rezo luc ję .  Jeśli  otlbiorń od
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l la s sa n -b e ja  wiadomość dobrą —  n a H P n f f ia s t  wyszło na  iż. 
Może-by p.  Włeclz. Patpcki albo jak i  in n y  am ato r  koni przyłożył' 
sio do zakładu, dosta rczy libyśm y irm rączych  b iegunów  i chartów.

2(i. g ru ihńa  JS43. r)

Z Niżu n ie  m am  żadnej odpowiedzi p,d 11a^sfOi-bryja. gdyż 
i ji jJo synowie, będący tu  w Stam bule ,  ni o m ają  wiadom ości ojB 
tngn czćjsn — dziś posyłam do n ich  dowiedzieć się. I .rażam za 
konieczny, projekt,  k tó ry  prztylstawiłetru Ks. Panu i ’ gdybym  ode­
b ra ł  odpowiedź od Hj)§san-t>eja jprzffl odpowiedzią X. Pana  i p rzy­
s łan iem  funduszów, frotowom ęje ' zapożyczyć- n a  wysłanie, niego 
d p g n n m a  z Rawskim — dla w yszukiwania czyHika i dla ukaSania 
się thfn —  sum ienn ie  jes tem  prząkęiumy. że tiik zrobić pow inien , 
a jasli  t e .  B m  nie clicesz pfzyjąć mojego p ro jek tu  — nic je- 

pstżfi zroliiouein nie będzie przgd m oim  Przyjazdem n a S f t ż  — 
gdyż ja  sam mam zawrzeć umowę, i urządzić rzecz — nateh^źaSj 
nic moja będzie wiira z Wj K jjphm ej s t ra ty  dla jsprawy. 'Możeby 
można za in teresować jak ich  am atorów  końskiej g E y .  n ap rzyk ład  
Francuzów  lub A n g l ik ó w .—■ X. fn ieezyt. j  lub . d ’Er(ii ieczyt.)  lub 
innego, a w y t r a ć  a.a miejscu Polaka, k tó ryby  iStoł i zda tny  nam, 

k oń ia rŁ  ci panowie® na tej spekula.cyi am atorsk ie j i n ia teryalnje 
bv  i>y s tracili .  M ieliby  ztącl i końie i charty ,  a ja. m ia łbym  do­
b ry  pcff iy  s iedzenia  na, Niżu trochę dłużej,  żuliy tam urządzić 
r% f$ . ja k  się n l o ż y — trzel.E, żejąym sam pocięci ział p rzyna jnnnej 
ze b m ig i ią je .  N a  miejscu Rawskiego trzeba innego człowiekfi — 
przy  swojetn p iepo trzebuem  uprzedzeniu  (lo zakonu N ekrasow eów  
i do wszyętkięgp. f e o  nosi na  sobie cecho ofgnniz^cyi zakonnej.  
(X® je s t  jedynem  dobrem ), nią, ma po trzebnego  ro-zgarnienia i ru- 
chawośoi. co n a  ten  raz bardzo dobrze posłużyło, ale na, przy- 
8gIoś{ by łoby  ii iekorzystiiem do tego bardzo się p rzes traszy ł  i z d e l  
morał iz^wał. Od 10 dni siedzi n a  Gzyfliku. p rzys ła ł  nri jćdm i 
3‘z.ęśe zdania  spraw y — k tóra  przyłączam — ciekawa, do przeczy­
tania. ale dnie trzeba, w niej szaik ić ani u raw dy  poliiyś.zne j. ani 
o J B ą n i a  po l i tyezuegó .f l iaw sk i je s t  w ierny  i poezciwy c z ło w ie k —• 
przy d rug im  gfoai n iniejszym wyśm ienity , bo .dobrze pije i dobrze 
śpiewa, a jtrzyiem choć k rn ą b rn y ,  ale posłuszny  —  n a  N iżu się

*) R p .  5 4 8 § .  ł i ib l !  Czart, w  K rakow ie .
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z j a  — jako pod w ład n y  —  prtfedskawiam. że trzeba  gpj tam n a  
nowo zawieść i t rzym ać —  chybaby  deinarakizacya d o . te§o sto­
pn ia  c iy ft fe  żeby koniecznie chc ia ł  wracać, w czuli  może się, j a ­
koś pomiarkuje. S p o u L lw a ją  się t*  H assan -be ja  ti krotce — co 
.bylnljp  bardzo_ pożądąnem . Pułow ski,  jak  mówią potnrezłfnpre 
znany pod 1 m ien iem  Aclmie't-beja, k tórego zna gen  er f i  D em biński 
i p Kuźmiński, k tó ry  w r. lSj88 by ł przy  l lusseń-Paszy.,  znreko- 
mfflidowany przez po turczeńoa P o lak a  H idajet-beja , (zystającefi)  
n a  dziś w Mąpe, ja k  mówią, bardzo rozuinnegn czfowieka). później 
odbyw ał podróż cło Ind iów  z paszpor tem  apgfelgkim, by ł w P e r-  
syi luirdigfkuie, a n aw e t  Gruzyi znad doskonąje języki tych 
kra jów  i zwyczaje i wielkiej wziętości używał w Kurapapacliów — 
przyszedł do mnie. oświadczając chęć słifcenia sprawie, publicznej 
pod rozkazami X. 'Bana. D a ł  mi malPitką n o ta |  która, tu załączam. 
Używa on (u roputacyi gezćiwcgo człowieka, od jego znajpm ych 
w Paryżu  tno ińa  się tukoż dow edziec. J-a m niem am , że Oildaiac 
go pod d y re k c ję  p.  Le ' \o ir ,  n a  co 011 p rzystan ie ,  można zrobić 
bardzo użyteczną misy* — k tó ra  .-zastąpi tę. która, przedsięwziął 
p. bUereszezyaiski. JośH wyspi«szę, tobym  jeszcze knrycrenl,  zrobił 
m a łą  relaćyg, k tó rą  by  X. P a n  m ógł pokazać lordowi Dudlej S tu ­
art, jeśli n ie  to, p rzysz łą  pocztą pogzle, «  teraz, 4p l)?a* .p rz |go to -  
wać się do fc$j rzeczy —  1 wywiedzieć się, — Were^z.ćz}ns.ki chcia ł 
gro mieć z sobą. ale wówczas 011 by ł  zajętym.

fi. styczn iu  18-44, Cnrogród. ])

■I. g5. M Ks. AV raporcife moim o ca łym  biegu -służby p ub l i­
cznej doiiĄSzy —  tu to tylko umieszczam, co niej sądziłem  być 
rzeczą po trzebną  unąreezezftć w raporcie , iż wiem  z dobrego źródła, 
bo od (njeczyt,.), że s i r  G fin n in g 2) tak śig  przes trasza  naszym 
stosunkiem  z p. cle, .Bon., iż tem u os ta tn iem u po kilka razy po­
wtarza,! z w ielk im  nac isk iem  o n iebezpieczeństw ie.  jak ie  ztącl 
wyniknąć może, tak się lo k a . ’ ja k  g d y b y  (fesarz moskiewńU m ó g ł  
tgo porwać w pros t z S tam bu łu  n a  S fb ir .  Na, P. de Pouc., dotąd to 
szkonliw igo wrażoijni, nie zrobiło, widuję się, z nim bardzo rano  
bo sam chcę być ostrożniejszym jak  011. by w n im  cfira* w ie k .®  
zaufanie wzbudzać. Wiartolyy zaradzić tej H p isz n o śc i  p. Caning.

’) E p .  54Si>. HibJ. Czart ,  w  K rak o w ie .
-) Podsekretarz Stanu, od r. 1S41 członek jytrlanieiitu riigiełJjjk.
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•Ipśli można, teraz zdarza się zręczność, jeśli  jaszcze czas przez 
jadącego  tu n a ,S ek re ta rz a  p. Wedcorley — zarekom endować mnie 
temu panu  i prząz niego ostudzić t rochę  płoejiliwmś/- p. Caning. 
zresztą 'to do lny  i zacny ' c&towiRk — ale ten S t r a c h  M ta k  wy 
a przy t£in n ienaw iść  ku Moskwie odwraenja g*8| od konsekw entnego  
p j j j f tęp o w fB a : żeby miał m niej s traplm i mniej n ienawiści —
m ógłby zrobić wit.de dobrego, boby W i s p i e  oświacie nie g je d n e j  
rzeczy i z zimna, k rw ią  n ie jedna by dokonał. Czyby p. W e k er lg j  
n ie by.1. dla nas tern. ozem byśmy chcieli mieć p. P an ing .  l a  to 
zwracam  a wago k-eia  P ana.  — PaiW W ielpgłow ski ciągle, J ń o r y  — 
przez u ^ ę s ię ć  dni ojl ojjjaknjej poczty, byliśm y w największej nio- 
spokojności — m usie liśm y k ilka razy na  dzień i na  noc  p rzyw o­
ływ ać  doktorów. J u ż  dw udziesty  p ierw szy  dzień, jak l f l  łóżku 
naw e t  lo d n ie ś ć  się n ie  może - • ani podnieść go można, — ale 
obw ału  Bogu od 4 dr. gorączka i m a lig n a  usta ły  i u n i i i r  w I jna i  
nadzie ją ,  że-juz  nie będzie n ie b e z p ie c z e ń s tw a — ale w ed ług  m n ie ­
m ania  doktorów, wyzdrowienie trw ać będzie długo, 5Hyż tuk j e s t  

a a l i l 0 B y .  że ledwie parę  n i w  przem ów ić może. Koszta' tuj c| d|  
reby, są baidJB znaczne, gdyż tu lekarz i ap teka  nadzwyagjijnie się 
opłacają. Po o z d r o w iS iu  nie wietn. czy k lim at S tam bułu  będzie 
mu „służył In trż&ba lńiąć w nljja rucini. d lp e g o  sądzę, że t r z e b i  
zaw. zasp myśleć o J e g a  destynacyi .politycznej,  szkoda, żeby po 
tylu poniesionych kosztach pow raca ł  do P aryża :  d a l e k ^ b r l l i y
u ży t j» .n ie j izy in  w .Jassacli. Jassy .  mające już nie jaki po lor  tow a­
rzyski, n ie t.yleby mu sniutneini byłv, co S tam buł.  U  p. Yinldorft 
zna lazłby gościnność, etioćby p ro jek t  ó dyliżansach n ie  przyszedł 
do skutku. I 'trzyinnjftff (Jię tanm sw oiir i  k o l t e m ,  m ógłby wielko* 
usługi oddać sp ra w :e. wiążąc tutejsze dzia łan ie  z (kd icyS j £  mu 
sn a d n ie  przyjść może — to (byłby wielki pospiech dla sp ra w y :  
gorliwość p. W ie lo j ło w sk ie y o łz f la la z ła b y  obszerne pole <1<? dzia­
łan ia ,  i  usposobienie jego i gus ta  więcojby pasow ały  z Jufgniui.  
ja k  z k ilf lem  innęm  miejscom n a  'Wschodzie. Dotąd n ie  odebra ł  
filii lis tów  ani p ieniędzy oftfneaiiych z domu. W szystko ekspńir- 

jśuje. się z kasy pidtlicziiej. |  doktorom  i aptece (lłnżni jes teśm y. 
Zapowiedzianych pieniędzy przuz P P .  Miofaw. i Budź. nie ode­
b ra łem . oczekuję je  z p rz ls z ly u i  staticioin. jak  n ie  przyjdą, 6  da­
libóg nie wiem, co będę robił. P  Le ńloirowi zmniejszać pensyi 
w  żaden sposób nie tnożna bo by n ie  m ógł s,ię utrzyma*. . trzeba 
go jak  najprędzej użyć, co się s ta ram  i nieoinioszk.ini k H zys tać  
z 11 a j) > i e r w s a J I  okoli eznośei. .Byłbym go bezzawodniB um ieśc ił  przy 
Kiain ilu-Paszy.-  g % b y m  by ł m ia ł fta ten  czas pieniądze, ale ich
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ni e i u i filom. a Kiamil n a  swój koszt b rać  n ie  chciał. b rak  Mii 
duszn rwo wago czyni, że n ie  je f l fa  najkprzystniejgz* żręegiyjśó 
m arn ie  się tiiiei. (V Jfw ieB  co żyje z dziś n a  jutjsp. m a  ręce zwią­
zane. I*. Le {Toirowi ai i odmawiać, ani 'zmniejszać pensyi.  nie 
zdaje mi sio być  podobnem . z tego m ógłby  sic, hjffobic .hałas, 
k tó ryby  -był n a d e r  szkodliwy spraw ie  publicznej.  Co do budżetu, 
p i s *  o lem  wszystkimi) w raporcie ,  wiem o tąrn i ińzuię dosko 
nale.  żo o ii ary X-c ia  Pana, dla sp raw y  p u b i j a n e j  są widtkie i k g f l  
zawodnię robię. co umiom i co lrjojfc, by oszczędzać g iy sz pybli- 
ązny. doWodem tego, że odm awiam  sobie wszelkich. a wszelkich 
przy jp im ości a n aw e t  odzienia, — ale co n iepodobna  to n iepoJń-i 
Ima. może pom yślność naszych stosunków  zależy od tego, abym 
nie miał miny nędzarza  łub ż&braka — dlatego myazę stać po­
rządnie i liig mogę sie włóczyć po g/uigułach V) — niuś/JI dawać 
bali«zysze. bo tu bey, tłógo 'Sbi kroku zj|pbić n ie m igną .  T urcy  od 
Europejczyków o jw ia t \  n ie  przyjęli,  a l | |  E iwppejczycy od T urka  
doskonale przyjęli z w y c p j  la k ez y szó w H K a N ow y rok odpędzić się 
.dio można było odwiedzających s ług  i filiżków pos. ,:P r .  i oj] in ­
n y c h  po trzebnych  lndsę  a k S d e ń iu  trzeba  było d;/?. Co do s i j ff ig  
w szy s tk a  zniosę, a co do potrzeb spraw y, n a  to upraszam  jak  
najgoręcej,  gdyż inaczej uc ie rp ia łaby  na tern po lityka 1 cia Pana, 
a toby Ijjjjl' cios d la Polski,  a d la m nie  og rom na boleść. P iszem y 
a p i j e m y  do f l E s i r ,  a dotąd ani odpowiedzi wyraźnej,  ani ż | -  
duegg) zgłoszenia s ię  <■)$ konsu la  .Aba&d*) doprosić się n § |  moSenw. 
LI,...  bą niepońeeiwi, b a r J B  grzecznie dali mi poznać, żo p l  Lose 
p łaci p. llonnalt  za u trzyfnanip swoich koń  i i że za tem  i jfpm uszę  
płacić za mojego jo d n o g i ,  gdyż drugiego trzym am  — będt miislał 
wziąć togo., ha,, bo by  a i i r ł  z głodu, a o tęłką baga te lną  rzecz 
nio w arto  l\yło spór wszczynać; udałem, że nie poznaję do ezego 
by ła  morfa i tego w raporcie  nie nmiesaSzałem. ani też o tern 
Ę L  w spoftnę , '  piszę to tylko dla wiadomości p ryw atne j  X-eia 
ląiną, t rzeba  koniijcznio, rzecz schronicn ieP i p o ^ r |w ić ,  bo inaczej 
będzie on dla Oprawy liez użytku, to m o jn a  zi;obić w Paryżu, tu 
tego zrobić n ie  można.

P e łe n  wysokiego uszanow ania  i uwielbienia, dU'£)t»ftjga KsraB 
sw a,  I sa iś tw a  i leli św ie tnego  ttodn — polecam siebie i •rodzinę 
moją op iefe  X-Btwa P a ń s tw a  i zostaję, zawsze i wszędzie kotów  
na rozkazy X-oia Pana praw dziw y  i n ieodm ienny  sługa

01/ iciutł O saym ElsAi.

*) N i l i . f a b  za dobre  odę y JBilpf
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P. Rawski obawia się powracać n a  Jyiż —  ta  obavTa robi 
go n iesposobn vm do służby, bo mimo na j lepszych  chęci, m ając 
p rz id  oczyAui niclre^pieyzeuHstwo, slrftcił .Wiarę i wszystko, by mu 
dobrze szło. Zastąp ię  -go dosta tecznie p. P u ław sk im , o k tórym  już 
poprzednio p isa łem , jak  tylko będzie możimść w ysłan ia  do W arny , 
zaraz go wyszło — pie rw szym  £  ta tk iem  ehcjj sam pojechać — 
wyjszl# «ft z moim d ro g m an em  zabawiwszy tum jak iś  czas, do­
piero zgłoszę, się o innego P o laka  — tylko naprzód upraszam  
o dobry  wybór, żeby s łu c h a ł  i Był pijczciwy człowiek a dobry 
Polak, zakład gospodars tw a c koć by najm nie jszy ,  koniecznie je s t  
po trzebnym  do pokrycia  przed Turkam i pobytu swego na .łsiżu 
typ do Rawskiego trzeba, żeby w ntca ł  do Ifrancyi.  tu dla liiogTi 
jak  n ie  na  Niżu, p iem asz żadnąj posady — może potrfilie go w y­
praw ić  z 3-miesięczny.m żbIJBB) i dodatkiem  100 lub 1 /miri- 
ków — tak tedy kasa  publiczna rynj budżet wyda 150 frank, 
w p. Pu ław sk im  policzy się podróż be,ż żołdu i dopiero od d ru ­
giego kw ar ta łu  jJTistanowi s i ł  mu żołd. J leszra l o p ien iężnym  s to ­
sunku  z n im  szczegółowo n ie  m ówiłem, - tS  pew n y  je s tem , że ko­
sztować l i H z *  albo tylko tyle, albo mniej, co Rawski. Jegp  jako 
' l l j ta ra  i M u z u ł m a n i e  obróćę do dzia łan ia  f e  T ata ró ł  — sani 
pósiedzę n a  Jsiżu i wszystk ie stosunki,  zawiązane przez Rawskiego, 
zps taną  z g a t o r y f c ^ e z y  w mojej ręce, a ten  Polak  w przrieźdżie 
zostawszy ze Snuą przez k ilka j jżasów. w praw i się do s łużby , to 
sio później wyjaśni,  ą Ę r a z  przodew^szystkiem trzeba wrócić na  
N iż — osftdowić się — zrobiłem  i tu krok tyczący się łsiżu, jak  
to okaże ,saę. .w paragrafie  fiastep. Z Rawskim po odjeździę ^ a t k u  
n a ty ch m ias t  skończę i doniogg pBjrlz łn  plocztą. T akie  śniegi tu 
opadły, że ani podobieństw o Bałkany  przejechać, a okręta  nie 
chodzą teraz na  clzarne morze.

17. maroa 1& H .

P dsy ła in  inst ruk. ye. dane pp. Rawskiemu i P u łask iem u  or-ąz 
przepisanie,  ja k  m ają  z pofeą tku  postępować, z p ierw szym  s ta t ­
k iem  m a m 'n a d z ie ję  wyjadą. Jeś l i  choć w czwartej części w ypełn ią

] )  Rj>. £>487. B jb l .  Oznrt. w  K rak ow ie .
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dane sohie instrukcye,  co j<jst rzecz!  możebną, to • będzie wielka 
korzyścią dla spraw}- i rozniesiony ( t s ^ e n s  n a  u trzym anie  p. &Pu- 
ławskifigo so w ic i®  się nag roof i .

S o t a t k a  d l a  j a d ą c e g o  n a  R u ś .

Ja d ąc y  ma Ruś może mieć na  uwadze, że pa j lepszem i okoli­
cznościami do poznania, mieszkańców, ich ducha i zawiązania 
z nimi s tosunków są — kontrakt}  wybory, ja rm ark i ,  karnaw a ły  —  
każde z tych zhio+ów n n S # J j ą  właściwa, cechę. K o n trak ty  przez 
sam ą n a tu rę  in te resów  pieniężnych. jakie się tam  odbywają, ma 
się rozBińieć, że w tem zismraniu można zastai najwięcej Indii 
poważm eh, m a jętnych , nie bardzo pochopnych  cło s łuchan ia  o n a ­
szej rzeczy, jak  ty lko to wskazuje bliiskpść i n iebdzowność oo- 
wstan ia ,  ale id lń  monarlhiczfte* idee p E j l id k u  więcej znajdą przy­
stępu do n ich ,  jak do innych  i je ś l i  miedzy i.akimi m ężna znaleźć 
człowieka, k tóryby m il ia t  z nam i się związać, n ń i ta k ie g o  można 
rachować. . Jes t‘leż  miedzy JiioiLtraktow \ im  więcej tak ich ,  co roz­
trwonili  mflMtki. osta tkami gonią ,  ci są rodzimi spiskowi, chwycą 
się rzeczy z posp iechem  i mogą być bardzo użyteczni. Nareszcie 
spekulanci r ó ż n a g # ro d z a ju ,  między tymi możim z i f l e z ć  ludzi zda­
tnych  i o f iaru jących  |» ? 'n f$  gw arancyę .  K on trak ty  odbyw ają  się 
w Kijowie w  styczniu, a w Dulmie takoż raz na rok —  ale nie 
pam ię tam  Czasu.

\t  Ybory oprócz zdrowej części, k tó ra  w każdem  zebraniu 
być musi i do której zawsze i wszędziwtjodnym językioin się trafi 

Phi tam  lądzie .próżni, ubiegający  się za urzędami. Krzykacze de­
cydujący o wyborach, ci igtat.iii są najw yśm ienits i  do rozn iesicu ia  
rzeczy k tó rą  trzeba rpćmieść — gotowi do k ażdego” rE i a,łan i a . p ro ­
wadzanego do czynu, w czynie jjamym rzadko kierfy staną. Dzia­
ła jąc  na  p ie rw s z y c h ’próżność, rnożna osiągnąć u ie jedH . pożytfl- 
fczny skutek. W ybory  odbywają) s3J w  każdej gubern i  i w  innym  
Ózasie.

Ja rm a rk i ,  tam  sio zbiera więcej obywateli ■fepjąeytjh jak 
kupujących i prsMjlającyćh. Tam  można w idzi# ,  ca łą  młodzież hu 
f e s f i t ą  i z tam tąd  można mieć n ie jeden  m a t m ®  zdolny 'do  spraw , 
przy koniku i kieliszku .najprędzej uczucia polskie, oufcucif wo­
je n n e  się obudzi, znajomości tam p o j p i t a f e  zaprowadzą na polo­
w an ia  zbiorowo, gdzie najlepiej pairyo tyczuo  rzeczy układać. Ka­
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ż<iy "myśliww — każdy ja^m arlm w iee je s t  rodzim y p o w s t im ijy if ih i i  
największej popularności używają między Indem pnB ty in .  m iędzy 
klasą ffheyalistów a n aw e t  i K f ń  najwięcej się koją i więcej 
zrobią d la n i c l B  jfcjc dla innych . Od w szys tk ich  złych narow ów  
dobrem  patry.ótyc;znem  s łow em  najwięcej ich o9wró6ić, H ic  nie 
trzeba się zrażać ich rubasjzn ością i hulaszczyzuą, n ie  nudzić icli 
n u d u e n i  rozpraw am i M łtófcznej dogmątyki,  B a d ać  im o trać - 
eyacli h is to rycznych , o s ław ie polskiej — rzeczy poetyczni1 — 
a można ich za,prowadzić., gdzie się zceliWe i z między n ich  można 
w r o b i ć  najtęższych i ®ajj)ieglejszych konspira torów . .T&rmarki 
najs ław niejsze  są w Jierdfczowie. w I!ałciąv, w  (T iw as to" ie .  w Fel- 
sztynie, wr '1 ni czyni o. w Ja lorossy i.  w Ro Aniach, w  Lebedzianach  
itd., o ^ y c h  ła tw o sio wywiedzieć miiędzy em igran tam i i o czasie, 
w  k tó ry ®  się odbyw ają  karnaw ały ,  tam między m odnem i pap ine-  
cikaini są zuchy k ra s t io fn ie c z y l . )— i z je d n y ch  i z d rug ich  można 
m ieć dobre ihatęryały. Onmeiii naw et feoś celniejszego się napotka, 
ale n ie tyle  warci. co j a r in a rk o w iE e  i myśliw i. X a  tych  z e l H p y f j  
j e s t  czas i w łaściw e okoliczności do pogadanek . n a jw ;'ji?ej działać 
iifeżiia, nw kob ie ty  i przez kobiety  na, m odnych  mężczyzn. 'Po se­
kt rani a pow inny  być. uważane za ważno, dlatego samego, ze lam 
tylko można zdybywać więksgą liczbę, kobie t zgromadzonych, jak  
gdzid 'indziej.

K arnaw ałow e zabawy odbyw ały  się i zajupjwue odbywać się 
m uszą w Kijowie, w Żytomierzu. Murowanej J la c h n ó u o e ,  W in- 
nicy. Igami eh eu, Krzemieńcu, Odessie, itd. -leszcze- .Mi® 'dobra  
chwila, być la tem  w Odessie, wszyscy urzędnicy  moskiewscy od­
sy ła ją  swoje rodziny  na wic# a ko lsc y  wyjeżdżają do miasto aa 
kąpiele  m orskie  i w teńezas tm essa .  jak b y  c z y s f |  poiśkio miasto. 
Takoż są pew ną miejsca, gilzie są wody m inera lne ,  gdzie się 
zbiera p ł a c h t a  miejscowa, jak  na  TJkrainie w Lisiaiice i w im 
nyt-li miejscach: tam  możnn spo tykać  dobrych Polaków. W a rn ą  
jest. rzeczą zawiązanie związku z nauczy?,ięlami U n iw ersy te tu  St. 
Włodzim. w Kijowie, lam  .opri#z Polaków j e Ł  mnóstwo nezniów 
z U kra iny  Zadnieprsk ie j i z k ra ju  kozaków dońskich. N a Ukrainie 
zadn isp rzańsk ie j  i w ziem iach daw nych  województw kijowskiego 
i bmclawskiegijr titteba żywić, krzepić i rozbudzać t r a d y c ją  koza- 
czą ]trzvwiązaiią śc is łym  węzłem do Polaki z godłom  króla pol­
skiego. O ile,, ięo'żna ro m ć widomein rodzinę, do k tórej ko rona 
polska przywiązana. — tylko jedyn,'f sposób — związani*1 ści­
słego c h ło fś tw a  zą^szhichtą — p,o ciągnieni a do sp raw y  polskiej 
zadnieprz-ań. U kra iny  — ujęcia s ta n u  d u m o w n e g o  szyzmatyekiego —
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\veiągii?ieia do *Pt)liski kozaków czarnom orsk ich .  n a w e t  zyskania  
udziału w wspólnej spraw ie  Dońskie]) kozaków. — to ty lko  jedno, 
Bo zabezpieczy ludowi* Rossyi sw o b o d y  a oelircyii k ia j  od sw a­
woli hajdamackiej.* Szlach tę  t rzeba  o tem przekttiW-, a z ludom 
pójdzie ła tw o. T a k ą  pro^&gaudę, najlepiej rzucić od Pmłtawy i n ad  
gran ice  Dousl iugo kraju, co naj ła tw ie j  zrobić ijijŁz Kijów. W gu- 
W rn ii  wołyńskie j najważniejszym i są pow iaty  żyt.oniilcski-owrncki, 
nziiść zwialielskiego. lC a ła ' t a  częńć kraju, co s k ła d a ła  n iegdyś w o ­
jewództwo kijowskie — tam najwięcej dojąrej i dziarskiej jz lse b ty  
i lud tegdągg’ ducha — po tej cK ści  co do w artośc i idzńe P o lR ra ,  
Wojjjiii, a w końcu W ołyń  od galicyjskiej grfiniay. W gub. p o d o l ­
skiej cała. cześć, sk łada jąca  dawne województwo bracławskie , by ła  
daleko dzielniejsza od drugiej po łow y w tej gubern i  i. T rzeba  w ielką 
wartość p rzyw iązyw ać do deb r  X . ('zartorjj&kr&h, tani przywiązanie 
chłopów do księcia A d am a  może b y ć '  isk rą  ro o p a la j .^ p d n e h  w ca ­
łym  brazio Rusi.  W  ffiiberińi kijowskiej K a w ie  wszystko było 
dzielone, ta m  wielkiej uwagi w arte  dobra  pp. Brauic-kich i p H  
ckieli, n iedzie lone n a  cząstki drobne, zachow ały  więcej jodnoro- 
diiośjS — tnm żyje najgorzej t r a d y c j a  dawna, nowe pokolen ia  są 
takoż e l B n S H s ,  f ilary nalcjży wjtęli minować a n a tó ta n  nalęźy  
silnie działać. B esąrab iu  kraj nowjy, m ia ł  je d n ak  wiele e lem entu  
polskiego w szdfjclicie tam  się, osiedlającej, t a m ' trzeb* w y e s a m i- 
uowąć kozaków neddinnijskicli,  mieczy którym i je s t  w ielu ze sz la­
ch ty  gezynszowoj naszej. W  iM b a isk ic h  gęberniaP li ,  w  P o łtaw ie  
i Cz,iri)ich(1wie. zachowało  się najwięcej tradyćyi i między szla­
ch tą  i miedzy Indem. .Jak utrzymują* t  ta  sz lach ta  mimo że .(luje 
m nóstwo urzędników  wojskowych i cyw ilnych  J f lo S n K .  n ie m a  ku 
Mośkwie Radnej sy tupały  i. W ierzę , że G rabow ski ( .Michał), JJoło- 
w iński i ][. Rzewuski dali się ułudzie sław 'zmówi m oskiewskiemu, 
to iM ez  pokwapna, i huczna,]  ale myślę, że ten  slawizrti m oskie­
wski możemy zwiiffWć, a zwalczać slawizmein polskim.1 P a k ta ,  
które można wskazać jadącem u, na jlep ie j mu do ^ego posłużą 
i nie wątpię , by 2 p ie rw szych  n ie  m is jy  zwrócić, n a  do ln a  drogę, 
n a  drogę Polski,  gdyż pow szechnie  o ni£h mówią, że .są dobrzy 
i poczciwi ludzie p ryw atn ie .  Gp do trz& iego . chociaż zdolny czło­
w iek i kato lik  O jto d o sa  używ ał n ie  bardzo zalecającej się r.oąm- 
tacyi.  tak  jak  i jego ro d z i® ,  pocnodząca od se n a to ra  A dam a 
-Rzewuskiego z Pohrebyszcz.

Gtral?oh\ ski, Hołon  .liski, Rzewuski n ie  są ludźmi powstania, 
wsz\ scy trzAj są w łaśćiw ie  do i-ozkrzowhmik idtsi patfrjotyczfiyich 
i w k o rz m ia n ią  m yśli porząąjlku. Piefltszy w y p e łn ia ł  ten  obowhązek

II
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bardzo święcie.. . z n im  s tosunek  m at '« rcyw ielk ie j  wartości.  Stjgsu- 
Iiok K Kraszewskim, s z w ą g m u  W o r o f l z a ,  .jest także n ad e r  wa­
żnym. S s i ś  znani l i terąci na  Rusi j ą  — Groza w Ki.jowskiem. 
wySawea Rusałki — .Mieli. Jeziersk i z Y k ra m y .  syn Prtjij&a. I i j ł  
w uaszem j^nv tkaniu., ale zdrowie n ie  pozwoliło mu znosić trudu 
wojennego, jednak  mli wiele pą tryo tyzm u, Kotoni, syn arch itek ta .  
Kiiow. bardzo narodow y .  S*yinou Konopacki w Zytoinierękiem  
musi już być niępyłody, znany  eałowick, .Jobry P olak .  Konstanta 
P io trowski pm-e-ta, n iem łody, schorzały , Polak  dobry, m a liczną 
•ipdzinę w  Zytomieigikiijm, ich wzięcie może się przydać, byli 
wszyscy różnemi czasy za gran icą ,  dwóch było w pow gjauiu  
i w wo.jsku. moi dobrzy znajomi — P ankow sk i w (Dwruckiem 
poeta-pow stan iec ,  dzielny JEfoKlc, ma stosunki fańiilijrre między 
d robniejszą owrucką s z l a e f j a  J ą n  Stypków ski w Zasławćkieiu, 
wn.uk iw i in e n ta rz a .  b ra t  Józefa  S*.. k tóry  był w gw ardyi strzel, 
feou. i Ignacego, k tó ry  był m arsza łk iem  tego powiatu, ten  ośia tu i  
m a ję tny  i dobry  Polak. Są zapewne i inni literaci, którycli nie 
znam. Z l i te ra tam i trzeba się. zapbznać. bo oni dzia ła ją  n a  opinię  
kraju. Trzffca się .starać pozbierać  wiaflęjfiości o ludziach. na leża ł  
ł<Bv zwracąć uwagę na  tych panów : & roclmiski. daw ny  Sjfher. 
podoi. . |  k tó rym  bardzo wiele m ożna się dowmdzieć od Zaszozyń- 
ski^gpl i innych  ..Polaków. Kozłowski, generał '  moskiew. w gub. 
kii w ]Tow. tajraszczaiiskim <” r lipow ickim. we w7si Zstszkowie, 
o k tm TgS zdolnościach i p a t r io ty z m ie  tyle  mów ił nml^&zczyk Kra- 
s ic k i . Neczaj, ij^yły |n * im a łe k  czerkaski. k tó ry  chc ia ł  mieć udział 
w powstaniu, n ie  należy zapom inać o mężu pani M ążyńskiej,  Da­
n ie lu  Mężyńskim, o k tó rym  są już pew ne w iadom ości z naszego 
piliku w kraju . Koło Lub ar u A dam  i .TozSat D o m a r a d z y ,  dosko­
nali  i Po lacy  i żołnierze byli, jeden  porufzitik iem  a drugi podp. 
A n ton i  Trypolsk i w Ż.\ tomier.  we wsi Tiutiunnikae.il, podp. znHny 
Polak. Aleks. Opolski m ajętny,  zdolny i dobry p o d o f i* r .  A n ton i  
Szaszkiowicz w, Żytomi-skieiri n a  pagran iczn  Poflola. dziem y clioó 
trochę  sza ław iła ,  można go używać — lnusi być popularny .

Z innych  pow stań  i wojska są :  P e lrykow sk i E'd. w K rze­
mieniec., Raściszewski A do lf  w  Zasławsk.,  Lipkowski H en ry k  | f i  
PodoJip L ipkow ski L ąon  tamże, wieś mi się zdaje l rneze. (Nowo) 
siółka za Bohem  (?). Zli^szewusey Nepornncyn. Kar. w (nieez.J w Ta- 
raszczańskiin , Podliorski A n as taz y  w ?S kw irsk iem , Zhrożkowio na  
Podolu. Z tymi m ożna mówić, jfea jeszcze ^rodziny, k tóre  pow inny  
być dobre, p rzyna jm nie j  warto o n ic h  się. wywiedzieć. Na P odo lu :
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Dorożyjfscy w  Lityiiskiera, T r ^ e i a e y  tam ie ,  synow ie  Mich. T rz e ­
ciaka, Ja roszyńscy , Sobańscy n a  W o R n iu ,  P rószyńscy  w K o w ie ń j  
skiem, Głęboccy w Żytgm., Z i e l e n i e l i  Rap^jityiisey w Owruckiem, 
ZaleiEpy w Ki.jow. Pośoiszewscy pod sam ym  Kijowem, Grudziński 
Kaz. koło Sniic^jj’. b ra t  oficera n a s z e j  pHłku. Turku ł ,  Zalescy. 
Swiderscy, M adejski,  T arnow ieeki.  Wiadomońć o ludziach pow inna  
być. najważniejszą  dl-a chcącego zawiązywać s tosunki. N a  Donie 
trzeba mieć n a  uwadze rodziny Grgków, J łow ajsk i ,  P ta lo f ,  syn 
he tm ana ,  ma być b a r n l  p rzychy lny  Po lakom  — dobrze p rzy j­
mował' m ieszkających  zesłańców. Na Czarnoinorzu samego he tm ana  
Zawadowskiego, k tórego znają Sobańscy Izydor  i A le fs i  T rzeba 
nie zan iedbywać mieszcz. Kijów. Z getto ,  kozaków naddnna jsk ich  
W a s i l e w s k im ; ma być nie bardzo chę tny  Moskwie. .Jeśliby jn&fcy 
z Desarahii chc-ial m nie  co dać wiedzieć, może przys łać  lis t  do 
A dm in is tr .  S tat.  ans tryac.  pod adr. 'M. R B l i S p r i  'Thomas allio 
docteur do Ejiaranfąinfc 51. lh irb ie r  i we środku lis t  ' a d r e s o w a n y : 
II Shjuor Yizencio Rava — nieyli będzie p isany  cyfram i pod go ­
d łem  Chrzanow skiego  (?), a je ś l ib y  chc ia ł się widzieć albo poWać 
kogo, to n iech  szuka wioski Kawgadżyja, o* godzinę drogi odji.f i-  
baćkch  kpło S ław y — tam n ieeh  p y ta  o P au a jo ła  Si ilukdży 
a u niego o Sydora fj&dorowicza. N a  Donie b W ko  ' f a r a m f t ń  we 
wsi \l odotajo mieszka por. Mkrtiftyw z gw ardyi Dońcajw, m a yo- 
low ą tej wsi — żonaty, m a syna  — m a być wielkim przyjacie lem  
Polaków  i Polski.

Ł ^ l i" .  RAWrIT A -G A W R O Ń S K I.

(Ciąg da lszy  n a s tą p i ) .
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Fryderyka Chopina

p i e r w s z e  l a t a  w  P a r y ż u .
( 1 8 3 1 — 1 8 3 8 J

ST U D Y U M  B IO G R A FIC Z N E .

(Ciąg ilSs/.y).

Ale pom iędzy muzykami, mieszkającym i w0Paryżu , iłiJHbra- 
klo i Polaków, n aw e t  takich , którzy iii cieszyli się pew nym  roz- 
giftsein. N a js ław nie jszym  z n ich , w ym ien ianym  między lepszymi 
p ian is tam i,  a w całe m odnym  i wziętym, jako p łodny  i wszech­
s tronny  kompozytor,  by ł  A lb e r t  p iw ir is l r i , od la t  już zam ieszkały  
nad  Skkwatią. Chojnu fccz'y wiłc-.ie uif&Ońaązkał paźnać się z n im  
(wszak przed la ty  naw e t  w ym ien il i  parę. lis tów  w spraw ie  piedjji 
polsk ich  i s łow iańsk ich) ,  ale nie bardzo  b y ł  zadowolony z tej 
znajottiości, albowiem by ła  to znajomość z dużą d o #  poufałości 
ze s tędńy Sowińskiego, k tó ra  go nudzi ła  chwilami. P rzedew szy-  
stkięm n ie  traktowali n a  s(|ryo, jifSo komjlozytc|§i, tt*jako p ia ­
n is tę  uważał za wcaJefaiie nadzwyczajnego. „A ni się  umyw ani do 
nieboszczyka AłęksaTidra Rembieliiiskiego,! .Jako człowiek by ł może 
porkeiwy, ale m aftM in te resn jney .  łfitłowa nie tęga. — czytamy 
o n im  w l i n i e  do W ojciechowskiego —  ale figura dobra  i s e ic e “ .
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A że bardzo po lubił  Chopina, \\ ięe p rzychodził  do niego ejbslgf 
za często F ry d e ry k a  nudziły , a ósajstmi irytowany te bsŁcereroo- 
n ia lne  wizyty, bo nie zawsze b y ł  usposobiony do prze lew ania
z pustego w próżne, czemu sio rów nały  jego  rozmowy z Sowiń­
skim, z k tó rym  n ie  wiele m ia ł  sobie do pow iefflHhia, u M i  do­
piero do s łuchan ia  tuz inkowej muzyki, lub ru tyn icznych  iinprowi-
zacyi od siedmiu bo leść1 1 Oto, jak  raz w liście do W ojc iecho­
wskiego p p i s i ł  j ^ n ą  z tak ich  przedpołudniowy cli w izyt R o w i ń ­
ski ego: „'l)o C i f f t#  ójpząc, n ie  cierpię, k iędy rni sio dzwmj&b
ruszy i w łaśn ie  jak ieś  u.oś z w 5 k a m i ,  duże, w yrosłe ,  tafcie, s ią ­
dzie do fo r te p ia n u  iiliuimo nie- wie, co improwizuje. Wali t ł t t z e  
bez sensu, rzuca się, p rzek łada  ręce, z pięć m in u t  n a  je d n y m  
klawiszu gruigioeze ggroinnyin paluchem , k tó ry  gdzieś tam  na 
L k r a in i e ,do batoga i do lejc by ł przyzwy«j§t\jony. JSasz  p o r tre t  
Sowińskiego, k tó ry  innęgęt, morytu n ie  ma, jak  doh^fti i g i i r ę  i do­
bro  serce. J sż id im  m f g ł  kiedyś sobie szarlataniz in  albo g łupstwo 
w  m u c e  wysJRwi^. t,o Ligjly t a i  (losJronaTe, j a k  teraz ezbfto m u­
sze s łuchać ,  chodząc po pokoju i u m ywając sie tymczasem. Uszy 
mi się, czerwienią, w y p ch n ą łb y m  za drzwi, a muszę menażować. 
naw e t  być czułym wzajem nie. N i #  masz w yobiażenia  o®zonSś' po- 
dobnem, ale pcflifeważ oni go tu  (oni, co się. n'ie zna ją  tylko n a  
kraw acie)  .za- coś mają, więc trffldm to znosie. A. 'fzeftl mi na jw ię ­
cej krwi napdpje, to zbiorem swoich karczem nych , bez sensu; 
najgorzej l ia r inon izow anych . ' b p  majmniejszej t  znajomości,  prozodyi 
uk ładanych  śpiewek z zakończeniami kon tredansow w ni,  k tó re  on 
zbiorem polskich ]h%Bi nazywa. Wiesz, ile chcia łem czuć i po 
części doszedłem  do czucia naszej narodowej muzyki, zatem
miarkuj >ak mi przyjem nie , kiedy on czasem togju, to tam  złapie 
coś mojego, czego p iękność często na  akom pan iam encie  zależy, 
i z karczem nym , szenkata i-ynkow sko-gair^uetow sko-parafia lnym  
gustom za g ra :  a n ic  n ie m ożna powiedzieć, t u jw ię c e j  nad  to, co 
złapał,  n ie  pojmie..."

I n n y  zupełnie, bo u a r z e te ln e !  serdeczności i przyiaźni je- 
szejNj z warszaw skich  czasów oparty, b y ł  s tosunek  Chop ina  z Or­
łowskim , zdolnym skrzypkiem  i kompozytorem, a n ie b aw em  sze­
fem orklęfitjy tea tra lne j  w Rouen. Gdyjły n ie  Orłowski,  możoby 
Chopin iatptJiie został’ w Paryżu tylko n u  p a g s a n t ,  bo p r z e d e  j e ­
cha ł  do Londynu. A lo tC rło w sk ie in u  m ia ł Jp zawdzięczenia, jego 
nam ow o™  że ń!i i|§zie zdecydował się. zostać nada Sekwaną," O rło­
wski, k tó ry  w P aryżu  bawił już rok przęszło, zaraz po swym 
przyjeździe tuta j,  gdy  się. uozejrzał i zo ryen tow ał w parysk ie j
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atmosferze muzykalnej,  p isa ł  do sw ych  rodziców, by sk łan ia li  
Chopina, a-żófcy ■ n i& czn ie  p rzy jecha ł do Bnryża. „.Bądźcie mu —  
są s łowa jego  lis tu  — by jak najprędze j p rzyjeżdżał do Paryża, 
zrobi furorę. Gdyż ani hTerz, ani Kalkbreirner, ani Pixis, ani Liszt, 
n ie  mogą mu do rów nać: s łyszałem  w szys tk ich : żaden n ie  je s t
je d n ą  częścią C hop ina" .  Samo siei przez się rozumie, że tak  dobry  
kom pozytor i znawca, ja k  ChTowski. w ypowiadając tak  cntuzyasty-  
czne” zdanie o Chłopinie, n ie  m ia ł  na  myśli p rzewagi jego te ­
chnik i  imcl t J c h n ik ą  w sp om nianych  pianis tów , lecz jed y n ie  dziwną 
o ryg ina lność  g ry  C t a m i m  i n iew ym ow ny  n r o l l  jaki wywianiiła 
n a  s łuchaczach. P rzekonany  o tein, Orłowski, ^fl U w i l i .  gdy  Cho- 
ipin s ta n ą ł  n a  p a rysk im  bhnku, zachęcał go do pozostan ia  tułaj,  
p rzepów iadajaA mu n a j p i ę k n i e j s i  p rz y sz ło ść .1)

Trzecim  ziomkiem Chopina,  z k tórym  bardzo się, zaprzy ja­
źn i ł  rv Paryżu ,  był L udw ik  Noiijl in , syn „naszego polskiego Nor- 
b l i M “ . malarza, p ierwszy wiolonczelista  w o r k i e i r z e  wielkiej 
opecy paryskie j,  a bardzo p iękna i ar tys tyczna  .dusza w każdym  
calu. Z C hopinem  mieli to wi^BÓlnago. żo pomim o swjfch f ra n cu ­
skich nazw isk  byli Kprąeym i Polakam i.  kt^rYch n |p  tak  nie d ra ­
żniło, jak  kiefly ich ktoś przez n iewiadom eść.  a tylko sądząc 
z nazw iska i n ienajgorszej znajomości językip£raneuiski#go, wziął za- 
F rancuzów . Obaj byli bardzo dr&żliwi ua  tyiri punkc ie ." )

Zawiązawszy stosunki z parysk im  św ia tem  muzycznym, wśród 
k tó r e g * .w  bardzo kró tk im  czasie, bp jeszcze przed upływ em  roku 
l5§jŁ, zdobył solne „znaczne im ię“f4) s ta ra ł  się C hopin  być do­
b rze  i z k&iyfeuszaini parysk ie j krytyki muzycznej, a przedewszy- 
s tk iem  z F e tisem . k tóry  w śród  n ic o  zajm ował pierw sze miejsce. 
W praw dzie  C hopin  w duszy zaliczał go do tej samej kategoryi,

■  ł) Al. Póiiiiski: O F r y d .  O h o p i u i c f c l j o t o n y  w  t u r  j e ­
r z e  W n a s  z. z t . 1899 (w pięćdziesiątą ip?zuic| śmierci Chopina!}’.

2) Między papierami Chopina znalazła się. także' kartka Norbliira 
z d. 9. wrzfyśnia ^ 8 3 $  r., łpo polsku pisana, a brzmi miii ink nnstapn.ii|^ 
„'Kochany Kodaku Ghopin. ŁI a  tu panna SejŁy z Liomi przyjechała, 
jaszcze nikogo tu nie słyszała i mnie jjast l łk iSSljtiwfiiia.  Nieboga! 
B w rąj jej mgzurka, albo S  będziesz chciał, a qgtużysz tego, któren 
Ci4 pozdrawia

rodak i przyjaciel
X o r  li 1 i n “ .

3) W liście z i ’5- grudnia 18,® p ip ę  Chopin do Wojciecho­
wski e|$o: ,j0omimo w szy a m ilp ,  trzeba ci w ie J H p ,  że j u ż  t u  m a m  
m i ę d z y  a r t y s t a m i  z y c z n e  i ni i ę“ .
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c |  lBjivbiV f  ChernliinieSp. m ianowicie  do „zasuszonych pupek" ,  file 
mu taco n a tu ra ln ie  n ie dal' da pczftąnia,, lecz soiiie Mirażu uniinS 
zyskać jego względy. Bardzo z a h a w m r o  s e f f i S k t e n c o w o l  go w li­
ście do W oj^c l io -w sk iegp .  bezpośrednio  po ust-ftpie o zaduszonych 
p u p k a c h :  ^Fó tis  znowu, k tórego  znani i od k tórego jn o z n a  is to ­
tn ie  wiele się dowiedzieć, miefczka za m ias tem  i tvlko n a  lekewucht  •  1 . . .

w Paryżu b y w a : bo inaczej dawno siedziałby u św. Pelagii  za 
długi, k tórych ufa wiećej. ni ■ m u  jedB  ~fjerii& im m r & i  ijtzynosi. 
T r j j b a  wigdzieć. że pra.wo pozwala dłużników aresztować a dM iń- 
rilc:  dlatego Fćtis  w Paryżu w swojeni Aom icile nig# siedzi, tylko 
t f u i . g d z i e  prawo dosięgnąć n ie  może".

Aliędzy niewielo ina lis tam i teolJElKłeoini.  z kt.óremi przyjf-  
e h a ł  do Paryża, m ia ł  Chopin. ja k  sam pisze, „kilka od edytorów 
z ł iediiiaL -Łatwo się domyśleć, że były to przedow aay*kie ln  
lis jy  3° wydaw ców  parysk ich ,  n a  k tórych JPjle wtędy s ta ł  w ła ­

śc ic ie l  największego składu not,  oraz w ydaw ca konkurującej z pi­
lśniom F ćtisap  ( la ze itc  m usica le, A la u r ic e Ś e h le s in g e r .  Kiedy się 
has t  kompozytorom, a ma się pe łną  tekę gotowych kpmaozycyi,  
to o wydawcę dba  się p raw ie  więcej, niż o muzyków' i reemizen- 
tów. -Będąc w tern poteżęniu w łąsnie. a pj>ag*ną^| gm-ąępl żeby 
przywiezione m a n u sk ry p ty  jak  uajurędze j mogły być w ydane i... 
zapłacone, Chopin n ie  zwłóezył z wizytą u S chhus ingąp ,  a a a j y ł  
dobrze przyj ę.ty, że sS jm nk i ,  jakie naw iąza ł  z tym  po ten ta tem  n a  
rynku  muzycznym, u łożyły się ja k  uajlopfoj., ba, zam ieniły  się 
w rzetzywiiith przyjaźń, kt-iira leżałft zarówno in te res ie  Cli^Jiiua, 
i a k lK jł  11 gę i n a  e 8 .  o tem śwlBrlezył ehocikżby ten  fakt. że Belile- 
s ruger odrazu s ta ł  się g łów nym  w ydaw cą k o m p o z y e y iC h o p in a ,  
mającym p ierw szeństw o przed innymi. Chopin bardzo soUie cimił 
te n  stosunek. W składzie n u t  Schl^singern. jak  n iegdyś u Przoziny, 
przcsrlądał i p rzeg ryw ał  nęwkrśei muzyczne, a n-a zebran iach  tygo­
dniow ych urządzanych  pnfcŁ pańs tw a ‘ Buhlesing-e-r. n a  który cli 
byw ał p raw ie  ps&ły świat, -ar tystyczno-literacki paryski,  należał  do 
sta łych  gpści, s łusznie uważany p r j j z  w-szystkich. jałjjtóuj&lna 
z najśw ietn ie jszych ozdób tego muzykalni go *jj$llonu“. \ '  swoich 
arcydowoipnyc.h sp raw ozdaniach  m uzjcznyglt z Paryża nazyw a 
Heine iUnur. Soliles ingera „poskromicie lem imizyków", 
tetibrJir.rrsr/icr. Bądź co bądź. b y ła  to ó|obLsl,oś,ć-. z k tó rą  m usieli  
się liczyć wszyjgjP muzycy nie wyłączając Chopina. Będąc muzy­
kiem ktrmponując lub koiiccrtujffo:. a mieszka,ją'<? w Pańyżn. w ypa­
dało się zdecydowali: czy być dobrze zo Schlosingorom , a tem 
-samem mleć zapew nioną p rzychy lnaść  Recenzent ów z (jg&ęttc mu-
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s k a le ,  słowem być 'oddanym firmie M. Sijjfilesin^er, należeć do 
sc-hlesingero wski ej kgteryi ,  a tern samem' być źle % t ó le u d ie M K  
w ydaw cą L a  F ra n c e  m usicale, i być z góry  przygę tow am m i na 
szykany w; tein  koukurencyjnfi in  piśmie m u z y cz n am ; łajby być do­
brze z Bscndiercm . a tern! sa m e m  mieć zapew nioną przjrajjylnt^e 
re c e n z e n tó w  z L a  l ' \a n e e  m nm -u le , czyli należeć do innej koteryi, 
a teiu  sam em  być źle ze Schlę^in-gerem. co z ł  sobŁ pociągało 
w n ieuniknionoin  nastąpfowie, żę sic będzie m iało przeciwko sobie' 
(r(t.~ełte m usicale. T aką  była^sytnaoya, Cjjnpin od pierwszej eJiwili 
s { a u 5  pod .sz tandarem  S eb los in se ra ,  co zrEjztą było róz tropnem  
z f l ro s trony, bo k o te ry a  sehl ingfrowsKu. do któr,ę;j należeli 
Liszt, Berlioz, Hiller, Osborjgp i w. i., b y ła  silniejsza.

P o d o b n e * s t o s u n k i  p a n o w a ł y  i w  s f e r z e  f a b r y k a n t ó w  f o r t e p i a ­
n ó w .  I  tn  b y ł y  d w i e  w i e lk i e  k o t o r y e ,  P k y e l a  i E r a r d a ,  z i;ą r ó -  

.żu ić j i  j f d n a k .  że t u t a j  k o n k u r e n e y a  u j a w n i a ł a  ś l e  w  m n ie j  j a ­
s k r a w y  s p o s ó b ,  - tako  z a p r z y j a ź n i o n y  z K a l k b r ę n n e r e m ,  k t ó r y  b y ł  
c i c h y m  w s p ó l n i k i e m  f a b r y k i  PLyte-la. C h o p i n  od  s a u R g i  p o c z ą tk u  
z w i ą z a ł  s ię  z, t ą  f i rm ą ,  p o z o s t a j ą c  j e j  w i e r n y m  do k u n  ;a. K i e  
p r z e s z k a d z a ł o  to ,  że  b y ł  w p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h  1 z d o m e m  

E r a r d a .  *kW>ry z n ó w  z a a k a p i u w n ł  d l a  s i e b i e  L i s z t a .  J a k  C h o p i n  

s t a l e  g r a f  n a  f o r t e p i a n a c h  P l e y e l s t f  t a k  L E z t ,  z a w r z e  u ż y w a ł  i n ­
s t r u m e n t ó w ?  E r a r d a .  Z g ł ó w n y m  w ł a ś c i c i e l e m  f i r m y  P le y f f l ,  i l a -  

n n le .m  P l o y e l e m ,  k t ó r y  b y ł  n i e t y l k o  f a b r y k a n t e m  f o r t e p i a n ó w ,  a le  

i w c a l e  n i e p o ś le 3 > i i m  k o m p o z y t o r e m  ( j a k  p r z y s t a ł o  n a  s y n a  I g n a -  
csg® P l ę y e l a ) ,  z a p i l y j k ź n i ł  s i ę  C h o p i n .  j a k  m a ł o  z k i m  d r u g i m .  
T b  t e ż  u p a ń s t w a  P leve1 'ów . r ó w n i e ż  ip 'Jm lzu jąe \Tc h  ś w i e t n e  w i e ­

c z o r y  m u z y k a l n e , !  ( . 'hop  111 r y c h ł o  s t a ł  s io  u l u b i c ń c l m  p a n i  d o m u .  
g i jż ie  on  n i e  b y ł  u l u b i e ń c e m ? ! . . .

I I .

K r ó l e m  f o r t e p i a n u ,  n i e p o d z i e l n i e  p a n u j ą c y m  w  d z i e d z i n i e  
t e g o  i n s t r u m e n t u ,  b y ł  w  r o k u  18:51 r r y d e i w k  K a l k b r e p n o r ,  u w a  

ż a n y  z a  „ n a s to j j g ę  l l l e m e n l . iy § ’b “ . n a z y w a n y  t a k ż e  , ,P e ł j j j .c m  forfg,- 
p i a n i | ‘f. 0  , g r z e  j e g o ,  n i e s ł j y c j i a n i e  ś w ie r ó e i  i e f e k t o w n e j ,  pe .łnbj 

e l e j s m e y i .  W y r a ż a l i  s ię  zuawc-y. .jako o ,,ń aj c z y s t s z e j  e y c e r o f t i a u -  

s k ię j  ł a c i n i e - ' . n a  f o r t e p i a n i a “ . C o k o l w i e k b ą d ż ,  j e r l n n  n i o  u l e g a ł o  
w ą t p l i w o ś c i ,  że K ó t k b r e n n e r  p o d ó b c z a s  b y ł  u ą j s ł a w n i e j s z y m  ze 

w s z y s t k i c h  f o r t e p i a u i s t ó w  ś w i a t a ,  big, w s p ó ł z a w o d n i k a .  J a k o  kom-
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p o z y to n .  r ó w n i e ż  / p i l n o w a ł  p i e r w s z o r z ę d n e .  s t a n o w i s k o ,  J e d y n y  
2 a 17.p t ,  j a k i  m n  C z y n io n o ,  b y ł  t e n  c h y b a ,  żo p i s a ł  za  w ie lo .  W k a ­
ziły ni r a z i e  m i a ł  w i e l k ą  ł a t w o ś ć  k o E j i o n o w t o i a ,  a  n i e k t ó r o  z je a t )  
k o m p o z y c j i .  n .  p. k o n c e r t  f o r t e p i a n o w y -  j e s y s z e  d z iś  d a d z ą  s ię  

słdjjkać..  B y ł a  t a  m u z y k a  w7 s t a r y m  s t y l u ,  a le  w  ty td i  'ezaisaSh p r a ­
w ie  n i e  ztLano j i i n e j  muzyrki.

Jako  do ta k i# io ,  uzbrojony w r e k o m a n d a | | e  Paora, udał  sio 
Chopin, w kró tce  po 'swem za in ltu low aniu  się n a  Bonly.va.rd Pois- 
soniero, z w izytą do K alkbrennera .  ażeby mu się przedstawić .
0  tej swojej wizydfl 11 s ław nego pianis ty ,  k tóry  go przyją ł, 'ba rdzo 
uprzejmie, tak  pisftł Cbopi|i  w j e d n y i i ^  ze sw ych  lis tów do W oj- 
e iec iiow sk iego : „Po zaprezentow aniu ,  K a lkbrem ier  pfflsił mię. żeby 
l u u M p  zagram Bad n ie  rad ,  p r z y s ta łe m : a wiedząc, ja k  He 17. gra, 
zdjąwszy p y e l i j y z  sęreh, śiadłem  do fortepianu, Zagrałem  mój 
Ko j i  c e r t  E - n i o i l ,  n a d  k forym  .unoszono się w stolicy bwcflti'- 
skiej. Zadziwił Jsiy K a lk b re u n c r  1 n a ty ch m ias t  zadał mi pytanie,  
czy nie je s tem  uezjrneni F id d a ?  Jilówił! dniej, ż |  m am  styl o ra -  
nmra. a uderzenie  F idda.  Ucieszyło mię to w dii|zy. a josacze 
bardziej, gdy usiadłszy7 do fortepianu. K alkbre im gr,  chcąc się. 
przedeinria. wysadzić. omylił się. i m usia ł  zaprzestań g ran ia .  Ale 
fe ż  trzebg. liyło W jyfz®, jak zi;óbił rępryze :  n ic  podobnie p ię ­
knego !“ \VdfflólS fj&Ś K a lk b re n n e ra  n ie s łychan ie  podobała się 

p teopinow i.  W odłng  jogo najgłęiisz.eg.o p rzekonania ,  żaden z p ia J  
ni stów, k tórych  Uraz poznał w Paryżu, nie wyłąCz+ijąc tyle sła- 
w im ifgo iłe rza.  nie jKirasHł do.kolan temu prawdziwem u mistrzowi 
gry  fortep ianowej „W szystko  to są zera przeciwko Kaikbrojm e- 
rowi, —  pisa ł  ■w tyinjso J iście do W ojciechowskiego. —  P rzyznam  
Ci się, że gpnn  tak, .jak Iłerz, lecz chc ia łbym  tak Iraff! jak  Kalk- 
b m m i T .  .Tażeli Pagan in i  jost f e r f j k c y a ,  to F a lk b n m n o r  sl.oi z n im  
n -  równi, ale o&zywiśere w in n y  11I zupełnie rodzaju. ' l 'nidno ci 
jtopigąe jago rahne, jego do tknięcie  ozaruja.ee, równość n ie s ły ch an ą
1 to mis trzow stw o malujące się w każdej j,ęgO nuci^'.  je ę t  U fp l -  
brzym. depczący w szystk ich  p ian is tów , a te in 'sa m e in  i mnie. Cóż 
s ię .d z iw ić? "  Swoją drogą? „o lb rzym “* na ogół dość n iep rzystępny  
i nie sk łonny  do poufalenia się z byle kim, dla G.ho.pina od p ie r ­
wszego ńijja  okazał Sie wyjątkowo łaskaw y 111 i uprzejmym, tak  
dalece naw et,  że -jiM tylko seffie p o S ą p i ł  z w pros t  nprząflzającą 
grzeczliośttią. wobec nie-go. ale mu odrazu dał dowody przychy l­
ności. k tó ra  szybko zasypała  przepaść  między wszechświatowej 
s ławy ..królem fortepianu* a m łodym  n ieznanym  cndzozieffteem. 
Ale taki to już jo s t  w pływ geniuszu: n a w f t  takiego „olbrzyma",
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jak  K alkbrennern ,  podb ił  so,b:e odrazu. Po tej pierwfteej wizycie, 
K a lkb rennor  zaraz i#Jvizytowat Chopina, i . o l t i f t  w idywali 'fii^ 00)- 
dzicii. Poprostg  pifj j fe&eli do siebie* K alkbronnera .  pysznie
urzSfdzony, z w s p a n i a J |  g f lH y ą  obr tuew , gfjaiiął o tw orem  dla {Uto­
pili# : i sam „o lb rzym ” , i j |§ o B ,o h a .  i córki,  wszyscy dlań  byli 
z n ie s ły c h an ą  serdecznością . Zapraszano go n a  obiady to a t tt fa l i  
c ffr '(a m llM a . żeby mu się nie w y d a w f o .  że bywa .za często, sam 
K alkbrenner .  taki E u ł m y  i n ie skory  do poufalen ia  się z innym i 
ar tys tam i,  co paro  dni p r z y w o d z i ł  do niągo, n ie zrażając sio ani 
czwarteai p ię trem , ani niopokaźnością jagi?) kawalerskiej ^ a n c y jk i .  
lffcyjacioltt Ohopiua. k tó rym  opow iadał o tej swojej zażyłości 
z wiał kito K alkbrennerom . n ie  mogli wyjść- z podziwienia, podej­
rzewali, że to n ie  m&żg .być sa /zere  ze s t rony  K a lkb rennara  itp. 
T y m cz( i |ęm .ę i io p in ,  ni« podziela jąc ich zdania, eodzieii w idywał 
■się z wielk im fo r te p iu n is tą .  muzykowali razom, aż wreszcie! Cho- 
p-ii zw ierzył • 11111 się k tó regeś  dnia, że tsi łk ieui ii :w teryo m yśli
0 k a tworze p iam sty .  że jako laki przcmjswszjjstkiem p ragn ie  w y­
stępów;#’-, a dopiero nas tępn ie ,  już zdobywszy sobio renom ę, jako 
p ian is ta ,  a tern sSaąnjl zaob-y wsz$ sobie niozalfżnośó, poświęcić 
się kompozyeyi, n ie  tylko na  sam fp rtep ian ,  ale i w7 ząkresie  o pe­
rowym . Co go sk łan ia ło  do powzięcia E rk i  ej -dfcyzyi, o tern w po­
dobny sposób mniej więaąj, jak  to pewno uzasadn ia ł  Kaikbrenno- 
rowi, p isa ł  w liścfijRłlo E lsne ra .  Oto j e g a  argąiinentacyA: ..Roku
1 88(1. lumun widział, ile mi nie dosta je  i jak  mi daleko, gdybym  
chcia ł się za k tórym kolw iek P a j i f i im  wzoreruj pokusić, śm iałem  
j m a a k ż c  sobie p o m y ś le ć : zb l iżo l j ię  ciioe t rochę  do niggo i jeżeli 
n ie  Kokietek. może jaki Kaskouogi wyjdzie z moj.ej mózgownicy. 
A le dziś, widząc tego rodzaju wie-lkie nadzie je  zniweczone, p rzy­
m uszony j o k e m  myśleć o to row an iu  sobie drogi w świeeię, jako 
p i a n i  s i t h. odkładając tylko n a  ni ‘jak iś  czas w y ż s z e  w i d o k i  
a r t . y s t p e z n e ,  •'jakie mi P an  s łusznie w liście swoim p rzedsta ­
wiasz. A by  być k o in p o z y  t o r e m w i e j . k : m. trzeba  ogromiutgo 
djjświadćąenia. które, jak  mię P an  ilfftwwś. nab y w a  sio n ie tylko 
głyazeniem obeluh , ahe w ięgu  jeszcze s łyszen iem  prac w łasnych . 
K ilkunas tu  zda tne j młodzieży. aez§iiów K onserw atorym n Paryskiego, 
z ząłozojiemi r-’kam i czekają w ys taw ien ia  oper, symfonii, kahfiat 
swoicfi. k tóre tylko CLte,ęul>ini i L essuęur  n a  papierze widzieli (m e 
mówię j a  tu  o m ałych tea trzykach , do k tó rych  także trudno  sra 
dochrapać,  a dochrapaw szy  się n. p. ja k  T om asą^) n a  Leopold-

]) Nitecki.
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stiićlt, mimo fezosem \j ie lk ioh  zalet,  żadnego zm»eze'Aia arfyolfyeznego 
się nie nabywa.). .Meyerbeer. ,od 10-eiu lat jako  kom pozytor  o « r  
cJilubiiie znany, ' trzy la ta  p racow ał,  płafeił i s iedział w Paryżu, 
nim przecie (k iedys już z a , mużA A u b era  byjH|przy-sJ.Gclł do w ysta­
w ien ia  furorę p a ry sk a  rąb ł jp eg o  dzieła R n B f ł t  l e  H i o b i e .  
T’odłu g  mnie, co. sio tycze o b j a w ie  11 i a L i o w świńcie muzyka,1- 
liyup-szczęśliw., ten, co może być kom pozytorem  i a l ib r o m  ra jen i.  
Znają mnie już, jako  pi;u|fi;f:ę. gdzieniegdzie w N ie m c z e c h ; nie- 
któa-e m uzykalne $§zoty w spom nia ły  o moi oh koncertach . czyniąc 
nadzieję. Be wkrótce mnie zobaczą zajmującego jjiipj$gB mię-ctey 
p ierwszym i mojego mstrmmóntn wirtuozami (qo znaczy: aisce, puer  
faciam tg m o ® i | ia n ie )“ . Kiedy Cliopin o tycli sw oich  u n i u r ą ę l i  
powiedzia ł K aikbrenuefflw i.  powiedzia ł mu tenże, że gdyby trzy 
lata popracow ał pod j«3> k ierunkiem , to. on zeń zrobi p ierwszo­
rzędnego pianistę .  Usłyszawszy to £>hopiu, zdziwił się trochę ,  
uważał bowiem, że trzy lata to zbyt. długi te rm in .  Odpo P edzia l 
więc. że wie doskonałą, i g  mu b rak  do doskomałoiyji. To dało 
asumpt, KflkBkennąrowi, że m u w ytłu roaczf ł ,  jak ie  b rak i do i trzega  
w  jego gjjfze. i co potrzebą zrobić, że,by gję ich pozlgyć. w  rozmowy 

m  k tóra  t t u  wiele dała  do myślenia, zdał spraw ę Chopin w li- 
śeie do W ojciechowskiego. 01 o jego dosłow na r e l a c j a !  -Od t® o  
cztfsn (t. i. od owej pierwszej wizyty 11 KaikbrennerJi) codziennie 
w idujem y sic, albo H  u m nie ,  albo j a  u niego, a poznawszy mię 
dobrze , zrobił propozycyę, ażeby trzy lata u n iego się uczyć, 
a uczyni ze mnię, cos bardzo. I,'feRyB'-najfcj> 111 itf  Ja. Powiedziałem 
11111. że wiem, ile, mi n ie dostiije (lecz ja  go nie chcę naśladować, 
i trzy lata, za dużo). Tym czasem  przekouał mię, że mogę dobrze- 

p r a ć .  k iedym  iM obiftff ly ,  a źle kiedy nie, co j e  M u się, n igdy  nie 
p l l r z a .  J h ^ p a t r z y w s z y  mi się bliżej, pa .nedzb i ł .  że n ie Snam 
szkoły, ze je s te m  mBśTicznej drodze,, ale kię zderntowae iimsaj: że 
po jp.go śmierci,  albo jąk 011Hmnie p rzesłan ie ,  nie będzie rep rezen ­
ta n ta  wielkiej ' fo r tep ianow ej szkoły: że nie nfogę, choćbym chciał, 
budować nowej szkoły, n ie  mając .* ta raj, '“słowem. żf lr jif tom  tylko 
m a c  l u n ą ,  a tem  sam em  krępuję  bifcg mysi i 1110 ich m u z y cz n y ch ; 
ze mam pew ne odręby.ie pietfio w kom pozycji .  i szkoda by było, 
żebym nie został tern. ozem być obiecuję., i t. d. i t. d .“

Bezpośrednio po tej rozmowie rj. K a lkbronnerem . przekonaln.y 
jego aJ§pimęńt;aini, choć nie, n r tg t  ghgodzii się z m yślą  o tych  
trzech hitach nauki,  a sam nie chcąc decydować w tak ważnej 
sprawie, nfepisał C hopin  l is t  do R ć fe i® w ,  w klóryrn wvłnszczy- 
w.szy wszystko, ja k  było, cq mu powiedzia ł K alkbrenm .r ,  p y ta ł
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Q r a B §  o ich zdanie, a także i o zdanie E lsn e ra ,  k tóry  najlepiej 
będzie um ia ł  zadecydow ać. ja k  n ; i | |ż y  .postąpić, co zrobić z pro- 
pgzyoyą K alkbrenngra ,  jak  n a  nią. r e a g o w a ć ? N ie omieszkał do­
dać. że K a lkbrennur  je s t  ez łow.ekiem „nie.pg&polityiir pod każdym 
względem, pgłuym  „wyższości morał a q j“, że mu okazał n i e z m i e r i j i  
wiele serdeczności i chęci .zaopiekowania się, że mu się s.;mi ofia­
row ał ze sw ą opieJcą. że z n im  postępuje, nie iak czlofrićk bogaty  
i s ławny, n ie  ja k  król fortepianu, n ie  ja k  p ierwszy p ian is ta  na 
świenię, nie jak  Łolbrzym. dtyicgjjsy w szystkich  p ia n is tó w " , .  ale 
pŁpraatu, „rafc ojciec, ja k  b r a t " ,  jak  najczulszy „opiekun".  Dlatego 
n i |  należało wątpić d jegp jak  najzijggiiejssycb intei*-. ach, pody­
k tow anych  jędyn io  w yją tkow ą żyjgliwpścią d la niego... Że Knlk- 
brarfnareńi w tym razie n ie powoduje żaden in tąres .  tagó można 
b j ć  pewt nym. K alk b re n ń ę#  wcąle |fjsi n ie  Tnysli k repow ać, daje um 
swoją sale koncertów ą eały  ręk, a w ciągu tego roku jeszcze 
czi.ęrv m-oaajMs na. pad rój*. M o  s Ł  przez si£ rozumie, że go 
się podejm uje uczyć l ieziu t.e i^sown^, za darm ew  jed y n ie  z p rz y ja ­
źni. Wogóle cały list by ł  pełen uw ielb ien ia  dla Tfalkbreim era. 
Wpyawdziy. n ie  we wszystkiena p rzyznaw ał racyę „ m is t r z o w i" : n ie 

.zgadzał się z n im  n. p. gdy  mu z pa r tyck i !v o n<N -rt 11 w ykreślił  

.jeden pasaż ;  ale to j | | t  rzecz osobis tego zapatryw an ia .  Ostateczna 
konkiuz-ya, do jakiej C hopin  doszedł w tym liście, by ła  ta. jte 
j e j l i  cliodzi o jego zdanie, to on nie ma. nic przeciwko Imaniu 
le k c y i .Jd  K alkb renuera .  Z takiej okazy i należy korzystać. (FSfcikt. 

■aszCze nie w y ^ e d ł  źle n a  tein, że się uczył. N ig d y  sio nie Jun ie  
za wiele, w ię jg . t f e j ta  się iK j tć ,  o ile możności jak  iwy więcej. To 
je s t  jego zdanie. Ale, chaia.1® wiedzieć, c S  o n i  myślą o t o m ?  Jak  
oni zapatru ją  si.ę n a  tfe spraw§1BCo o niej m y ś l i ^ l s n o r ? Dlktejłji, 
n im  poweźmie jak ąk o lw ie k  decyzye, n im  ela stanow czą odpowiędź 
K alkbrennerow i.  chc ia łby  mioć list od swoich, a w tym  liście, 
że-by mu n ap isa l i :  t a k  albo n i e .  P rzyznaw ał,  je  f% k  bardziej 
d lań  było  up rągn ionem . Bozatem , cały list,  by ł  w fS lły ,  zavi ieral 
w  sobkt ,. wiela faeta yi i l iowineTc" .  s ł o w e m ,  świadczył o n ie n a j­
gorszym liunM'ze. owszem, był p e łen  humoru.

L is t Pen. Mrzyszedłszy do W arszawy, odczytany w rodzinie 
F ry d e ry k a ,  a n ie zw ło c zn ie  ja k o m u n ik o w a n y  i E lsnerow i,  Wywołał 
zdziwienie, g raniczące z oburzeniem. W szyscy byli przekonani,  
i Mikołaj f l |hop in .  i s iostry F ry d e ry k a ,  1 E lsiigr. a pew no i Ży­
wny, że tją w wchodzi zw ykła  zazdrość, j n l o u s ^ e  d-u m c t ó c t ,  

że K alkbrenner ,  poznawszw»sie n a  geniuszu I m a e ry je a ,  chce zabić 
jogo o ryginalność ,  ćiiCe R o ,  podciągnąć pod ogólny stryclnilec,
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ft v m jf e p s z y m  razie zrobić swoim uczniem, żeby n im  chw alić  
się później,  żeby jićgo sMRę ś c i i K n f l  i f l  siebie, eijc. A n i na. chwilo 
n ie chciano przypuszczać, że K a l k b m m e r  m ógł być bez in te reso ­
w nym  wobec F ry d e ry k a ,  a m óg ł powodować | i ę  jedyn ie  życzli­
wością w z g le d p i  niego, że mu isŁatpig mogło  zalffleć n a  tom, by 
Chopin p r /ez  sum ienną  primo pożltył sic swoich iuekcór vcli nie- 
poprawno.ści.  n. p. w palcowaniu . W  tom p rz l f o n a n iu  zdecydo­
w ano się n ap isać  do E ry jk ry fc i ,  odradzając 11111, ażeby n ie  s łucha ł  
p rzew ro tnych  rad  K a lk b r s m iy t i  k tóry  tylko czyha 9 v  je®), jeżeli 
n ie  zgpteę, jypyiiajinni&jj o ryginalność.  W  tyniff lurtn i jBszjfy 
aż cztery  Listy ILo Chopina. ojca, dwóch sinstr  i E lsne ra ,  w H ^ t k i e  
p isane  djpgo sam ego d n i a ^ r .  listop'ada hSjjjl roku.

P ierw szym  był lis t M ikoła ja  E tiop ina,  który  tirzmiSJ’, jak  
n a s t ę p u j e :

Drogie m m c d z ie c k o ! 1)

Z przyjem nością  spostrzeg łem  z treści cstalniftgo Twego 
listu że poby t w 'Paryżu będzie dla Ciebie korzystnifffizy, niż 
w Wiedniu, i to n iew ątp liw ie  pj&żl wielu względam i, gdyż je- 
s.tem prząkonany , że skorzystasz z wielkiej sp o so b n o ść  uiiołłko- 
nałen ij i  się w lę tuce ,  której się ocHJałeś. P oznan ie  s ław nych  
artfretów rozmowy z nimi. w ykęnywiuiie  ich utworów przez 
n ich  sa ti ic lh ,  oraz ich dośw iad^zenifD  m ogą przynieść wielką 
korzyść młodemu łp łowiekowi, k tó ry  się s ta ra  u torować sobie 
drogę. Przyjaźń, k tó rą  Ci okazał p. A alkbrennor,  poch lebna  
dla Pfebie i, jako ojciec, je s tem  mu za n ią  ja k  m i n a  n a jb a r ­
dziej obowiązany. Alo, mój drogi, nip pojmuję, ja k  w epec Tw ych 
zdolności, które, jak mówi, zauważył. sądzi, żfi jeszcze trzech 
la t potrzeba, ażeby pod jego okiem zrobić z Ciebie ar tys tę  i n a ­
dać Pi szkolę. .Nic je s te m  w*lfc£anje -zrozumieć tego ostw^pjjg) 
wyrazu. cha* i aż py ta łem  o znaezen id fe™ g ó  * a w d z i \ f 4 ®  Twego 
przyjaciela. E lsne ra ,  i Ł  listu jego, Pię o tf jy ła iS  Mbesz, że 
czyniłem wszyiftko, co odetrmie zależało, ażeby popierać  Twe

J ) dale wszystkie listy Mikołaja Cajpraa do Fryderyka, tak i ton 
w oryginale pisany jost po francusku. Tutaj cytuję go w polskim prze­
kładzie Mieczysława Karłowicza, którego canne P  tum i a tik i po  O h o- 
p i n i o są pierwszoraądnttin źródłem do biograin twórcy N o k t u r n ó w .
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zdolności i ta len t  Twój rozwijać, że w niczcm « P s i o  nie .sprze­
ciwiałem ; wiesz także, ż a  technik»^ryy  m ało  Ci czasu B ib ie .ra lf  
i że n w B I  Twój więcej p racow ał,  niż palce. .Jeżeli inni cało 
dnie spędzali nad  fortep ianem , Tobin r ^ k n E B o d r  godzina z 3 |  
sz ła  na  w ykonyw aniu  ciulzyeli u tworów. Zważywszy to wszystko, 
ów te rm in  trzyletn i prz,@bodzi tnęje pojęcie. K ie  chcę ( i się 
je d n ak  w tuczem sprzęci w i ao. to tylko powiem, że dogodziłbyś 
mi, .gdybyś z powzięciem  pos tanow ien ia  zaczekał,  i ż  dopóki 
dobrze się nio zastanowisz. nie w s łu c h a s z  i nie namyślj | 'z .  Do­
piero eo przybyłeś, sam  mówisz, że n ie  możesz jeszcze podnieść  
g łow y  i jwSrazae s'ię takim, jak im  się czujesz; zaczekaj wiec 
jeszcze, ta len t  może zaraz.,cal pierwszej oliwili zwrócić h a  siebie, 
uw agę znawców. Tęcz n.Bfra oni nie dojrzęć n a  razitjpSjego w y­
sokości.  daj im przeto czas lepiej B i g  poznać i nie zobowiązuj 
się1; czegoś, caby pochód J w ó j  tylko opóźniło.

Po ojcu zabra ła  głos m łodsza s ios tra  "Fryderyka, Izabella.
Oto ustęp z jej d tngiągo listu, dotyczący K a lk b r e n u e r a ;

Mój drogi .Frycii’.. n ie  u w ie r S s z ,  juk mocne wrażimie na  
nas  lis t Twój uczynił. Obiedwie z L udw iką spać  nie mogJyśary 
z radości. A l w t o  hasze w yobrażenie  silne tego nas  nabaw iło .  
Każdy wyraz odczytując k ilkakro tn ie ,  zdaw ałyśm y się widzieć 
w  Tw oim  opickunjiS k-Łfirf ( i opiekę I t ia ro w ał ,  człowieka n ie ­
pospoli tego ; c ieszyłyśmy się. ™ w jogo dostan iesz  się ręce, nic 
k iż d a  pozorna ń-uto&ó, 'nieugrnnl.owana tte Jundgrhentaćli ,  k tó ­
rych  n ic  wzruszyć n ie  zdoła, m usi sic zwalić; i tak  nasza m i­
nęła .  Te w yrazy : Buntem i ojocm. w yższcB  m oralna,  tak  mię 
zajęły, że w) obrazić sobie nie zdołasz. W ys taw iłam  sotfie tegp 
człowieka ojcem Twoim, n ie  takim, jak  P apa,  ale takim , który, 
dając (!i nady. kierow ałby przyszłym  losem T w o im : widziałam, 
a raczej rozum iałam , że b id z ie  mratem, będąc n a  je d n y m  s;to- 
p in n  w ykształcenia . Lecz Je zludzejiik. jakkolw iek  mię cieszyły, 
JEg&tAYiały zawsze wątpliwość, ja k ą  to nio^zczbsęp trzy la ta  
nasuw ały .  Taki ta len t ,  jak  Twoj, aby poznać i oeenić, t rzeba  
być wiole w yższym ; o różnicy  4‘iiszosz i ja  jej wierzę, ale n ie 
w ątpię, że be* trzech lat ią  zmazaćbyś ptTtruiił. LeJfajgo piszę, 
to n ™ są  żadne p rzestrog i,  b o j a  ich n igdy  T o b ie / ia w a ć  nie ejfeo. 
al-fe 'chc ia łam  Bi donieść, jak i w pływ  rTwój lis t m ia ł  n a  u m y ­
s łach  naszych. '



F R Y D E R Y K A  C H O P IN A  l ł f e i W w P H T A  P A R Y Ż U 175

^ ‘f f t jobszo ra ie j  w ypad ł  list s tarszej s io fjfy ,  Ludw iki,  tej, 
o której wiedziano w domu. że ma najw iększy  w p ły w  Za F r y d e ­
ryka. że jej zdanie najwięcej waży w h M  postanow ieniach .  O n  
też. jako l i te ra tka  potroszę. a wiec mająca n ą p  iekszą ła tw ość 
w ypisan ia  gig. sk reś l i ła  azczegółnW ftra lacyę o w szystkietn. co n a ­
stąpiło  c$\ chwili o trzym an ia  lis tn F ry d e ry k a ,  aż do chwili, 
kiedy po n a ra d a c h  rodzinnych, popar tych  opinią E lsn e ra ,  za­
s iad ła  do p isa n ia  stfljlgo długiego listu, k tó ry  brzm iał,  jak n a ­
stępuje :

Najdroższy  F r y o in ! P ojm uję  bardzo, że dzisiejszy lis t  zrobi 
(li n ie jaką przykrość z ppwodu odm iennego  po części zdania 
od 1 W oje® , i żal im (Jicbie, że będziesz m ia ł  może cokolwmk 
,aęPibai|Su z tego powodu. W chw il i  jakeśm y Twój lis t  ofjfebrali, 
tak  nas ucieszył SftilkMprlner. tak by liśm y za^gwoleni.  że cho­
ciaż już było po godzinie  dziewiątąj,  j a k  sio skończyła lektura, 
coprndzej za b ra ła m  się. do p isan ia  i z un iesien iem  donosiłam  
Ci, że n ik t  z nąs  n ie  je s t  temu przeciwny, że jM n B g o d n ie  .po­
syłam y Ci to up rag n io n e  Ink  i dziwiłam ■ńijgniiwet. że możcSz 
myśleć, iż Ci | i ę  p rzec iw nie  odpisze. KalkWfenner mnie zachw y­
c i1': w idziałam  w n im  jnż przez im ag inaeyę  fzłowieka- t.akkgo, 
jakimi, daj Boże, żeby wszyscy b y l i ;  w idziałam  sz lachetno '^ ,  
iw ższość m oralną,  słoweju b y łabym  ipu (gdyby  o mnie szło) 
cy rog ra f  n a  siebie Napisała, a naw e t  n a  C iebie : Ciebie, mój
drogi, n ie w aha łam  się nawet., żeby oddać w ręce. Im z  naza­
ju trz  poszliśmy do poczciwego E lsne ra ,  k tóry  n ie  tylko, że (Sie 
kocha, ale może więcej, jak  ktokolw iek, s ław y Twojej p ragn ie  
i g fun tow m y wiadomości etfe. (może sfję n i e d o ł ę ż n i e  w ysłow i­
łam . ale mi to daruj, mój drogę). On t.e^y po w ysłuchan iu  l is tu  
nie b y ł  kont.ent tak, jak  my z p f t i p ® ’eyi, k rzy k n ą ł :  „juz za­
zdrość, trzy l a t a “, k iw ał g łową, chociaż j a  m u 'g a d a ła m ,  zdzi- 
i mna, że tak zrazu przeciw nego praw ie  b "  zdania, i w ystaw ia­
ła m  zalety K a lk b r fn n e ra  i zam iłowanie  jego  do sztuki i k i lk a ­
k ro tn ie  odczytyw ałam  te wyrazy, że jego żaden in te res  do tego 
nie powoduje etc. Nic to wszystko nie. pomogło. E rzyw ił  się. 
E lsn e r  i powiedział,  że sam do Ciebi*" nap isze  z dodatk iem : 
F ryderyka  znam, on dobry, nie ma miłości w łasnej,  m a łą  clKpć 
postępu; ła tw o  go opanują, da napiszę mu, ja k  j a t o  rozumiem. 
Is to tn ie  dziś rano p rzyniósł  list, k tóry  c i  posy łam  i jeszcze 
wieeoj o tern z nam i gadał.  My, sądząc w prostocie  seraa  o lu- 
dziaoii, n ie  m yśla łyśm y, żeby K a lk b re n n e r  b y ł  czcm i n n e ®  jak
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najgodniejszym  człowiekiem. JKl§net# zaś' n ia ra p e ł iu e  tak ntrzy- 
wiuj.v>- I  tak  dziś g a d a ł : poznali  w F ry d e ry k u  l e n in s z  i jufc ich 
korci,  żeby wyższym n ad  n ich  n ie  był.  więc trzy lata ezasn 
cli ą go w swoim trzym ać ręku. aby soko lw iek  wstrzy mać to. 
<w>f sa tna  n a tu ra  popchnęła .  P an i ęzyinaiiska. o Kalkbłfennorze 
śm ia ła  powiedzieć, jjuejUest. im ii lont, więc to je s t  jakaś  spe- 
knlacya na Ę ryde ryka .  mniejsza, żeby ta  tylko, żeby co nazw ał 
oleweinSswoim. ale tjtin jest. taka. k tó ra  pomimo zam iłow an ia  
sztuki k rępow airo  Twojej goniąIności ma n a  t$Jn. E lsn o r  po­
wiada,, ż e ' p n  nie rozumie, co to za szfo.lv o if wymaga, a potem 
dodaje :  jeżeli on i r n  tę szkolę, sam. więc 1 ®  zapisyw ania  sio 
na trzy  lata, jeżeli to się egzekucyi tyczy, T y  to sam pojąć 
pot.vg.tigz i przejąp, jeżeli Ci sio podoba. Bo E ls n e r  a j e  p ico .  
żeSpyś Ty naś ladow ał i dobrze się w yraża ł-  wszelkie naś lad o ­
w anie  n ie  je s t  to, ca  o ryg ina lność :  skoro b f l łz iB f  naś ladow ał,  
n ie  będziesz oryginalnym , a cliociaż m łodszy jesteś .  Twoje po­
m y sły  mogą być lepsze, ja k  już d o św iadczonych ; masz geniusz 
wrodzony i Twoje u tw ory  świeższe i lefjeże: masz gro Eielda.
cliociaześ słysanł Żywnego, cóż to dowodzi ? A  potem  p . p i l n c r  
n ie  m e d  Cię widzi,eó tylko koncgrtis.tą i kompozrtd.rem fo rte ­
p ianow ym  i egzekutorem  .sławnym, bo to ła tw iejsze? i mnioj 
z n a ^ y ,  ja k  opory pisać, ale chce Cię widzieć tom. do czego 
ja ię  pcha  n a tu ra  i doyjzego jgio ™ posdlhła . Ty masz przsżnft- 
&.oił{C mi-ejsi-e rniędz.. KoSSinini, JB iza rte in  i t. d. Twój geniusz 
n ie1 ma osiąść n a  fortep ia i j ie f i  koncertach.  Ty z o p w  m a ^ f  się 
un ieśm ierte ln ić .  P o w iad a ,  żo tak  ukgzta łibny , jak  jes teś ,  w  czem 
wyżft., od wszystkich może w 'Twoim winku kiedyś będących 
a dzis s ław nych  autorów, z tak iih  fj^mipgzęm pow inieneś dążyć 
tam, gilziyj ęiię geniusz popędzi, a n ie  za ni ki m postępować. 
/. początku (fmdobno ja k  ■jnÓwiłl śmiano się z M ozarta,  niej 
chciano gjrać jjjgo kompozyeyi. tylko p n p r o d n ik ó w ,  a później 
djrpi.oro ocenili. "Wszystko postępuje ,  uęw yggen iiun j  n ie  może 
Syć tem. co stary. Uważaj d ęb rz jg n eo  i i  E lsn e r  pisze. c$ytaj 
z uw agą : zdaje się. że m a raeyę. ( |p  u trzym uje,  że to są wszy­
stko frazy, k tć rą jy i jp n i s n jś p i  pom im o szćzerośoi są m eaatzere ,
1 lioże, czemuż tacy ludzie si i zna jdu ją !)  Ty czujesz sam, co ilo- 
bre. bo słysząc- tyło osób grających,, umiałoś jednak  ocenić w ar ­
tość k a ż d e g o : to sanlo, żeś jfcehić umiał,  dowodzi w yzszaśc 
Twoją. E lsner  u trzymuje, żfi tam wielkiej miłości n ie ma do 
sztuki, tylko do s iebie i kieszeni : bardzo się to zdaje daleka 
kalkulacva. ale tak się t łum aczy: czemuż n ie  cflciał Liszt p rzy ­
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jąć propozycji ' ,  kiedy taka  dobra, Liszt, tak  od Ciebie daleki'? 
Czemn sobie innego  jak iego  nie w-yśalazł z ta len tem , którego 
liii alby nmbieyę pos taw ić  n a  tym stopniu. kiedy się to li egze­
kuc j i  tyczy. Ofiaruje Ci salę koncęrt.ową swoją, a przez cztery 

'm iesiące możesz w o j a ż o \ | |E  lv.> w tenczas on k^B erf .ów  .dawać 
nie będzie, bo to nie pora. T y  n ib y  do tęgo nie należałbyś,  ale 
sam a comp.lałsance kązalabyTOfi wyvtiązać się grzecznością ; b y ł­
byś zawsze podrzędnym , w tedy  kiedybyś mogił’ byc w'j^ąj od 
niego i wielu. P ow iada  także : a gdyby  Reicha, (z k tórym  dziwi 
się. żeś się jeszcze n ie  j jfcnał) ,  także prze jęty  Twojgm dobrem 
eo sio tyczy kom pozycji ,  rów nie  a inbicyonował i znów |(fię, 
c & « i i  n a  trzy lata zap isać? Rozgniew ała  go okropflie ta. jak  
nazwał, śmiałość i a r o 8 |n c y a : podanie  ołówića do w y k S ś le n ia  
pasażu, prze jrzaw szy  tylko f f l r ty c w a  n ie  słysząc nig&f konc§j’tn 
w małym efekcie z orkiestrą .  Powiada, że gdyby ' Ci by ł  podał 
radę,1 abyś drugi pisząc s ta ra ł  sie. zrobić k r ó ^ z l  allegro, to co 
innego ;  a.l<ag już impiąifńęgo kazać wykreślać, tego darbwać nie 
może. P o ró w n a ł  to do już wybudow anego  domu i kiedy cały 
skończony stoi, komuś się zdaje, ż e ' f i l a r  jede.u za wiele i p rze ­
m ie n ia ć  chcą ązecz. wyjm ując go. czyli raczej niszcząc to, co 
się dobrem  n ie  zdaje. E lsn e r  u trzymuje, że już ten  krok  jest 
krokiem do zdegustow ania  Ci©■ i z daleka dan ia  Ci iirczuć, żeś 
jeszcze niedoskoTi jlw. Z a raz jd o d a ł  a Kalkbr-eimora koneertti n ie 
d ług ie?  chociaż n ic  tak zaehwyCaj;fSp. Z kimże Cię. porów nyw ać? 
Dawał n a  p rzyk ład  Hertza., IJ&zta. 8owniskiego. Zda'j,ę i i ę ,  że 
słusznie E ls n e r  utrzymuje, że aby być wyższym, trzeba njie 
tylko przejść nauczyciela,  ale swoich w spółczesnych. Można iąft 
naś ladow ać i przejść ich, ale wówczas to bddzie postrępówanife 
za nimi, a 011 koniecznie n trzym ujb,  że Tw dziś czując, co dobre 
i lępsze, sam sobie drogę tokować p o w in ie n e ś ; Twój geniusz 
będzie Cię prowadził.  Je ez |f fS  eo dodał :  .F ryderyk  m a t£ ory ­
g ina lność  i taji ry tm , c z y , ja k  tam, z zielni rodzinnej,  k tó ry  go 
tem oryginaln ie jszym  przy. wzniosłych m yśląc^  czyni i ch a ra ­
k te ryzu je ;  chc ia łby ,  żeby Oi to. zostało. W  operach dopiero się 
to lepiej da uczuć, każdy pozna, kto jes teś ,  co n iem ało  zrobi 
Ci żwolenników : szczególniej -teraz, k iedy masz ta r r^ ty le  sw o­
ich. więcej niż ktokolw iek możesz zrobić w rażen ia  muzyką 
Twpją. E ls n e r  Ci radzi, że jeże liby  Kto n ap isa ł  jaką. szrnczkę 
z czasóv cośmy się nie widzieli , żebyś się p . ją 4  psuuału ro b ie ­
n iem  m u z y k i ; żebyś nie odrzuPil, jeżeli Ci zaproponuje kto. 
E lsn e r  pragnie ,  żebyś był w ielb iony z koncertów , ale powiada,
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że to nie Twój p unk t  osta teczny, bo Ty  masz g e n iu s z  Opery 
Twoje, n ie  tylko fortep ianowa muzyka, m aja  Cię ■•obić p ie r ­
wszym. 0  mój drogi Fiyccwu i ijuednpś Ty, a lbowiem  przewiduję, 
że bgdziftz  miał wiele n ieprzy jem nośai .  jak ®  zdecydujesz od­
mówię. |W l  E ls n e r  jednak  powiada, że zap«wi*ę jeszcze n a p i ­
szesz nam odpowiedz wprzfcły. K a lk b re n n e r  czy n ie  zmniejszy! 
c z a H  i co to on rozumie pieez to p ię tno europejskiego a r l \ s t y , |  
te  szkole, której p. f i l s n H  n ie  rozum ie ;  bo jeżeli egzekuc ja ,  to 
j ą  p£ęipei, jak,1 w trzy I m d H fc iu in ie s ł  i do swej metody zasto- 
su jB z. Mój drogi Kryciu, my nie ro z u m u ją c  rz-eczy ani tak, ani 
tak  (Ii n ie  radzimy, p ąsy ^ lm y  Oi u w a g i ; n ie  śpiesz sio z 4uJ- 
powiedzią, możesz jeszcze napisać , ćo myślisz, f §  K a lkb renner  
n a  lis t E ls n e ra  powie, (bo cm powaa^a. że go możesz je m u  po- 
kazao). H U ner  da!* Oi r a d e  przyjacie lską, bo tu idzie o to, aby 
Ci tam y  "  b iegu Twoim n ie  położono. .E lsn er  powiada, że 
gdyby  in n y m  spo.ęobum b y ła  ta  p ro p o zy c ja  zrobiona, n ie  tak 
p rędkoby  się n a  niej było można l k ^ i aó, ale tak  w idać łapkę. 
K ie  uwierzysz, ja k  mnie to boli. M ia ł racyę  te n  ktoś od dróg, 
Go to b y ł  k iedy#  11 Ciebie, jakoś w ys taw ia ł  zazdrość, której bo­
dziesz powodem, pizyjtydtaw.szy do Paryża. N ieprz j  stanie, lubo 
w  n aj grzeczni ej oddane spęsób, zpwsze n ie będzie miłe  
i boję się złości:  a p rzystać  i lepiej drugim, jak  sdb ie  zrobić, 
jeszeze w tak im  względzie, to okropnie. P r a w i l i  n iem a jak  się. 
uczyć: tego samego, co i Ty je s te śm y  zd an ia ;  ćzłov i | j |  u igdy  
dośó n ie  mnie. Uczyć się. pod okimn kogoś, co p rag n ie  'naszego 
postępu, ale tu  n ie  każdemu się zdaje, że p ragn ie  Tw ego po ­
stępu. Po to wszystko fraszki, ż « *  to odrzuc ić  d la  tęga, żaby 
się nie nazywać elew<MM>- żelffl się niby wstydzie u c z y ć ; zostaw my 
głupcom  tę. źle z r o z u m ia l i  m iłość w łasna  5 wstyd. Ani Ty. ani 
my n ie  w idzimy w  nauce r e l r o g r a d a c jk  ale tu w7 tym p rzy­
padku obawia .się E lsn e r ,  żeby f a ^ J a t a ,  w k tórycbbyś  ogrom ny 
m ógł zrobić postęp, nie by ły  tam ą nnego. N ic  Ci, mój drogi, 
niS r a d z ę ;  nfecli Tobą, i n a y n k t  powoduje, sam  najlepiej rzesz 
rozumiasz. E lsn e r  Jiidzi,  że po 6d.ćzvlaniu j£gx> listu może trochę 
zm ienisz Twoje zdanie i chęć. i ro  tyczy la t  trzech tani po ­
bytu, |o  nas  nie .powoduje b y n a jm n ie j ,  żęuy Oi zaraz n ie  n a p i ­
sać tótk bośmy i tak przygo tow an i na te, że Cię prędzej nie 
zobaczymy. 1 g.dybj# miał sio, fa tygow ać aż do nas  z w iz y ty  
n ie chcąc, żebyś tak n iem iłe j dyliżansowej drogi doznawał. 
tow ibyśm y n a  w pół drogi do Ciebie pojechać, aby.. Cię uściskać. 
Poże, daj (?i ty lko zdrowie i żeby tak  szczęśliwe by ły  okoli-
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czn lśf i ,  żebyś m ia ł  \ v 0 R t k i c l |  paBAihylnych Tobie. Czemuż ja  
z T obą być n ie  m % ę ! ł^ie n a  wisJe c % y m  M  przydała ,  ale 
eza lem  możefjym i n ie  zawadziła .

Berend znalazł', ż a  Twój biust podobniejszy, niż po r tre t ,  
i Ilarciuski.  k tó ry  onegdaj p rzy jechał,  toz samo. P .  J J o m  k tó ry  
go przywiózł, ucieszył nas, dając o Tobie zapewnienie , ja k eśm y  
się pyta li ,  co tam  robisz^, czyś zdrów : „Ej zdrów i P ańs tw o
mogą być spokojni, bo on się  potrafi K H le ś ć “ . Dobryś, myślę, 
sobie, albo to je d e n  n.ą H rierie j taki dobry. W idzę, żeś w Je- 
psz lfn  f c u n o r M  ale obawiam sio, żeby te n  am baras  n ie  popsu ł 
Ci go znowu, lub zdaje mi sifj na  k ró tko : bo k iedyś ty le  .do­
brych znalazł znajomych, rozweselić Cię p o t r a f i *  lubo ludzie 
nie zawsze rozweselić m ogą : czasem by się chcia ło być  od n i ™  
daleko...  Bądź zdrów, mój drogi H r y c i u ! Pól) tak, żebyś był 
konteiit,  i teraz i potem.

F .  H o e s i c k .

(CBjg dalszy n as tąp i) .
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Z  m łod o śc i B o n y  S fo rzy

Dzień 2f5. s tycznia J49i5 r, dal' rodzinie G o rz ó w ,  w Medyja.- 
lan ie  rzadką  sposobność złożenia w spólnych  fam ili jnych  pow in-  
gzowań. W  ArigilJP tegoż dn ia  urodził  sję Jm dw ikow i M aryi Sforzy, 
przezw anem u il M a ro ,  z żony EŁforycifr £ E s t e ,  syn M aksym ilian ,  
a -łanowi Galeazzowi Sforzy, jego bratankow i,  panu M ędyolanu , 
z Izabelli  A ragońskie j,  u r^ lzraa  się. nazaju trz  — Córeczka Bona 
M a d a .  M łody  J a n  galeazzo  miał w tedy rok dwudziesty p ią ty , 
a jego żona, nisarianka z Neapolu, dwudziesty trzeci. Byli pobrani 
od lat cz te rech : on p rzysto jny  b londyn, n ie  bardzo silnego zdro­
wia i n i S p y t  w yrobiony umysłowo, ona, jego b liska  kuzynką, ro ­
dząca sie z Sforzowncj, także b londynka ,  p e łn a  Brcia i h isz p ań ­
skiej a m b ic j i .  N a tom ias t  Ludwika il Moro, w ystawiać sobie, m u­
sim y. jako tyjmtaego po tom ka  kondotycrów , dzielnych, śm iałych ,  
wielkiej energii ,  n ie pozbawionej aw an tum iczośc i  i — bezw zglę­
dnych , o g łowąch s ilnych i postawne imptJnująąej. Borni ino. że 
s tosunki pomiędzy opiekunom a b ra ta n k iem  nie by ły  serdeczno, 
n ie  można by ło  pom inąć w spó lnych  powinszowali,  jak ie  b j |  
w  użyfcii, owszem naw e t  położenie było tego rSJaaju, że młody 
Ja n  Galeazzo S fu f ta  s ta rać  sio m usia ł  fi w z f lę d y  i p rzychy lność  
stryja .

Bona b y ła  trzeciem  dzieckiem młodej pary,, mieszkającej 
vr m edyolańsk im  Caste lsforz lsco. Pilrw.szft u rodziła  sie H ipoli ta  
(14. lutego 14410 r.) , potom p tz y sza d ł  n a  ś w j t t  sfitt F ra n c isz e k  
(SO. s tycznia 1491 r.) , w n e sz a jp  Bónita, k tó ra  po babcie swojej,  
Bonie Sabaudzkiej,  imię 'chrzestne  otrzym ała .
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lunetach jednej z sal odresta iirow anego n iedaw no  zamku 
Sforzów w AIMyolahie, znajdują się freski, prżfcńiasione' tam z s t a ­
rego pałacu Cigala, przedstaw ia jące  osoby z rodziny  Sforzów, pę ­
dzla B e rn a rd y n a  Łainietop, u ran ia  L eona rda  tła Tinf.i.  a pomiędzy 
ni mi  są także popiersia  -lana Kaleazza i jego żerny Izabelli .  J a s n o ­
włosy młpcly pan  M cdyolann. oddanym  je s t  w  wysokiej okrągłej 
czerw onej cź łpce  książęcej. obłożonej fu tte in  gromąst&jowein, a jago 
zona, stosownie do zwyczaju z kpriea p ię tnas tego  wieku, tak  jak  
L nkreeya  ‘i in e l l i  g l j j n a r d a  da Yinci. lub B ianka Sforza n a  obrazie 
Ambrożego cle P red is ,  nosi w w łosach  przp.p-H.ake. z k le jnocikiem  
zwieszaj,-ilym się n a  czole. Twarz jej nie je s t  pozbawioną ęrfjęrgiiJj 
^  samej rzeczy, neapo li tańs lde  anąganki m iały  dużo tem peram entu ,  
pivodsiębiorcziisci, k tó ra  je  s taw ia ła  w yżej od p rzec ię tnych  księ­
żniczek ówczesnych, po większej ezes™ b ie rnych  cha rak te rem , jak 
np. Lnkreeya B'*rgia luli B ianka  P g r z a .  gdy  tym czasem  Beatrycze 
A ra g o ń sk ą  n a  W ęgrzech, Bona Sforza w Pol&ji* i JR i r ta tfta  w7 ca­
lem swoj«m życiu wykazują f p o r o  energii ,  podnieconej przez lu j  
szpaiisM Ehiinę .  Oboje odtworząni są |v  p w ^ y m  rozkwicie m łodo ­
ści, zanim on z |p a d ł  u7 chorobę, jak  u trzym ywano w te d y ,S p o w o ­
dowaną trucizną, zadaną mu przeżfp fry ją ,  ona jeszcze pogodna, 
zanim została  wdow ą i doznała rozczarow7ań i p rześ ladow ań  losu.

A' uczuciu wi ęc radości z urodzin  córeczki, im a  p u la ,  jak
•nowi L ian  CiaTeazzo, donosi opiekunowi s w ę in u :

..Będąc V\ w lmożnośó Wasza, dla pokrew ieństw a, danego
nam  przez przyrodę,  stryjem (..barbaj) i przez szczególne p rzyw ią­
zanie. jakiem jjię odznacza, d f n m  naszym, zdało się nam, iż jest 
naszym obowiązkiejn i pow innośc ią  n ie zaniedbać zawiadom ienia 
go obecnym  łis tipn. dodając dd n a d z w y c z a j n e j  szczęści jak iem  
nape in iło  nas  urodzenie się syna. Wielmożoftści Waszej, stryjów7] 
i ojcu naszemu, także i to, jak ie  sie nam  nadarzy ło .  Dzisiaj wiec
z pomocą Bożą. nasza  J .  W ielm ożna m ałżonka urodziła  córeczką,
k tóra to rzecz szczególną n a p e łn i ła  nas  pociechą  i radością , z jaką  
m ianow icie  zwykli są  witać książę ta  dzieci sw oji,  z powodu roz­
sadzania  s ię  tym  sposobom k rw i i domu naszego : radość ta  p«- 
dwoćfa f S  jeszcze przez sz.CMMwy poród Jagnie  W ie lm o ż a ^  iSa- 
szej małżonki...  i td . “

W M edyolanie, ®f5. s tycznia 14f>3. 

i Ariću. di S tadB  M edyolan).
'A

| )  W Bibliotece w jjedyolanie jfcst inny portret
Izabelli Aragońskiej, pędzl-a A. Bolbrafiio.
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U rzędow a form a tegoż listu n ie  dozwala zapew ne odgadywać 
uczuć, jak ie  mu towarzyszyły. Po łożenie stało  się przykrem . fa ł-  
szywern. Kiedy -Jali Galeazzo żen ił  się w r. 1489 p e r  irrocu ra , 

tj. przez wysłnitie do N eapolu  H erm esa  S fo r® ,  b ra ta  Swego, 
z Izabellą  A ra g o ń s k ą , ’ poczcui odbyły  się uroczystości ś lubne 
w Medyolanie, k iedy to jednocześn ie  A lfons  EsMżft d E s t e  zaślu­
b ia ł  ,\:;>rs Sforza, spodziewano się, że Ludw ik  il M ero złoży re- 
gencyę Męjlyolanu, pow ierzoną mu przez Ilonę Sabaudzką w roku  
1479 i oęlda rządy ks ięs tw a swemu bratankow i.  Leonardo  a a  V iuei 
za jm ował się maonczas u rządzaniem  festynów  dla fc iu  p a r  now o­
żeńców. Ludwik Moro n ie  spigszył sję je d n ak  wcale ze zdaniem  
władzy, skutkiem  czego Izabella  w idziała  sio zmuszoną wezwać 
dziadka swego, SjerdyiianjSa, k ró la  neapolitańskięwo i ojca swego 
Ą lfB isa ,  aby  go sk łon i l i  do oddauia  księstwa b ra tankow i.

f;*w domowy zatarci sprow adził n ieszczęścia  n ię  tylko n a  Iza­
bellę, ale i na  N eapol i n a  całe W łochy, bo Ludwikijj&forza 
p rzyw oła ł  Kar oj a Y T I I , k ró la  f ra ń cu sk te jb ,  p.okapijąc mu ła tw ą  
zcfjbycz, zagarn ięcie  k ró les tw a neapoli tańsk iego . Lego ofiarą s ta ła  
się także b ratow a, Bona Sabaudzka, ta. k tórej G o d z i n k i  (k s ią ­
żka do modlitwy}* o » b i o n e  w span ia łem i m in ia tu ram i.  n iaJByś 
w łasność Bianki Sforzy, po tem  Karola V., znajdują się dziś w .Mu­
zeum B ry ta ń sk i f i i .  S karży ła  £i{j| n ań  w listach przed córką 
B ianką , naówczas cesarzową, i nas fępń ie  sc h ro n i ła  się do Eranftyi, 
zkąd w róc iła  do P iem ontu ,  aby um rzeć w zamku F assano ,  w r.
1 -503 . r )

N ie da  się zaprzeczyć, że Ludw ik  Sforzo,1 il Moro. czuł sig 
pan e m  patożenia. O jego imponującej postaci daje  iiam w yobra ­
żenie w span ia ły  ns^T<|§ek a Kartuzów w Paw ii, d łu ta  Krzysztofa 
Solarego. Książę o silnej in te l igen tne j  g łow ic  leży na  n im , o.bok 
żony Beatryczy  d t lm e .  Bównie w ym ow nym  je s t  p r fe re t  jego —  
pędzla Bolbraf-So (?), w p ry w a tn y m  zbierze m arkiza  rl'rivulzio 
w  Medyoląi |ie.  N a  pięknej, wyrazistej tw arzy  m aluje się wiele 
energii,  stanowczości i pew ności siejńe.

Dążąc dcPzost.ania rzeczywistym panem  M edyolanu, by łby  
oddał b ra tankow i i josGp iżonif w zamian k jięs tw o  Bari i .RottanoL 
ja k ie  na, p raw ie  f e u d a ln e m *  jako lenn ik  o trzym ał od k ró la  (Nea­
polu. Zażegnanie Itę-go ciągłego n iebezpieczeństw a, grożącego m

1) W Britisch Musenm znajduje sig także, drukowany na parga- 
rn i nie ,,Z<y}vot Franciszka Stw^gr z r. J490, a w Bibliotlnkjue Natio- 
nale w Paryżu „Sforziada“ , (druk S j r .  1490).
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stryja, było  t ru d n em  i nietazpiffgifiein. wypadało  w%fe g łaskać 
tygYysii, N aw et  A  tylko SSorg. a le  i Beatrycze cTJjłste J S |p * ł a  
fiie bardu,  w yśm iew ała  Izabellę i żądała  p i e r w s z o ^  kroku przed 
oią.. . V s z t l t k o  to, raźem wziawąsy, oddziaływ ało  n a  ludność 
księstwa, korzajeą się zawsze praed  siln iejszym .

AV dzień urodzin  Tłpyiy Wysłany został z Lastel.sforzesco list 
z zawiadofnie-iiem. (i to piliły*!*) do wibarynszów niedokończonej 

le szcze  w tedy  katedry  m ed io lańsk ie j ,  (Ave.li. c ir ica.  Letteire łlneali. 
Vol. II.  sfr. 5141T  z w e z w a n ie m . /^ b y  odprawili  SPiez trzy dni 
nabożeństw o 'dziękczynne i suplikacye. tak. jak  dotąd było w zwy­
czaju. N a liśeie p.odpisanyin j a j t  Lłautłoinicj Oalco, p ie rw szy  sek re ­
tarz księcia.

Obaj leż. Moro i J a n  Sforza, udziela ją  w k ilka  dni pó­
źniej anuiestyę przestępcom , z powodu urodzin dzieci.

Vł podobnych razach w ysyłano  E k ż e  zawiadom ienia  d,o in ­
nych książą t w łoskich, do zaprzyjaźnionych dworów, gdzie zwykle 
uw ierzy te ln ionym i byli agenci. W ięc o trzym ał je  Piotr  MedyceuS L  
pan  łfloreucyi, pTzez S te fana  Castigjioni i wyraził  ospbliwo swoje 
zadowolenie, o trzym ał je  .Tau Hentiyoglio, pan  Bolonii (pj§l 
Z’ eązclinictwein papieża). l is tem  Izabelli ,  k tó ra  dzieląc się ifaflo- 
ś e i |  i odwołując się do przyjaźni, donosi m u: J t o g f r ę -  - w i t a  unA
)>Ut-a, la  i/urde rosa od -Mi <P$tm-a d i g ra n  p i«£ere“ *) i takie 
zawiadom ienie w ysłano  n iew ątp lio  ie do papieża, A leksand ra  T L  
Lorgii, cl o F M B ry .  Mantui i f t i a p o ln .

Dziewczynce dano za gu w ern an tk ę  Zuzannę ;P ie t ru san ta .
N a  wiosnę Izalfella jędzio z mężem, bez dzieci, do pobliskiego 

k igeyfino. gdzie b y ł  zamek Sforzów i do P a w i .  gdzie b y ła  wfjift- 
n ia ła  rezy d en c ja ,  zapew ne dla. zm iany powietrza i dla zdrowia 
księcia. Z tam tąd  ósmego maja dziękuje Ludwigowi, iż odw iedzał 
.jej dHeci. Bo Moro poszedł by ł zoba ts$ć  małą. dziewczynkę, pisał, 
■ ■ j e s t  powHj Jkcia, tak ja k  i h r a b i a .  ()w hrabia .  inają.(*y w tedy 
lat. dwa. jest, to F rancesco .  noszący, jako p ierw orodny  syn S for­
zów. ty tu ł  h rab iego  Pawi i, cmncs P o p ia e , p a l  j s ó r t p l i  nazwa 
w spom inanym  byw a w dokum entach . W ięc m a tka  dziękuje mu za 
wjadomość. poleca się po tysiąc razy i podpisuje s i l  ^pow o lna  
córka Izabella, księżna Meclyólanu1' . I  znowu wydaje, si.g, jak  
gdyby pożycie było jak  najzgocliiiejszom. Tym czasem  ęfjp, p rosiła  
już w tedy  ojca o g o n ^ b ,  a Moro w ysła ł  by ł z swojej s t r o n y  po-

’) „Dzisiaj urodziła się dziewczynka, co nam wielką, radość 
Sprawił® “ .
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słów  do K rH ey i ,  aby przygotował'- nltjftzd na  daw ną w ł o j l i  d z i e 1 - 
nrcę n m z iny  Anjo.n.

Meclyolan stanowi]1 w praw dzie  lenno p is a rs tw a  u i e i u i a r c i & 6  
ale bez jSlniny. tylko cesarz na  zilajf inw esty tury ,  doręczał każdo­
razowemu k s :ęciu unlęzro&ie e jB rą ińew  z h e rb em  m.ia&tR., mniej 
więcej w ten  sam sposób, jak  to sio działo w PoJsee z Wielkim 
M istrzem  k rzy żacki i n .

W $. wrześniu  t e f l ż  roku, trzebią już fiomyJBć o suk ienkach  
d la małej Bon.ty ,  więc' pisze znowu do £ try ja  swojego męża z P a ­
wik d. l-P w rześn ia  1493 r.:

„M adonna  Zuzanna Pietrasami*, k tó ra  ma nadzór nad  moją 
dffiiwczynką i inne kobiety  pow iadają  mi, ż§ już C z a s  je s t  ubrać  
m ałą, gdyż z trudnośc ią  da się .,u trzymać w powijakach. .Ponieważ 
i ja  jestem fągo sainagffl zdania, kazałam  sporządzić spis rzeczy, 
p o trzebnych  do ub ran ia  jęj i posy łam  go Waszej W ielmożności.  
aby H> 'mógł zobaczyć i kazać wysłać, jeśli ta k a  będzie jego wola. 
i Ja imi się też po lee tu rr i  1

W ięc i d rob jfcg i  m usia ły  przechodzić przez ręce stry ja ,  f a ­
k tycznego M-afcy, z n ien ia łc in  zapew ne upokorzeniem  am b ic j i  
naszej neapoli tanki,  wychowanej w o tocz im u  Iwerai-kierrt,  karmią- 
cbm pycbą  dwój- królewski. ©Cft to nie było v i d y : mąż chory,
ojeie™ daleko. a niepijzyijreiel p&łen zuohwałośoi i siły woli. p r a ­
wdziwy potom ek kondotyera . In t ry g u ją c  u kró la  f rancuskiego 
przeciw rodzinie Izabelli, s z u k a ■ on"jednó«ześn ie ,poparc ia  u ftosarzu 
"Fryderyka .111., chce go lobie pozyskać, swatając P iankę  Sforzę, 
s iostrę lana ftąk$,zza. pupila  swego, ę nastę.pcj% trynu niem ieckiego, 
wdow cem  duksyuii liaucm . k tó ry  leż w r. 144)6 na iron po ojcu 
wstąpił .  C e s a r z  i syn M aksymilian zżymają się wpr awdzi e  n a m y ś l ,  
iż Karol V III .  w łirrezy  do Włoch. zwłaszcz% dlatego, że cesarz 
chce w eiągńąć F r a n c j ę  do wojny przeciw Tijrgyi. ale wkoncu 
F ry d e ry k  IIL oświadsz-a. posłom  L udw ika  Moro. iż n iem a nic 
prząciw  w ypraw ie  k rom  feanciiskieuS n a  Neapol. W  is tocie, Sforza 
ohawia-i się, iż dziad Izabelli ,  F erdygaf td  I., król neapo l i tańsk i  
pociągnie z wojskiem do M edyolann, a że Pi e r  o de Medici, pan 
F lp rency i ,  był w przyjaźni z nim. wiog .byłby p rz e p p B i ł  wojska, 
tak jak  prawdopfedahnie także papież A leksande r  VI.

Aby pozyskać cesarza. Moro n ie  żałuje pieniędzy z skarbca 
Sforzów. ‘Księstwo :M edvolanu daw ało  dachodu (iOp.OOO dukatów 
rocznie, a skarb iec  był bardzo bogsttę. ' l a k ą  w ię t  d rogą  cesarz 
stajyp się n ie jako w spólnikiem  nadużyć tego człowieka, ja g o  ambi- 
nych widoków. .Gjdua, de l ika tna  b londynka ,  P ia n k a  Sforza, (jaj
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por tre t  znajduje się w A m broży  anie). zos ta ła  zaśiub ionfl 'M aksym i­
lianowi d. >50. l is topada 1493' w 'Mędyolanie bardzo wrspEiiale 
i o trzym ała  ogn jnm y, ja k  na  owe fą j§y ,  p o *  40 0 .ODO dukatów, 
kosztowną wyprawo, alę j e d n o c z e ś n i M o r o  w yrob i ł  sobie iuwąaf.y- 
tu rę  księstwa, p łacąc za n ią  100 tysięcy  dukatów, k tó re  jgfclszyto 
pod p o » ig  Bianki. Tak to. szafu jąc  ho jn ie  z sjrtirltŁ-i. zapew nia ł 
sojjie ewo.ntualiią pgraoc n a  w i e l k i  przypadek. Z H o i f t c y  'tej, n ie 
oii wprawdzie, ale jego syn m ia ł  k ffzys tąć .  B ianka  urodziła  się 
w 1-4® m ia ła  w iąC vtedy 21 lat. um arła  w r. 1510, y i i e  
zostawiwszy potoirist-wa. Przepiłem, tj. w r. 1487, była. ob iecany 
n a tu ra ln em u  synowi Macieja Korwina, k ró la  węgierskiego, -Tanowi, 
ale top nroarł,  zan im  ją  m ógł za ś lub ić .  P o d ró ż  Bianki I  Medyo- 
lanu  do ją a b ru k n .  do męża. op isa ł Maciej Bainlello w trzydziestej 
pierwszej noweli. Jednocześn ie ,  d ruga  s ios tra  J a n a  Kaleazza, An n a  
Sfarza, w ychodziła  za mąż za l l e r k n h j&  Estego. księcia jfflrrary.

P raw dopodobn ie  też. zarówno1 J a n  (.laleązzo Sforza, jak  i jegp 
małżonku. t j S r l ą d a l i  t«rnz z pewna, r e z y g n a c ją  i z obawą zdi%dy 
na szeroką dz ia ła lność1- ojneknnn. W’ in n y c h  waruukaeli g^lyb? 
p raw ow ity  pan  M edyolanu był zdrowy i energiczny, m ólg  w ybu­
chną, spisek, a w-t^ily jodyn b jf l jd rug i byliby  .zginęli pad  szty le­
tam i aprzysiężtonych : wszyscy j e d n a k  obawiali się Mora, ciężył on 
np, M edyo la i i^ ,  p rzy g n ia ta ł  wzrokiem, tok, że n ik t  się- n ie  po ry ­
wał. a ęu  wzbijał się w liardość.

Bok 145*4 miał być k iy t j e z n y in  w życiu Izabelli i jyj męża.
Tymczasem, n ie  tylko m a ła  ł ł ip o l i tk a  i Bonka, ale i F ra ń -  

ciszek, po trzebu ją  sukienek, robhc. Wifec wśród kłopotów, jak ich  
s łabow ite  zdrowie m§ża, p rzebyw ającego  .w Paw1.i. p rm sp ^ rz a ,  n a ­
leżało pom yśleć  o tr»vl A n iem  lir-abiątku. R. l i f | a  1494 pisze Iza ­
bel la  l S i y  lisi- do Ludwi ka  d ary  i il Moro. p ^ y t a j ą c  mu sp is  
rzeczy po trzebnych  dla F ra n c isz k a  i Bonv i prftsi o pospiech 
w . ę słaniu. b tf su n k i ,  n iezbędne n: wot w7 tak rozpaczliwem poło­
żeniu. mają. z i l s je K o ,  .tylko ch a ra k te r  urzędowy. P oddać  im się 
trzeba, zwłaszcza że książę zapada n a  zdrowiu, t r z e b ^ s t ł u m i ć  
oburzenie i ro^ppez i znosić p rześladow anie  losu. Moro cichaczem 
jliż tryumfuje, gdyż musi m.eć b j ia J t^ H ś c i ,  że król francuski 
tuje się sdo w ypraw y  wojennej na  Ketipol, jako p raw ny  spadko­
b ierca  dyfllistyi Anjou, żo będzie chc ia ł  Bn odebrać w łosk im  A ra ­
gonom. J e s t  również drugi jej list- takigę z Paw ii. z Ki. lipca. 
oznajmiający Morowi, -iż cliEę s ia .  prząnialJĆ- do Viganano. bliżej 
s tolicy  ̂
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„WajjjŻR W icJuioinośi’ wiftsz, aa  ja k  daw nego iza.su rozkaza­
łeś. a ł f . b y t  p rzygo tow any  wyczyszczony pokój n a  pomieszczenie 
mojej córfSżki Tio.ny, w Zaniku vt Y iaenano , w .ten sam  sposób, 
ja k  pokój Hi S p i ty  i S ie  mniej. Słyszę, że dcD H  nic  tam  nie zro­
biono. ani też myślę, że zrobi®} jeśli W asza W ielmożność jeszcze 
raz nie zarządzisz W idzim y zbliżającą si,ę chwilę powrotu  do Yi- 
geuano  i wiedząc, ja k  t u H l a l e  często takie rolioty sic prowadzą, 
zdało mi sie, o ile można nąjnłcliloj.  z \y ó e ić  siu do N iego i p ro ­
sić gp, aby zechcia ł rozkazać ponownie, aby te n  pokój zostął 
urządzony t a k , , aby, skoro tam  pojadziemy, m o ż n a [ W  było zam ie­

szkać .  l!o i h rab ia ,  k tó ry  już podrósł,  potrzebuje -także w iększego 
mieszkania. I  d la tego na leża łoby  w ynieść  z jego aoko.jn sz tachety, 
(cameretlja de atbejj za któr.eini spjił poprzednio. Sw łef l t  się zrobi, 
pokój będzie ch łodn ie jszy  i z korzjjgscią dla ch łopca ,  k tóry  je s t  
de l ikatnym  (nincób Poniow H Łilrfc jfc je in  może nie pom yślał,  chc ia­
łam  przypom nieć ó\ asz,ęj W ndmożiiosei,  aby zeeftbiał rozkazać: 
aby  pokfśj lirabfcgo tak urzfidzono, ja k  ( S ł ó j  H ipolity i ja k  po­
kój i Sony".

A d a m  D a r o w s k i .

( Doko.ujzeiue nustąig))



KRONIKA LITERACKA.

O C y p r y  u n i e  N o r w i d z i e .

j f l z  a 4$ ńt e 11 e n t a : ('i/jiri/an i fa n c id .  Szkic syntezy. Litorn- 
tnrn i sztuka. JJonografB. T. YIJ. Nakładęm księgarni A. Stamlaolier 
i Sp. (Maryan Iiawkiai). Stanisłn.w-ów (l$ t)9).  — E. Wende i Sp. 
Warszawa.

...'Nie wystarcza zawieszać poeto na niwne między gwiazdami 
wielkiej naszej plejady i dać inr* cnoeuy równy jej Łlask. Będzie to 
rofeiła złota. R  zawszeć mogiła. Trzeba się strz&dz, aztjjy z Norwida 
nie uczynić jednego z owych w ig iy e h !« thspcirj owści Komedyi Hoskioj 
Diinta, którzy w niebie swein pookfi* żywot ńwieflnjiyeli słpppw, o b im  
cającycli się dokoła swej osi. E g ^ te ik c r a  to bardzo efektowna, ale na 
dłużej bardzo jednostajna, nawet nudna. A przypuszezjun, *?%, hfórwid 
nwiiżMSj ją  za m$fj$ftstwo całki Sm niepotrzebny’ i wolałby błądzić 
Jrófl potoninye.h, z obliczem chociażby mniej gwiaździstym, lefe za to 
bardziŚ wyrazistem. Trsjpfo mu ąMKv jego włteyią liiekonstetocy l gl 
duszę, naryęovyaó ® o  jdncliowy kontur, ująć w ręce indywidualista, 
wskazań odnsbm® śdjd wielkieli wieAeÓw naszyci) i wsknz;t& to miej­
sce w Banteonie polskim, na którem IJowinieii stanąć jego posąg. Ni- 
czom lepiej, dostojniej, uczcić nie można wielkiego twórcy, jak teng| że 
się, próciyymrzą elkowego hymnu i newinikiiionfi$5 wieńea z lnuni,  obda­
rzy go rozumieniem, przefirknijieijfoi i dotarciem do g łf f ln  jego je- 
gtosiwy."

T6 słowa, p. JeLleuty można nważnó za zupełnie słi&zne, i do 
( Igo dąży krytyka poważna, usil i i j^R ^praw icd lin  io fwrrić działalnej;
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literacką, tak rtiżnoBmą,, "zmartwychwstałego11 Norwida. Że do zupeł­
nie ścisłej flfceny tej fWiałalnośoS brak jeszcze wielu rlanycli, rzecz ja­
sna- .JflSzeze nie wszystkie poezye, utwory i rozprawy Norwida, są 
ząf§ne. jeszcze nie wszystkie ważne fakty z jego, życia s i wyjaśnione, 
ale w tym kierunku odbyw ac ie  prąci- sumienna za f j rz y k łm fc  Mi- 
riama, który „wynąljjtzPC Nłrwida, że wspomnę o ’ .dwutom^wem stu- 
łkynni Adama krenhjiwieokiago, opartem na, faktycznym, źróiiowym uIm  
tery ale, które wyszło w tych dniach S i n i k u , 1) że dodam, iż dr. 
Erzftpki z Pylnania ma n ^ t ^ i ć  wielkie bogactwo pozbieranych przdk 
siabie rękopisów Norwida.

Pan Jelienta, Iwimlzi jednak, -żiBna podstawie j j lu i,  które mamy 
w ręku, można „d o s k o 11 n, 1 e Norwida pozitlć i na mniej lub więcęj 
dokładny wizerunek się odważyć".

Twierdzenie ta,;, zdaniem lnem, j-s&jesżike za śmiałe i za przed- 
wc«$tii‘, co zresztą, potwierdza oma,wiana książka, w której, może minio 
w*oJi ąuijrti, znajdnjńuii to iu to tam TfJjpjS ęmito.wane jedynie entu- 
Hrazmem. a skutkiem t a p  nie znj)ełnie zgodnu z irzeezjwistościi}.

Jmyptfttzmy się niektórym pnnktoifi tej interesującej rozprawki 
nićco Uliżsj.

\\~ pierwszym jej rozdziale (..Człowiek i ustrój duchów-y“) stara 
się. antę.'r określić Norwida pot! względem psychicznym.

Symbolem najlepszym do określenia Norwida, są j e J J  własne 
s ło n a :  „Pójdę, albowiem Muzy mojej je%t przydomek s i  c r o c t w o 1*.
To s i e r o c t w o  u w a la  fu , Jol lenta za trageSyę życia Norwida. 'Pisarz 
niepospolity, „aiitiir wielu konecpeyj poetyckich i p" mysio w estetyczny®, 
i taki wielki wędrowiec po labiryntach starych ku ltu r11, żył w zapo­
mnieniu -przez lat sześćdziesiąt dwn, mimo, „że bardzo wieloma nićpi 
•łączył się żywot, jogo z całym rneliem umysłowym Polski, aż do osta­
tniego ćvvierćwicezli“ . Żył niezrozumiany przez współczesnych, niedoce­
niany, a nawet wjąHiewjjJy.

Przyznając pod niejednym wzglądem słuszność temu wywodowi 
p. Jellenty, już tu piiiważamy pewną przssrulę.

Niejeden dziś, p^jłoluite' jak i niejeden z wspoL-zesnych Norwi- 
dowi, uznać itfusi iiiez\*jikJo46jfcgo spostrzeżeń, niezwykłość wniosków, 
wybiegających uieróc daleko w przyszłość, ale każdy bezstronny, nie 
zahipnotyzowany tem, że Norwid był w pewnej mierze uniwilrsalistą, 

|'qo tak imponuje niektórym, przyznać musi, że przyczyną tego “ tgip-

?) „O fiypryari-ie NorwiJjjzie. Próba charakterystyki. Przyczynki 
do obrazu życiu i pnie "oę tj t ,  na jiadftliwie źródeł rokopiBmiennyiłr. 
Lwów T i i f i f l ] j j s j $ g f f t - n i  .ftnbrrnowicza i Syna. J 90©.
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roctwa" był od sam w ajacznfj mierze., rrzedewAzystkiem winien tu 
rodzaj jego talentu, lftóry ą t r ę s & c j s a ł l n H  wspftftmfcśifce a nnwut 
obecnie nio ffingop byl*%)pulanie, nie są i nie będą nj«dy dla ogółu 
tem, ęzem w | t  np. „-Pan Tadeusz", acz mają. znaczenie, w niektórych 
:stvveli puiijtt.aeh nawet donioBH dla poszczególnych jednostek. Winien 
teipu i język Norwida, mimo swych śiiecyalnych piękności, naszpiko­
wany dziwactwami jnz^Sowemi. winien temu jogo styl Jsawtły, pełen 
niedrtiuówioi i mglistwh określeń, winien temu zre$y;fei i dydaktyzm, 
który przytłaozg, i ps/fja piękno fiz&czywiste liardzo wielu j(£go utwo­
rów. A że znów w stosunkach towarzyskich czuł się Norwid może 
mero# „osieroconym", to temu bezwąłfpienia najwięcej W inhZn on Mm, 
jego usposobienie zamknięte w ąpbie i jegę -brak tolerancyi dla poglą­
dów sobie niemilcch, o czem świadraą dosadnie dane z jego życia.

Zupełną za to słuszność należy przyznać J o l i c p  do zasa.- 
dniczego tOmi drugiego rozdziału p. t. „Popta ludów i stygm|tó\v“

„Śpiewając, nieraz obyczaj stare zawadzałem, z wySzfczerzonemi 
na ją trzn i |  zębami11 —  powiada Norwid w pewmnu miejscu, wyrażając 
przez to trafnie i zwiezie, (eltoć areale nie jŁetyoznie), luijrdzenniejsze 
swojJjkbTońnośoi i lłajulubiei&zą S o j ą  d Ą A  IBo i rzeczywiście sądząc 
po znanych lifwoiWh Norwida, tenże „dochodzi do ogarnięcia całej sta­
rożytności ; oil BirożjHirt© i klasycyzmu wznosi ,^ię do jasnowidzenia 
dyos&wskazów przyszłych11. To rozmiłowanie fcję w dSSjjich staydży- 
tuyićti narodów, i w  mt-stepstwie budowanie na podstawie tej znajomości 
history okolicznych jjpferyj, jest rzeczywistą oiclią nmysłowości Norwida. 
Ttzeoz infta, że w łSHie to sprowadza Norwida n itra  z na manowce, że 
to szukanie „symbolów kultur i narodów11, ozgafo niezwykle śiliafe 
i oryginalne, czasem znów jest tylko Jiji^wyklo — dziwaczne; żq to 
uogólnianie wypadków poszczególnych doiifikichś teoryjek historyozefl- 
cznyeli psuie i szjpoci nfęra.z jego utwory, jak np. dość ciężką zresztą 
nowelę „ftwgitiaś11, której całe sShońcdBnie poświęcone jest szhucznym 
historyozolicznym wyszukiwaniom ,,s™amstów“ rozmaitych naffedów. Ta 
właśnie w łaściwo^ talentu psąje też w niejednom mifcjscui wartośjfloś- 
ozytów jRbrwi<y| o SłoW-ackim.

Rozdział trzeci Swego ątudymn poświęca p. ■ l lo n ta  pwseważnie 
poglądom estetycznym Qypryana Norwida. "

Stwierdza 011 zupełnie słusznie, żę „ze stiwtiy wyjawicniK-gię 
w szkice brał Noinyid wszystkie -wielkie wydarzenia cywilizacyjne i cały
l)r<lW i dziejowy11 pod uwtigę. IV f w y i n  narodzie czci Norwid przedc- 
wszyistkim’11 zbiorowego twórcę. ,, Wszysflto. —■, ZfHuiijm Norwida — 
czem ajg naród uplashicznił, a więą i to, co wyszło z rąk l u d u  i dla 
użytku (W idzieli n e g o ,  jest namaszczone styginatpin sztuki11. 1 ztąd
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pochodzi u Norwida owe zupełnie współczesne, ho wpojone( nam przez 
W iikicwioąa i WyspimisMeffo dopiero, znaczenie mofyWów czysto swoj­
skiem czjfato ludowych w #rch itck tum , zdobnictwie i sztuce stosowni 
n ę j ; ztąd toż pochodzi u Norwida, w rozuniląjiiu R u i k i  ludowej, plfe 
doskonale wniknięcie w muzykę Chopina, jedynego z tych współcze­
snych sobie geniuszów, którego Norwid uwielbia bez zastrzeżeń i o któ­
rym 'wygłosił to piękne zdaniŚ; „Muza Fryderyka (‘Gliopina) to zaśpiew 
na sztuko narodową11. —  A lw no leg le  z tejni Rojęciami ifiwńja się 
zasadnicza idea Norwida, że sztuka jest Wysokiem kapłaństwem, które 
nie jest ani ziffeawka ani też nauką alę jest „liajwyższtuu z rze_mi.osł 
apostoła i najiiizasz® modlitwą anioła11. W innem znów miejscu powiada 
Norwid, że „sztuka poświęcenia zupełnego wymaga i jest jed im u z za­
konów ptaoy ludńw i prnoy ludzkości11.

Następnie zaś w rozdziale: „Cisi bohaterowie tragudyi" uzasadnia 
p. tfel lento, -stwierdziwszy poprzednio, że „<Miy s t a  s z t u k a  nie była 
nigjdy Jśnrwidowi przawWigRrdH albowiem zanadto obarczony jest róy 
żnemi ideamia , waiBśii jego utworów i jakość Imb^terów jego trageuy,. 
Mimo uwielbienia, jakie ma Norwid dla, starożytnymi, nie oilnajdujoiuj 
w .jfco u tw £n"h  tonów Ąjscliyiwa. w głębi ta,kiego ,,Fraku,sfi11 nie 
czają się smoki i potwory... lecz ..ścięto się Jiołkojjo p'<aa rzewności". I 
Jego bohaflSiwie i bohatefki ąg tjk:po?łacie zupełnie cóżite jjSm spotyka­
nych zwykle w utworach dramatycznych bohaterskich postaci.

Tragedysr Wandy (w Utworze „Wanda,") jest uczucie . wiecznej 
samotności, | a f l U 9  i Krakus kryjo się w milczeniu i zapomnieniu, 
i oboje, jeżeli czynią dobrze i J W i ę c B R i ę ,  to me ma w ich działa­
niu żadnej domieszki egoizmu. pom pują  tak h nie inaczej, ho ing tak 
czyni™ wskazuję prlekoiianie. wobec J fó f r  nad tihojgiffi uupsi się „nie- 
wysłowiony urok czynu milczącego11.

Inna rzecz, że skiitkrem tdgo — z/laniam moiii •— postacie Kra­
kusa i Wandy zarysowują się blado,, że m g l j  nbez4iclt»śgp liryzffm" 
osłaniająca je, nie. dozwala im w ttagpdyacli wysunąć się na plan pjęr- 
wszy, Lecz przeciwnie oddala je w zamgloną dal.

Ale — twierdzi p. Jelleuta —  po-stacre -te mają jeszcze inne zna­
czenie. leli (ffyny bezegoistyezne czynią z nich symbole. I  Wanda 
i Krakus siBsymbolem l u d u ,  który także* w sposób niedostrzegalny 
■wyraźniAjdziałfilnoścńł swą tworzy«przyszłość narodu. Że za to .uważał 
je Norwid, świadczą o tein jOgo odczyty o Słowąakim, a przedewsH"- 
stkietn rozbiór „Balladyny", gdziplcałą swą uwagę, zwraca Norwid na 
Alinę, bodącą dlań również synami em ludu. Nie przecząc wcale, że 
Norwid w ten śposófc dziwny zapatrywał się na'Balladyn^Sło\yheldego, 
nie przecząc, że pogląd ten jest rzeczywiśfie dziwnie oBpgtplnym, tru
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<lnd nic dodnć, — zdaniom mojorrf — że pogląd ten dla poważnej kry­
tyki uie ma najmniejszego znaćSęnia. że jest zupełnie dowolnym, wma­
wiającym w Słowackiego to, czago tenże i a t f  gaiiulrfy poeta-dramaturg 
wcale nie miał na myśli, gdy tieść pieśni ludowej przetwarza! w utwór 
dramatyczny. 1 dlatego, ara twierdzenie, że Hlina jest ludefri, Balladyna 
paraliańszezyzną i t. d. dziwi swą nie/^Wykłością, ramp musi równocze­
śnie swą niczeni •nieuzasadnioną dowolnością, podobnie jak dziwie i ra­
zić uiwśi nazwanie przez p. Jellentę Norwidowskich odozy-tów o Juliu­
szu Siowaękim „wielkiem (Molem sztuki11.

.Również trudno się M plzić na wnioski p. Jellanty, zbudowcph
na podstawie popijfcdjfcftl rozdziału, bez uwzględniania danyefi biogra- 
Jic-.zn\en z żyeia Norwida. witjE  temu przeczących.

P. Jelffiita twierdzi. że stało sią nawet ,.potrzebą i samowiądzą
Norwida mówić A  czystoHi swego artyzmu i usuwać wszelkie podej­
rzenia, że pożąda sławy" — a nieiju dafej twierdzi, że Norwid „wy­
rzeka sił po prostu pława iM j widualnośei i zgadza się być jedynie 
śpiewającą liobulozą".

Ojóż słowa te odnjŁść jedynie można z % w ną  dozą słuszności 
tylko cŁ, ostatniego okrtfty- żyftirf'Norwida, który oderwał niejako Nor­
wida ód ziemi i czynił mu życie tylko możliwem w marzeniu i kon- 
temppiffi. il(>• poprzednie okresy j& f l  życia sŁwiadozą dowodnie, że po­
żądał 011 silnie, ('jak zneszlą kai^ky artysta), sławy i uznania, i bolało 
go, a nawet zalewało jtsiS Suszę niesprawiedliwą goryczą przeświad­
czeniu, że inni, (p rzedw sz is tk iem  Mickiewicz), blaskiem swej sławy 
przyćmiewają jego własHi, indywidualfiość.

Również nie przemawia mi do przekonania twierdzenie p. Jellenty, 
zamieszczone przy końcu książce?,ki, że „Noirwid szedł naprzód ku jutru, 
swymi poglądami i myślami, ale nmfi miał nieskończenie spętano mnó­
stwem różnorodnych e z e i  i t r  adijfcc I j" . Na pierwszą bowiem część 
zdania można się zgodzB *pod pewnemi zastrzeżeniami, rorwi-fl bowiem 
n i  o ra  z szedł ku jutru swymi poglądami i myślami —  ale druga 
częjć zdania jest dla mnie vB9ozuinfljf |  hipotezą. Prze.ęicż i Kochano­
wski i Słowacki i Mickiewicz i Krasiński poglądami swymi tkwili 
„w czci i tradycji “ , mimo to j&zyk i cli sta ł  się ożywczom. źródłem 
językowem dla przyszłych pokoleń, podoza.s gdy (zdaniem p. Jellenty). 
„ten układ duszy znalazł |wój wyraz (n No nv i dat) w formie .i języku, 
nie zawsze kwitnącym i świeżym, w proclykkoyi do zwrotów stuąe- 
świeckieh, empirowych, prowincyonaluy&h" i t. d.

M tf ln  zdaniem, niemocy Norwida jako a r tm y ,  należy szukać 
w dziwnym jego ustroju psychicznym, który dozwolił jego duszy roz­
dzielić sl§ na dwio części, na dusze luypiciola-cstety i na duszę poety.
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A te (lwie włactee teozy ły  z sobą nstavrioznij w a lk ę  p r i i tz  cale  jego  
życie,  ża i lna  z nicii n ie odn ios ła  n i J b  s tanow czego  zw ycię s tw a ,  Tecz 

zaw sze  jdfinft p s n l a  *  co m ia ło  być dz ie łem  n iep o k a lan ie  p ięk n e m  
drug ie j .

Mimo tyeb  n w « g  jed n a k że ,  p o d y k to w an y ch  na jszczerszą  clięeią, 

j f i w f y  z zadbcf^lenieni powitać  „ sz k ic  syn tezy  , podjęty p rzez  p.  J a l -  

lentę .  N ie  j e d | o n  d i ^ u i a k  bo n i m j i y ć  n ie  może, ze w j ja S d u  n a  
b r a k  m a te ry a łu ,  n a  k tó ry m b y  sie m ożna  by ło  odrzeć, razń w  n iek tó ­
ry c h  n i ie j s S c b  dow olność ;^  i b e z k ry ty cz n ą  p rzesad ą ,  ale  p o ru sz a  talłże 

m o m e n ta  i w i n e ,  z ao jŁ o rw o w a u e  bystro ,  i będzie  m u s ia ł  być u w z g lę ­

dn io n y  przez  ty cli , k tórzy  w  g j z y S j k S i  nad  postac ią  N o r w id a  p ra c o ­
w a ć  będfi.

A d a m  S t o d o r .
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